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CYPH.11\N KA"!HlL NORWID 

N IESZCZĘSCIE NIE PRZY -
SZŁO n ieoczekiwanie. Czaiło · 
się latami, pomruki~alo groź-

nym echem utarczek, strajków ,i 
politycznych procesów oraz przybie­
rającą na sile falą zagranicznego 
faszyzmu i rodzimego nacjonalizmu. 

W pro·wincjonalnej mieścinie. ja­
ką bylo w latach trzydziestych 
niespełna trzytysięczne J edwabne, 
na wielkiej polityce znało się nie­
wielu. Poza komunistami, rekrutu­
jącymi się głównie z ludności ży­
dowskiej, i nielicznymi ludowca­
mi-Polakami, kontakt z ,;szeró­
kim światem" miała pani dziedzicz­
ka, ksiądz proboszcz, lekarz, bur­
mistrz... Dla pozostałych - · miej­
scowych, j okolicznych ~ „calyl11 
świa~em~' było miasteczko, a areną 
najważniejszych wydarzeń - rynek. 

DANUTA i ALEKSANDER WRONISZEWSCY. . ' 

-
- Na Jego srodku - wywolują z 

pam !ęci jego przedwojenny obraz 
mieszkat1cy - stała hala zbudowa·­
na w kształcie samolotu. Plac był 
brukowe-trawiasty, otoczony gęsto 
posadowionymi żydowskimi doma­
mi z licznymi sklepami , warsztata­
mi i trafikami. W dnJ powszednie 
w sklepikach więcej czas·em było 
targowania niż utargu. Ale na jar­
marki i targi ściągali do Jedwab­
nego okoliczni rolnicy 1 kupcy. Ruch 
na drogach zaczynał się wówczas 
już o brzasku. 

W dni ś,wiąteczne t i:.!n sarn tłumek. 
od~więtn ie wyświeżony, rozdzielał 
się: jednj szli do bóżnicy, drudzy 
do koścjola. \V 1935 r. poświęcono 
przy rynku nowy, murowany, zbu­
dowany w miejsce drewnianego, 
który się spalił w czasie pierw·szej 

. , 

wojny. \ V nowym kościele proboszcz 
Sz., z wo lenn ik „narodówki'', głos il 
nowe idee 1mporto'v\'ane z h itlero­
wskich już Niemiec \V dni targowe 
pojawiały się przed żydowskimi 
sklepikami p ik iety. Hasło ,,Nie ku­
puj u Żyda!" n ie odnosiło jednak 
większego skutku, <::koro polski han­
del i rzernio - ło prawic nie is tniały. 
Utrzymywały się jakoś zaledwie 
dwa polskie sklepiki kolonialne· 
w!ększość plajtowała , nic wytrzymu: 
jqc żydowskiej konkurencji. Wpra. 
wdzie i wśród · Żydów nie wszystkich 
stać było na łazanki z serem i cy­
namonem, ale tych, którzy zadowa­
lać się mu. ieli talerzem kaszy ce­
~ulą i rzodki cwk e:1. kahał wspiera1 
frnan owo, skutecznie chroniąc 
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BO,GACI I BIEE>NI 

-NA ODZIF 
ALICJA NIEDŹWIECKA 

Ludzie sukcesu i pienię­

dzy. Złotó\vck i dolarÓ"\V. Co 

ich pcha \V górę? · Ambicja 

menadżeró'\v, chęć posiada­

nia? Hazard czy ekoi:iomicz­

na roz'\vaga? .... Stać ich na 

wszystko. W jakim stopniu 

mogą z tego korzystać? Ja­
cy są? Jak żyją? Jakie mają 

satysfakcje, jakie niespelnie­

nia? . Co złożyło się na suk­

ces? 

I. 
D la jednych wzór (- Pra\\tdzi\\•y 

rzemieślnik, ci4g.l.e inwestuje, a je­
szcze pracuje );połecznie). Dla in­
nych człowiek kontrowersyjny, sza­
lony, bez poczuciu rzeczywistości. 
(- Po co mu to_....wszystko? I tak 
mu zabiorą). 

- Dlaczego n ie m .an być pierw­
szym rzemieślnikiem \V Polsce? -
on na to. 

Hazard. Vlariachvo tak się u sta­
wiać pod niepewne \\'iatry. 

- Szczy t hazardu - dopowiada 
Irena P archanowicz, długoletnia 
pa,rtnerka i wspólniczka tych „sza­
lens tw". - Ale on już laki jest. 
Za;vsze był takim. A przecież cho­
ruJe na serce. 

- Do czegoś doszed łem. I nie 
zostałem w piwnicy. 

R oczny przerób jego zakładu -
300 mili onów złotych ok. 70 mln 
płaci_ do kaesy pań"twa). Zarabia się 
tuta;_od 40-80 tysiqc~:. 

II. 
Czy może być zumożno ~ć bez 

sukcesu? Tak. O-i<1gnęli co chcieli 
i na tym poprzestają chociaż bo­
gact~~o nie d:,ije im pelnej sat~ s­
fakCJI. Zenon Siergiejewicz - moc­
ny, władczy w sposob:e bYcia 

· chy.ba nie umiałby istnieć bez d zia­
łania. Bez pomysłów na życie i ich 
r~alizacji. „Przy okazji" robi p ie­
niądze. Ale przecież nie liczy <Tro­
szy zarobionych na każdej but;lce. 
Nie tak. Arnbic je są znacznie wi~k­
szę. 
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w nuSlępnym numerze: gośc1li w Lornży 
Prof. Kazimierz Secomski - czło­

nek Rady Państwa. 

Jeziora Rajgrodzkiego" wygrała za­
łoga z Sokółki (wo• biało~tockie~ 
przed zespołami z Grudziądza 1 
Łomży- (klub „Arcus") .. Jednocz~śnie 
z za\.vodami odbyw:al się I Ogolno-

• CHANDRA SUPERMANA: Jrudno 
. 1m powiedzieć, czy je 

zaprosili 
, polski Sejmik Zeglarski Spółdziel­

czości l\Iieszkaniowej, na którym 
przedstawiono pomysł, aby stworzyć 
w Rajgrodzie centralny ośrodek że­
glarski spółdzielczości mieszkanio­
wej. 

nos 
gwałcił. e SUKCES PRZEZ DIABŁA: . Marzy mu się wyjazd. Nieko- Biuro Organizacyjne X Festiwalu 

Filmów Społeczno-Politycznych -
na festiwal; Zwiątek Spółdzielni 
Mleczarskich w Lomży - na pod­
sumowanie konkur.su pt. „Mleczna 
stokrotka". 

niecznie za „wielką wodę". Byle tam. • SUKCESU CIERP-Kl 

SMAK: ŁKS nine jest trzecioligowym nowicjuszem. 

FA.BRYKA KOSZUL przy Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego „Na­
rew". w Lomży (zgodnie z założenia­
mi leclmiczno-ekonomicznymi) za­
trudniać będzie 987 osób i produko­
wać 2,7 mln koszul rocznie, z cze­
go 80 proc. trafi aa eksport. Jeśli 
Rada Pracownicza ZPP „Narew" 
wyrazi zgodę na ~pracowanie szcze­
gółowego projektu, budowa rozpocz­
nie się w 1990 r. i potrwa trzy lata. 
Potrzebne są jednak ogromne środ­
ki: 2,5 mld złotych i 2,5 mln do­
larów według cen z 1987 r. · 

TO\VARZl'.STWO PRZYJACIOŁ 
DZIECI organizuje w Białymstoku, 
\Varszawie, Łomży i Ciechanowie 
kolonie dla 1160 dzieci wiejskich. 
Około 300 dzieci przebywać będzie 
na koloniach zdrowotnych, 42 wyje­
dzie do NRD, 45 do RFN (po raz 
pierwszy). ' · 

\VOJEWODZKI ZWIĄZEK Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
'ka" urządzi w klubach rolnika 
podczas wakacji 10 dziecińców, 4 
„zielone przedszkola" i 15 punktów 
opieki. 

180 JUNAKOW OHP podejmie w 
lipcu pracę w przedsiębiorstwach 
województwa łomżyńskiego. Zatrud­
nią ich między innymi mleczarnie 
w I<otnie, Wysokiem Mazowieckiem. 
i Zambrowie oraz Zakład Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego w Choj­
nach. Część młodzieży znajdzie pra­
cę poza województwem, m.in. 20 
chłopców w przedsiębiorstwie bu­
do\:danym w Gorzowie Wielkopols-

' kim i 20 w Czechosłowacji. 
ŻNl\VA ZA PASEM. WZGS za­

mówił w tym roku 120 tys. szpul 
szpagatu. 80 tys. trafiło już do rol­
ników. Pracownicy Zakładu Zaopat­
rzenia \.VZGS sygnalizują brak płó­
cien i kos do wiązałek, zaś gra­
jewska „Agroma" zapewnia, że po­
siada komplet części zamiennych do 
kombajnów zbożowych. Czy wystar­
czy - okaże się w trakcie żniw. 

SKUP RUNA LESNEGO w 106 
punktach w województwie łomżyń­
skim rozpoczęło Białostockie Przed­
siębiorstwo Produkcji Leśnej „Las". 
Za kilogram czarnych jagód płaci 
450 zł, a za kg kurek - 1500. 
Pierwszy transport pojechał · już do 
RFN. 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
Ogrodniczo-Pszczelarska po nieuda­
nym sezonie truskawkowym. <sku­
piła 300 ton - jedną 'trzecią tego 
co przed rokiem) proponuje zawie­
dzionym odbiorcom ziemniaki. Pod­
pisane zostały jut umowy na dosta­
wy 2 tysięcy ton ziemniaków od­
mian jesiennych. 

PRZERWA W DOPŁYWIE ciep­
łej wody do łomżyńskich mieszkań 
potrwa od 15 lipca do 13 sierpnia. 
Związane jest to z remontem sieci 
wodociągowej i podłączeniem no­
wych budynków. 

JADWIGA KWIATKOWSKA, pra­
cownica Klubu Prasy i Książki w 
Kołakach Kościelnych, otrzymała na- · 
grodę inl:lywidualną li ·stopnia pre­
zesa RSW „P~sa-Książka-Ruch" za 
inicjatywę i .osiągnięcia w działal­
ności kulturalno-oświatowej. 

KOLEJNE NAGRODY dla łomżyń­
skich dziennikarzy. Nasz redakcyjny 
kolega - Władysław Tocki otrzy­
mał nagrodę Klubu Publicystów 
Rolnych SD PRL ora_z nagrodę Wy­
dawnistwa Spółdzielczego. Danutę i 
Aleksandra Wroniszewskich wyróż­
niono w \onkursie na reportaż or­
ganizowanym przez "Kontrasty". 
Nagrodę Wydawnictwa Spółdzielcze­
go wywalczył również Jerzy Bro­
dziuk z oddziału łomżyńskiego „Ga­
zety Współczesnej". 

OD 1 LIPCA BENZYNA po ce· 
nach komercyjnych: e._,,lina 94 -
300 zł, etylina 86 - 260 zł. W na­
szym województwie można Ją ku­
pić tylko w Łomży, na stacji CPN 
przy ul. Wiejskiej. W pierwszych 
dniach sprzedaży kolejek nie było. 

ZACHODNIA PRASA w łomżyń­
skich kioskach. Ameryka6skl "Ti­
me" koszuje 450 zł, żurnal mody 
„Brigitte" - 1000 zł, czasopismo 
hobbystyczne dla myśliwych - 900 
zł. Na razie sprzedaż pism zagra­
nicznych prowadzi tylko kiosk przy 

... 
placu NiepocUcgłości (przy kasach 
PKS). · 

NOWE CENY SKUPU produktów 
rolnych obowiązują od 1 lipca. Ce­
na żyta wzrosła z 3600 do 4050 zł 
za kwintal, psŻenicy - z 4600 do 
5100, owsa i mieszanek zbożowych z 
3400 do 3800, żywca wieprzowego -
z 330 do 380 ił za kilogram, mleka 
- z 50 zł 60 gr do 60 zł 50 gr za 
litr. 

CENY NA TARGU w Ciecha­
nowcu: żyto 4400 zł za kwintal, 
pszenica - .5500, jęczmień - 5300, 
owies - 4500, mieszanki zbożowe . 
- 4300, ziemniaki stare - 1500; 
ziemniaki młode - 80-100 zł za ki- · 
logram; para prosiąt - 12-18 tys., 
para warchlaków - 22-35 tys.; 
tucznik (150 kg) - 420 zł kilogram; 
krowa z przych6wkiem - 150-200 
tys.; cielę na rzeź - 450 zł kg, ow­
ca na chów - 22-25 tys., koń ro­
boczy - 500-7000 tys., kurczak -
800 zł, jaja kurze - 33 zł sztuka, 
ogórki - 200-300 zł za kg, kapusta 
- 100-150 zł główka, czarne jago­
dy - mniej niż na skupie -J 400 
zł za kg. _ 

BESTSELLEREM STAŁA SIĘ, wy­
dana niedawno przez „Iskry", książ­
ka Barbary Makowskiej-Witkowskiej 
pt. „Wezwanie". Przypominamy, że 
„Kontakty" drukowały ją wcześ­
niej, jako jedyne pismo w kraju 

KRONIKA 
• Na inauguracyjnej sesji \Voje­

wódzkiej Rady Narodowej radni no­
wej kadencji złożyli uroczyste ślu­
bowanie i wybrali spośród siebie 
Prezydium. Przewodniczącym WRN 
został ponownie Władysław Puław­
ski, a wiceprzewodniczącymi: Mie­
czysław Brzeziński, Józef Miodu­
szewski i Cecylia Sobolewska. Na 
przewodniczących poszczególnych 
komisji wybrano: Romana Englera 
- Komisja ds. Samorządu; Czesła­
wa Zagdańskiego - Komisja Roz­
woju Społeczno-Gospodarczego, 
Przestrzennego i Gosp.0darki Finan­
sowej, Stanisława Ra.d7iszewskiego 
-· Rolnictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej. Mariannę ByliĆką- Zaopa-

. trzenia Ludności i Ochrony Konsu­
menta, Helenę · Gutowską - Drob­
nej Wytwórczości, Usług i Rzemio­
sła, Andrzej Ogrodnika - Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej, Mi­
rosława Karkówkę - Ochrony Sro­
dowiska i Gospodarki Wodnej, Ta­
deusza Susoła - Oświaty, Wycho­
wania i Kultury Fizycznej, Stani­
sława Zagórskiego - Kultury i 
Sztuki, Jerzego Szymanowskiego -
Zdrowia i Spraw Socjalnych, Sta-

(nie bez pewnych kłopotów). Autor­
ka, lekarka warszawskiego pogoto­
wia, stała się bohaterką głośnego w 
roku 1984 procesu. Oskarżono ją o 
napad i okradzenie pacjenta; prze­
siedziała w areszcie Il mie~ięcy, aby 
zostać uniewinnioną · ze wszystkich 
zarzutów. Po odzyskaniu wolności 
oskarżyła prokuraturę o niesłusine 
aresztowanie i sprawę wygrała. O 
tym i o pracy w pogotowiu - pi­
sze w swojej ksiąice. Być może 
„Kontakty" mają nosa do bestselle­
rów i łaka sama kariera czeka rów­
nież drakowany na naszych łamach 
pamiętnik Jerzego Bieleckiego, więź­
nia Oświęcimia (tytuł "Brawurowa 
ucieczka"). 

„KONTAKCIKI" ·wraz ·z wieloma 
ze swych młodych czytelników uda­
dały się na wakacje. · Czy z nieb 
wrócą - pokaże wrzesieńL A poważ­
nie: z powodów ekonomicznych 1_1a­
sza redakcja zmuszona została, c,Jioć 
z przykrością, do zawieszenia wyda­
wania dziecięcego dodatku. Laure­
ata.mi nagród za rMwiązianie glowo­
łcmianek z ostatniego, cze-rwcowego 
numeru „Kontakcików" zostali: Jo­
lanta Dekarz <Trzcianne), Andrzej 
Modzelewski (Kolno) i Krystyna O­
lędzka (Łopienie Jeże). 

V OGOLNOPOLSKIE REGATY 
Żeglarskie Spółdzielczości Mieszka­
niowej „O błękitną wstęgę p.okoju 

nisława Mikielskiego - Przestrze­
gania Prawa i Por7.ądku P.ublicz-
nego. L 

• -Na pierwszej sesji nowej, 90-
-osQbowej Miejskiej Rady Narodowej 
w Łomży radni ponownie powierzyli 
funkcję przewodniczącego Wacławo­
wi Jeriemu Kiemżyńskiemu. Złożyli 
uroczyste ślubowanie i zapoznali się 
z przebiegiem wyborów. 19 czerca 
do urn wyborczych zgłosiło się 48 
proc. uprawnionych do udziału w 
wyborach mieszkańców Łomży (za­
leżnie oa . okręgu frekwencja wa­
hała się od 30 do 50 proc.). 

4 O wynikach kontroli w dru­
gim kwartale br. dyskutow;łli człon­
kowie Wojewódzkic.j Komisji Kon­
troln-0-Rewizyjnej PZPR oraz pra­
cownicy Pm, PISiP AR, Sanepidu, 
Izby Skarbowej, prokuratury i 
Wydziału Kontroli Urzędu Woje­
wódzkiego. W ośmiu GS-ach <w Bo­
gutach, Nowych Piekutach, Szczu­
~zynie, Szumowie, Klukowie, Koby­
linie B()rzymach, Kołakach Koś­
cielnych i Rajgrodzie) stwierdzono 
200-procentowy wzrost wynagrodzeń 
nie potwierdzony zwiększoną wydaj- -
nością pracy. Wymierzono kary 40 
pracownikom piekarń; dwóch Z'lew­
niarzy (w mleczarniach w Małym 
Płocku i Szczodruchach) zwolniono 
w trybie natychmiastowym. • 

CZŁOWIEK z·· GŁOWĄ 

W «KONTAKTOWĄ>~ / 

.~danie tygodnia 
Nie moie być bogatych i gospodarnych obywateli bez możli­

wości bezpośredniego ich do~tępu do środków produkcji i gospo­
darowania na rachunek i ,.Yzyko własne. 

Prof. Klemens Ratajczyk 
· ekonomista 

. 

,myśf z ateste,m . 
„Żyjesz jeden raz, ~le . jeśli pracujesz, ten jeden raz ci zupełnie 

Spencer Tracy 
aktor amerykański 

wystarczy.". 

' 

ORGANIZATORZY KONKURSU 
plastycznego "Łomża '88" zaprasza­
ją do udziału wszystkich malarzy­
-~matorów, którzy do 30 sierpnia 
br., pod adresem . Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Lomży <ul. Sado­
wa 12), nadeślą trzy płótna przed­
stawiające pejzaż województwa łom­
iysńkiego. namalowane farbą olejną. 
Prace muszą być opra •vione, opa­
trzone godłem. Do przesyłki po~vin­
na być dołączona koperta zawiera­
jąca podstawGwe dane o autorze. 
Szczegółowych informacji udzielają: 
\VDK w Łomży, tel. 30-06, i Robot-

. nicze Stowarzyszenie. Twórców Kul-
tury, teł. 65-62. / 

„KWL.\.TY„ - to tytuł wystawy 
malarstwa i rysunku Ireny Bul. 
Ot warcie w czwartek, 7 lipca o 
godz. 19.00 w klul,ie „Pod Arkada­
mi". 

MUZEUM HISTORII I ETNO­
GRAFII z Wiln;l prezentuje wysta­
wę dziewiętnastowiecz..iego litewskie­
go stroju ludowego. Można ją po­
dziwiać w salach Muzeum Rolnic­
twa w Ciechanowcu od 7 lipca do 
5 sierp11ia, codziennie od 8.00 do 
16.00. Otwarcie w czwartek, 7 lipca, 
o godz. 16.00. 

PIER,WSZE WYGRANE „Kontak­
towej": odkurzacz (los z Łomży), ze­
garek kwarcowy i obrus (obie w 
Ełku). Na odważnych czekają m.in. 
samochody osobowe (trabant, zapo­
rożec i fiat 126p), telewizory koloro­
we, pralki automatyczne, zamra­
żarki. 

NA GORĄCO 

ZWIERCIADŁO 

RA-DY~ 
Wystarczy jeden rzut oka na 

listę nowych radnych vVojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lomży, by 
stwierdzić, że mamy do czynienia 
z zespołem zupełnie nowych ludzi. 
Na 120 osób tylko 23 były członka­
mi Rady poprzedniej kandencji, a 
aż 96 piastuje mandat WRN w ogó­
le po raz pierwszy w życiu; po raz 
drugi - 15 osób, po raz trzeci i 
więcej - 9. Wśród radnych jest 93 
mężczyzn i 27 kobiet, co stanowi 
pewne przesunięcie „układu sił" na 
korzyść plci pięknej (w poprzedniej 
kadenc~i 101 i 19). 

Wyborcy największym zaufaniem 
obdarzyli kandydatów w wieku od I 
35 do 59 lat (aż 87 radnych) i pod 
tym względem ~sta wyborców nie 
zmieniają się od lat. W ogóle struk­
tura wieku nowych członków WRN 
jest niemal identyczna jak w latach 
ubiegłych. ·Za to wyraźnie wzrósł 
poziom wykształcenia. Dyplom 
wyższej uczelni posiada 60 radnych 
(w ustępującej r a dz.ie - 43), śred­
nie wykształcenie - 34, zasadnicze 
zawodowe - 16. Zmniejszyła się 
znacznie liczba radnych legitymują­
cych się tylko ukończeniem szkoły 
podstawowej - z 26 do 10. 

W skład WRN wchodzi 3 robotni­
ków i 37 rolników indywidualnych. 
W poprzedniej Radzie ich udział 

był znaczniejszy: 11 robotników, 50 
rolników. 28 radnych pełni kierow­
nicze funkcje w administracji, gos­
podąrce i organizacjach poli tcznych 
(poprzednio 39), 10 - to inżyniero­
wię i technicy nierolnicy, 12 - na­
uczyciele. Poza tym mamy 2 praw­
ników, 6 ekonomistów, 4 medyków 
i 20 inżynierów rolników. 

Skład polityczny WRN zmienił się 
nieznacznie. 52 radnych należy do 
PZPR (poprzednio 54), 19 do ZSL 
(19), 7 do SD (7); skorzystali na tym 
bezpartyjni. Jest kh teraz w WRN­
-ie 42 (było 40). 

Statystycz:ny radny nowej kadencji 
jest więc mężczyzną w wieku 
35-59 lat, posiada dyplom wyżązej 
uczelni i po raz pierwszy uzyskał 
mandat WRN. (jon) 

' 
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Kto powm1en clbać o porząclek 
na wiej ·kich przystankach autobu­
sowych? Problem ten próbo'vvali 
rozwikłać Jadwiga i Szczepan Ogo­
nowscy z Wyszomierza (gmina Szu­
JllO'vVO). Autobusy zatrzymywały się 
przed ich posesją przez dobrych · 
paręnaście lat. Dopóki siły jej do­
pisywały, panCJadwiga bez :;zemra­
nia sprzątała, zgodnie z parag<rafem 
10 pkt. 3 rozporządzenia Rady 'Mi­
nistrów: „chodnik wzdłuż nieru- • 
chomości i połowę szerokości jezd­
ni". Wiosną· 1986· roku przyjechała 
do Wyszomierza ekipa drogowa ła­
tać dziury w a falcie. Najwięcej 
dziur było oczywiście na przystan­
ku. Drogowcy· zaządali od Ogonow­
skich oczyszczenia przełomów z 
brudu i piachu. Ogonowscy oclmó­
wili. Po intenyencji pana Szczepa.:. 
na w Urzędzie Gminy, wojewódz­
twie, rcda:kcji „Prawa . i życia" o­
raz Mini terstwic Komunikacji o­
kazało się, że czy zczcnie dziur na­
leży do ludzi w pomarańqzowych 
kamizelkach. 

ambaras 
z przystankiem 
Drogo·wcy naprawi.li asfalt, ale 

zostawili sterty piachu i śmieci 
przy krawężniku wz~łui posesji O­
gonowskich; akurat tam, gdzie za­
trzymywał się autobus. Czy d,la 
dwojga starych, schorowanych ludzi 
usunięcie śmieci było zadaniem po­
nad ich siły? Ogonowscy twierdzą, 
że tak. Smieci leżały clo następnej · 

' wiosny. I stało się. W kwietniu 
1987 roku komisja sprawdzająca 
porządek uka,rala ich mandatem. 
Ogronowscy oświadczyli, że nie za­
płacą; z Ministerstwa Komunikacji 
otrzymali czarno na białym: „o­
czyszczanie pfzy tanków \tomunika­
cyjnych ze śmieci, odpadków, śnie­
gu i lodu należy do przedsiębiorstw 
komunikacyjnych". Kontrolerzy puś­
cili mimo uszu ten argument. 

I Wkrótce... przy zlo za·wiadomienie z 
Kolegium do sp1•aw Wykroczeń w 
Zambrowie: kara zaoczna - 3000 
zł. Pani Jadwiga od'v\'ołała się do 
Łomży. Po powtórnym rozpatrze­
niu spran·y w Zambrowie podwyż­
sznno--karę do 4000. Okazuje się bo-
wiem, że . „przy po c ji Obywatela 
brak jest zatoki autobusówej, ' jak 
rÓ'vvoież zadaszanego przy tankn, 
który stanowiłby własność Urzęcl~ 
również zadaszonego przystanku, 
jest trwałym urządzeniem [ ... ]". 

Rozgoryczenie Ogonowskich sięg­
nęlo szczytu. l\'Iimo ·że ich posesja 
zaw ·ze wyróżniała się w Wyszo­
mierzu wzoro,vym utrzymaniem, 
zapłacili mandat za bałagan! Pani 
J'ad,viga dala kilka razy upust s\Vcj 
fru tra-cji w rozmowie z naczelni~ 
kiem i komendantem milicji. W 
odpowiedzi usłyszał!'- riposty ,nie licu­
jące ani z jej płcią, ani z wickiem. 

By przeciąć sprawę, dwa mie-
siące temu sołtys w a yścic milicji 
za.brał słupek przy tanku sprzed po­
sesji Ogonowskich i umie~cił go kil­
kaset metrów dalej. Ogonowscy za­
parli Się i nadal nic s_przątają „za~ 
leglych" śmieci. Tegoroczna kontro­
la przymknęłą. oko · i obeszlo ię be'z 
manela tu. • 
Urząd Gminy w s.,.umówie i \Vy­

dział Komunikacji Urzęd li \\'ojc­
wódzkiego udają, że nie ma proble­
mu. Do następnego konfliktu. Może · 
Wojewódzka Rada Narodo\va uściśli 

. rozporzadzcnie Racly Ministrów z 
września 1980 roku, tak d9wolnie 
int.erpretowane na niekorzyść „właś­
cicieli" przystanków'? 

A Ogonowsk~ należą. ię co naj -" 

9 NO\VOSIEDLINY (gm. M.iasl­
kowo). Nie dość . że we wsi nie ma 
ani szkoly, ani świetlicy czy sk.le­
.pu, t-0 jeszcze szwankuje uliczone 
oświetlenie. Re jon Energetyczny o­
biecuje, że naprawi. Oby · zdążył 
przed jesiennymi szarugami. -

9 GRĄDY NO\VOGRODZKIE 
(gm. Nowogród). Rolnicy chcą. żeby 
wróciły dawne. dobre czasy, kiedy 
we wsi był sklep. Zaproponowali, 
aby otworzyć go w czqści pomie~z­
czeń starej szkoły. Jeśli Gminna 
Spółdzielnia . pomoże przy prac.ach 
remontowych, pomysł m~ szanse 
powodzenia. 

G l\IĄTWICA (gm. Nov,1ogród). 
Stara, brukowana droga, przy której 
położona jest wieś, wymaga remon­
tu. Prace należy podjąć szybko, do­
póki mieszka jeszcze w N owogro-
dzie ostatni brukarz. · 

G KUPNINA (gm. Nowogród). 
Prowadząca na pola droga stała się 
tak wąska, ie trudno nią prz.eje­
chać. Konieczne jest ponowne wyty­
czenie jej przez geodetów. 

. ( 

. O pielęgniarskim powołaniu dawniej i dziś - z Zofią Górską, 
dyrektorką Medycznego Studium Zawodowego .w Kolnie - rozma­
wia Maria Kaczyńska. 

MARIA K,ACZYN KA: - Z okazji 
jubileuszu 15-lecia Pani szkoła otrzyma­
ła imic: Zofii Szlenkierch'vny, wybitnej 
postaci w dziejach pnlskiegp pielęg­
niarst\\ a. 'Do jakich tradycji na wiązu­
j ecie'? 

ZOFIA GÓRSKA: - Zo.Iia Szlen­
kierówna była . je.dną z pionierek 
pielęgniantwa świeckiego w Polsce. 
Wykszt>alcona ·w Anglii, cale swoje 
życie i majątek (pochodziła z ary­
stokratycznego rodu) poświęciła idei, 
którą zawarła w maksymie: „Czyn 
~ nie łza". 

;.... Jak to rozumieć? 

• 

cia. Byłam piqtnaście lat temu 
(wspólnie z koleżanką Elżb~etą Li­
pii1ską, kierowniczą szko~en_1a)_ przy 
jej narodzinach, a od dz1~s1ęcm l~t 
pełnię funkcję dyrektor_.ln. WygaJe 
mi się że osiągamy n1ezle rezul­
taty. Nasze absolwentki, a jest. i~h 
już 427, cieszą się dobrą OPlI?-ll_ł· 
Kilka pracuje za granicą; nostryfi­
kowały dyplomy. Oprócz ~s~tałce­
nia czyst.o fachowego, medyczne~, 
kladz.iiemy nacisk na podnoszerue 
kultury ogólnej; uczymy owego ot­
warcia na problemy drugiego czło­
wieka, bez którego, w moim prze­
konańiu, w ogóle nie można wyko­
nywać tego zawodu. Wiedza - - to 
według mnie rzecz nabyta . . Zan.­
ważyłam, że te dziewczęta, które 
mają gorsze oceny w czaąie . nauki 
u n.ais, po rozpoczęciu pracy • 
szpitalu szybko uzupełniają swoje 
umiejętności „techniczne". Jeśli uda 
mun się „otwor~yć" je, rozbudzić w 
nich serdecznoś~ i ciepło - są naj­
lepszymi pielęgniarJrnn1i, najbar-

-. Najprościej: nadrzędną wartoś­
cią w życ}u każdego człowieka po­
winna być służba bli~nim, a nie e­
goistyczne rozczulanie się nad sobą. 
Ta idea przyś·wiecala dziełu Szlen­
kierówny. Jak wiadop.1ó, z własnych 
środków ufundowała ona szpital i 
pierviszą w ~arszawi~ szkoł1 p~e~ 
lęgn.iarską. Dz1ś czerpiemy z JeJ 
biografii moralną silę ·do przeciw­
stawiama się dehumanizacji nasze­
go zawodu. 

,,CZYN-NIE LZA'' 
- Co mu zagraża? 
- Materializacja życia. ' Pielęg-

niarstwo było dawniej powołaniem. 
Zajmowały się nim siostry zakon­
ne, które całkowicie poświęcały się 
służbie chorym. Współczesne pielę~ 
niar:ki ·, oprócz pracy mają jeszcze 
prywatne życie, często bardzo trud- ' 
ne. Czasem· brakuje im sił, by po­
godzić te dwie sprawy. Dlatego 
moralne opar-cie w dorobku takich 
ludzj, .jak Szlenkierówna, j'est dla 
nas ba.rdzo ważne. 

- Cz~·żby dziewczęta, które trafiają 

do Pani szkoły, nie szły za gło em po-
wołania? 

- Byłoby naiwnością z naszej 
strony \Vicrzyć kh zapewnieniom, 
że zawód pielęgniarki jest marze-

niem · ich życia. Trafia ją do nas 
dziewczęta z różnych środowisk, o 
zróżnicowanym poziomie wykształ­
cenia ogólnego; nierzadko ich de­
cy7Ja jest przypadkowa. Zadaniem 
szkoły jest „zrobić" z nich fachowe 
pielęgniarki. ' 

- To znaczy jakje? 
- P rze<le wszystkim otwarte na 

problemy innych ludzi, wrażliwe, 
potrafiące współczuć; nie podqające 
się rutynie, i zobojętnieni u w co­
dżiennym obcowaniu z chorymi; 
fachowo posługujące się sprŹętem 
medycznym. 

- Czy zadowolona jest Pani z .dotych­
czasowych osiągnir;ć szkoły? 

- Moja opinia nie będzie bez­
stronna, gdyż ta szkoła, nie wstydzę 
się przyznać, jest treścią mojego ży-

dziej lubianymi przez chorych. Na­
tomiast nasze prymuski. w pracy są 
bardziej „urzędowe", oschle. 

- Czy często dziewczr;ta rezygnują ze 
szkoły i zawodu? 

- _Jest po kilka takich przypad­
ków w każdym roczniku. Rezygnu­
ją przeważnie na pierwszym seme­
strze 1 po pierwszej praktyce- w 
sz,pitalu. Ta praktyka to "próba 
ognia„, test na al<cepiację siebie w 
zawodzie. 

-·Czy macie kłopoty z naborem det 
szkoly7 · 

·- Nie. Mimo fo nie ukrywamy 
przed kandydat.kami trudnych stron 
zawodu 1 marnych zarobków, co ro­
ku mamy komplet na pierwszym 
semestrze. 

- Dziękuj~ za rozmowę. 

WRESZCIE RUSZYLI 
... 

Po czterech latach dyskusji f _przymiarek, mieszkańcy wsi D obrylas (gm. 
~ · ójna) przystąpili wreszcie do budowy obiektu, w którym znajda siedzi­
by: straż pożarna, sklep, poczta i klub kultury. Życzymy wytrwałości. (rnak) 
'\•• •• ••• ••••' •••• •••• • • •• • ""•••-•• ••t•• •••u I./' "• ••• • ••• • •••• ••••••ł'ł•t'"••T• •••••t•••••••• • ~••u••••••„•••• •••••••••.,.••••--•--•n~----

Foc. G :\.COR LORl'.':CZY (jalt I wszy 1kie uie podplsane zdje~fa w numerze). 
„ 

z boCznych tras 
9 JANKO\VO l\'IŁODZIANKO\VO wówczas . mó..,lby świadczyć usługi 

(gm. Nowogród). W maju wieś roz- · bez zbqdnej biurokracji. 
poczqla budowę szkoły, a dziś go- G PIEI'lKI (gm . Zbó jna). Nieza-
towe są już fundamenty. Główne 
prace wykonuje grupa rzemieślni- dowoleni z jakości usług SKR-u 
ków, pomagają rol!_licy; Gospodynie rolnicy postanowili · kupić dla po-
dokarmia ją pracujących. . trzeb wsi opryskiwacz. Przeznaczą 

G l\'IORGO,VNIKI (gm. Nowo- na ten cel fundusz wiej ki, a je'li. 
gród). Letnicy już dawno odkryli zabraknie - dołożą z własnej kie-
turystyczne walory tej malowniczej 
wsi; wielu wybudowało domki. Po 
opracowaniu planu .zagospodarowa­
nia przestrzennego gminy działki 
letniskowe można bQdzie nabywać 
również w pobliskich Balikach 
Serwatkach. 

9 DOBRYLAS (gm. Zbójna). 
Spółdzielnia Usług Rolniciych za­
mierza zlikwidować swoją bazę w 
Dobryrnlesie. Rolnic~ domagają się, 
aby mieszkającym w tej .wsi trak­
torzysta otrzymał komp'let maszyn; 

szeni. 

9 RUDA OSO\VIECKA (gm. 
Zbójna). Upadł pomysł budowy 
zlewni mleka;· nie wyra,zila na nią 
z~ody spółdzielnia mleczarska. 

9 STANISŁAWOWO. (gm. Zbój­
na). Malownicze zagubienie wsi 
wśród lasów jest utr.apieniem jej 
mieszkańców. Nie ma np. bezpoś­
redniego · połączenia . autobusowego 
ze Zbójną. Łatwiej już dostać siG 
do Ostrołęki. 

9 BIENDUSZKA (gm. Zbójna). 
Szkwa od lat zalewa pola. Koli.i.ecz­
na jest meliocacja. 

9 CIECIORY (gm. Turośl). Rolni­
cy domagają się z.rnelior,o.wania '1• 
roczyska Kotły o powierzchni o:k. 
140 ha. Z badań projektantów wy­
nika, że melioracja nie przyniosła­
by tu efektów. Na szczęście dla 
przyrody. 
. G CIELOSZKA {gm. Turośl). 

Dzieci chciałby dojeżdżać do mo­
ly w Turośli autobusen1 rela-cji 
Pisz-Szczytno. Ni~tety, nie zatrzy­
muje się on w ich wsi. Kt.o pom-0-
że małym pasażerom? 

9 CIEMIANKA {gm. Grabowo). 
R~zp~częla się budowa drogi lączą­
ceJ wieś z główną szosą. Poprawi si~ 
dzięki temu komuniltru:ja. 

9 KO\VNACL'J (gm. Grabowo). 
Rejon Drogoi\vy z Graje,va zabrał 
swój spychacz, wypo.życzony do bu­
dowy drogi. Może poratuje rolni­
ków swoją maszyną Przedsiębior­
stwo Obrotu Zwierzętami Hodowla­
nyn~i? {\V,K.) 
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„BEZ PARDONU" W KOLNIE CIĄG DALSZY 
----------------,~~-·%'Ser~ = 

„- Ponad trzydzieści lat m~es::kam w lokalu, który _nigdy nie 
był re1nontou:any - poskarżyła się w czasie spotkania władz 
Kolna z czytelnikami i dziennikarzan'ii „Kontaktów" w cyklu 
„Be? pardonu" Krystyna Trynisz.ewska. - Obecnie nowy właś­
ciciel chce przeproivadzić remont generalny i zwraca się do mnie, 
abym opróżniła dom. Występowałam do Urzędu o przydział in­
nego rnieszkania, dostałam trzy pisma, że je otrzymam, i na tym. 
się skończyło. 

- Właściciel faktycznie napisał podanie -·- wyjaśnil 'WÓtoc.::as 
nac::elnik, Tadęusz Siwik - żebyś1ny wykwaterowali· lokato­
rów, gdyż chce przeprowadzjć remont bieżący. Niestety, przy re-
1nontach_bieżących lokatorów się nie w yprowadza." 

prowadzenie k a pi t a l n e g o re­
montu budynku mieszkalnego polo­
żonego w K olnie przy Placu W ol­
ności 21 i przydział -materiałów". 
W dalszej części: uprzejma prośba 
o wykwaterowanie rodziny Krysty­
ny Tryniszewskiej i sklepu WPHW, 
ostatnich lokatorów domu, z powo­
du których nie można przystąpić do 
remontu. Pismo to musiało być zna­
ne naczelnikowi choćby z tego 
względu, że mąż Zofii J . osobiście 
mu je zaniósł. 

W trakci~ spotkania „Bez pardo­
nu" padł również problem likwi­
dacji jedynej w mieście pralni. Na­
czelnik Tadeusz Siwik wyjaśnił 
wówczas publicznie: „- Rozumiem, 

Naczelnik skłamał! - usłysza­
łem oburzony głos w słuchaw­
ce w dniu, w którym ukazała 

się w „Kontaktach" relacja ze spot­
kania. - Zawsze występowaliśmy o 
zgodę na remont kapitalny! 

naczelnik kłamie 
W kilka · dni później Zofia J ., 

właścicielka budynku przy p1acu 
Wqlnośei 21 w Kolnie, już spokojnie 
dokum.entuje historię . stara11. o u­
możliwienie remontu. Pierwsze po­
danie do naczelnika miasta i gminy 
złożyła 15 grudnia 1980 roku: 
„Zwracam się z uprzejmą prośbą o 
pomoc w następującej spTa'Wie. Ku­
piłam dom przy ul. Plac Wolności 
21 ·w Kolnie [ ... ]. Budynek ten w.y­
maga natychmiastowego remont ·u 
k a p i t a l n e g o (podkreślenie -
W.T.), ponieważ może gr-0zić zawa­
leniem ze względu na zmtirszale 
stropy drewniane, ściany zawilgo­
cone i zagrzybiale i zniszczoną ele­
wację. Byly właściciel otrzymał na­
kaz z Urzędu MiG w Kolnie prze­
prowadzenia remontu. W zwiqzku 
z tym, że budynek ten podlega pod 
gospodarkę lokalami publicznymi 
proszę o umźes::czenze go w planie 
remontów k a p i t a l n y c h na 1981 
rok. Jednocześnie proszę Ob. Na­
czelnika o pomoc w przekwatero­
waniu 2 rodzin na czas trwania 
remontu''. Następne podania noszą 
daty 8 sierpni.a 1983, 27 ni.arca 1984, 

,, Tajemnica · 
celi'' 

'a\.viazując clo artykułu „_Tajcmruca 
cell" („Kontakty" nr 2.i), cl1c1alem \\ :Y­
jaśnić, co następuje. w. teksc1e tym m~­
wa jest między mnym1 o _d~vó~h ru_n ..... 
cjonariuszach MO. klorzy Jai".oo~ uk1 a­
d.i obywatelowi RFN długop1s 1 map~ 

Sytuacja ta ~vygląclala. m~czej niż, wy~ 
nikało to z miormacJL Jaką u:i::) ska.i 
autorzy ze źródeł milicyjnyd1. 

. Piątego grudnia 193.J roku o go.clzini<> 
7.30 zostałem wezwany do ·RUS~ ~e­
lcm przcv;iezienia ekipy dochodzem~wo­
-ślcdczej do wsi Sikory ~awlowi_ęt~. 
gdzie obywatel RFN, aby umkn~ć. ko.1-
zji z funrmanką, zjechał do r~wu . i usz­
kodził sobie samochod marki. „:\Icrc~­
des". Sprawę tę przeprowad_z1ł p:-ac?w­
nik SB. P!"2ebywając na m1eJscu pisa­
łem w notatniku Służbowym. \V pewnym 
momencie mój długopis odmówił pos!u-: 
szeństwa. Widząc to Niemiec wręc:;z) ł ~1 
długopis (reklamówkę) . oświadczaJą_c. 'L..e 
jest to prezent dla mme. Pon1ewa'L. b) -
ło zimno, Niemiec poczc;stowa_ł J?Ozosta-. 
łych funkcjonariuszy MO komak1em. 

w czasie zbierania różn_ych ~rz~dmio­
tów z ziemi, które w czasie kolizji .,w';f­
sypaly" się z samochodu,. na~ąlem się 
na atlas samochodowy. Niemiec był po­
chodzenia polskiego i bardzo d obrae mó­
wił po polsku. zapytałem . go po pro.. 
stu, czy może mi sprzed ac atlas. O­
świadczył, że tak. Dawałem mu. 50~ zło­
tych, ale nie chciał przyjąć p1emędzy. 
Wówezas zaproponoyvałem, że kupię· 
trzy butelki piwa. Niemiec przystał na 
to i był zadowolony. Transakcja . ta od­
bywała się w obecności pra~ika . SB. 
wra~ając do Wysokieg-0 Mazow1e~k1ego 
w sokołach kupiłem obiecane piwo i 
wręczyłem je Niemcowi. pozosta~i. f_unk­
cjonariusze również zaopatrywali się w 
piwo część wYPili na miejscu... Po za­
końcŻonej służbie pos-zedłem do domu. 
Przebrałem się 1 wrócilem do ur.zędu, 
gdzie spotkałem kolegę funkcjananusrza. 
PootanowlUśmy Niemca odwieźć do po­
ciągu. Po dTodze wYPillśmY wódkę, któ­
rą Niemiec kupił w „Pewexie". Ja zre.­
wamowałezn mu się w restaura.cj1, 
wspólnie z kierowcą taxi. Pzyi;yczyłem 
Niemcowi pięć tysięcy złotych, którycH 
do tej pory nie ~Skałem. 

-~ 
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27 lutego 1988. W każdym prośba o 
pomoc w v-ykwaterowaniu lokato­
rów w celu przeprowadzenia re­
montu kap i ta 1 n ego. Ostatnie. 
kierowane do naczelnika Tadeusza 
Siwika (załóż.ny, ze o poprzednich 
mógl n:e wiedzie~. choć zmiana na 
stanowiskaf'h nie. powinna stanowić 
„poczqtku świata" w załatwianiu 
spraw urzGd')wych), zaczyna siG 
Viłłaś11ic od z.dania: „Zwracamy się 
:: prośbq o wydmHe decyzji na prze-

Ta ,.przygoda" kcs7townła mnie i ko­
legę utratę p1acy. zrob1on:> mnie złC?­
dzicjcm, mimo :le nie-ukr:adlem. PodeJ­
rzewa110 mnie te_;:, że kontaln z obywa­
telem RFN miał charnkter szpicgvwski; 
ocz~11vjścic nic takiego nie byl-0. Ca'ą 
tę sp-aw~ ba:dzo przeżyłem. Było mi 
szczegu.nie pr~ykro. l)O clo tej p.ory ~1.<;>i 
przełożeni nie mieli żadnych ;i:astrzc:lcn, 
swoją lu:ibę w~ ko iywa!em nienagannie. 
w nag"odę, d\va tygodnie p:·zed zwol­
nieruern z p acv. ot:z:-,'małem mwszka­
r.ie. Po .. afe'"7e z Niemcem' nikt nie 
prólJOW~ł mnie bronić. dac mi szansy. 

:r.c. 
(i:nic; i nazwisko znane rcdak.:ji) 

-0-

Artyk .1 1 D::.11n1~'' i Alel.sanclrn \\'roni­
szewsldc1J pl. „i·qjcmnica ce i'' posta vil 
mme w nieco ltłopot'1wej sytuacji. 
Zda1zenie znałem doldadnie, mimo to. 
a może wlas:1ie d 'a tego. artykuł p-:.·ze- · 
CZJ. talem uważnie i do końca. 

Auto:zy, \vidać lo ·z tekstu. s~anujq · 
swcjch CZ\. ie:ników. Przedstawiają pro­
blem z r6żnych stron. pozwalają myś­
leć i d0st1zega s!ę bardzo de:ilmtną iro­
nię, że n.iektó!·zy - p.oznaws.zy całą 
prawdę i fakty (a!e nie odpowiadające 
im) - uznają t0 za t ym gors:ze dla 
faktów. ..A ludzie mówią" to refren 
niepokojący uszy jak br~ęczen.ie muchy. 

Zastana\via mnie co jest przyczy-n.ą d y­
sonansu międ.zy zakończeniem artyku­
łu a resztą. Brak czasu, skró<:enie tek­
stu do pojemności szpalty, czy uimie­
rzone kompozycyjne wrzucenie kilku 
chwastów do pielęgnqwanego ogródka. 
Tu właśnie zaczyna ~ię moje zakłopota­
nie, bo zdaję sobie sprawę, że nic 
tak nie uprawdopodabnia plotki j ak de­
menti. a udawać, że nic się me sta­
ło, nie potrafię. Trudno, każ.demu zda-
rzają się potknięcia. . 

Po pierwsze, ż~den funkcjonariusz nie 
został zwolniony ze slużby z tego po­
wod u~ a by w oczach ~połeczeństwa nie 
„narastała podejrzliwo.śc", co do poczy­
nań 1 morale niektórych funkcjonariu­
szy RUSW". Po drugie. każdy funkcjo­
nariusz jest oceniany indywidualJnie za 
swoją pracę. Niestety, faktycznie zda­
rzają się czyny, za które funkcjona­
riusze są zwaln.iarni 'Ze służby. Nie jed.en 
fu~cjonariusz, a dwaj z<?st~Ii zwolme: 
ni. Nie za to. że ukiradli obywa~el0W1 
RFN mapę i dlugopis, a za t<>, ze po 
ukoi'iczooych c;zynn00clach śledczych 

~ 'lr' ;,::\a ·(o) 12 n 11' ~(o)~ TI' r 
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· „Dikobraz" 

że dla osób star szych i lokatorów 
budynków, w któ1·ych nie ma su­
szarni, a często i wody, l i kwidacja 
pralni przysporzyła.. kłopotów. Za­
rząd Spółdzielni ~<Kol;tianka>} , jej 
Rada Nadzorcza i Walne Zgroma­
dzenie opowiedziały się jednak za 
l ikwidacją. Zadecydowały względy 
ekonomiczne. Maszyny pralnicze by­
ły już sfatygowane i należało je 
wymienić. To kos::tu3e. Tymczasem 
z wyliczeń wynikałó, że w pralnz 

przyjęll od niego - jako wyraz jeę/) 
szacunku d'a nich - właśnie wspomnia­
na mapę i długopis Oko!iczności te zo­
staly potraktowane jako sp:rzeniewierze­
nie się regułom służby. 

Przyczyna śmierci funkcjonariusza 
Leszka $ . była wyjaśniona Skrupu:atnie 
w ramach ~ledztwa prowadzo!1ego przez 
Prokuraturę Rej.onową w Wysokiem Ma­
zowieckiem w okresie od dnia 18.10.1983 
r . do 2.05.1984. r. $Iedztwo wykazało, że 
w tragicznym w skutkach zdarneniu 
nikt n.ie ponosi winy. pena samym po­
szkódcrwanym. Rcxlzina nie mooe pogo.. 
dzić się ze stanem faktycznym. Swój 
żal i rozgoryczenie kieruje pod ~dre~ 
sem ludzi, którzy sobie na to nie za­
służyli, - tj. funkcjonariuszy („to oni go 
pobili"), lekarza (,.bo był rn.lody") i 
p-rokuratora („nie udowodnił ..nikomu 
winy"). 

Osiemnastego kwietnia bieżącego roku 
do godziny 20.30 nie przyszedł do de.mu 
trzyletni syn funkcjonariusza. Ojciec 
zaczął poS:zukiwać. Wystraśzonego i za­
płakanego odnalazł w osiedlu pod jed­
nym z balkonów, osaczonego przez dwa 
bezpańskie ujadające psy. Gdy odgo­
nił zwierzęta, dzieclco powiedziało: „Te 
psy mnie pogryzły". pokazując aka'e­
czone ręce i poszarpaną kurtkę. Zapro­
wadził więc chłopca do domu. wz.ią1 
strzelbę myś'iwską (funkcj-00ariusz jest 
członkiem Polskiego Związku Łowieckie­
go) i wsp61nie z sąsiadem najpli€rw u­
siłowali złapać je. a gdy się to nie u­
dawało po odpędzeniu na skraj osie­
dia, zas'trze1il i odwiózł do Zakładu W€­
terynaril z prośbą o zbadanie. czy . nie 
są nosicielami wścieklizny. Na szczęś­
cie \vYnik badania był ujemny Gdyby 
był · inny. najprawdopodobniej z~·skałby 
uznanie i wdzięczność wie'u mieszkań­
ców Wysoki~go Mazowieckiego 1 na tym 
by się sko1iczyło, a tak. jak piszą pań­
stwo Danuta i Aleksander WiOiniszewscy. 
,,ludzie m~wią ... " 

Warto· odpowiedzieć na pytanie, jak 
w takiej sytuacji zachowaliby się inni 
roozice, włącznie. z red Wroniszewski­
mi? Był to jedyny sposób na uniknię­
cię przez dzieckl) serii bardzo bo'es­
·nych. o silnym ubocznym działaniu. za­
strzyków. 
Każda publi'<acja prasowa ma zawsze -

jakiś sens. motyw· coś chci.eć osi<1gnąć„ 
zyskać, czegoś dotknąć . poruszyć. Zasięg 
i moc oddziaływania informacji p"' aso­
wej zawsze si'nie wpływa na emocje 
spo1eczne. Dlatego zachodzi szc.zegó:na. 
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średnio pierze się 4 kg bielizny". 
• Po przeczytaniu słów naczelnika 
napisał do nas Mieczysław S. Oka­
zuje się, że iinterwencje w sprawie 
pralni dotarły nawet do KC PZPR. 
Oczywiście :nde kwestionuję, że 
każda firma kierować się powinna 
rachunkiem ekonomi~znym. Wyjaś­
nienie naczelnika niezmiernie cie­
kawie przedstawia s1ę jednak w 
zestawiernu z pismem Wydziału 
Drobnej Wytwórczości i Usług UW 
w Łomży z 19 kwietnia 1988 r .: 

„Ze strony Urzędu (Wojewódzk.ie­
go) podejmowane były następujące 
d?ialania zmierzajqce (i.o utrzyma­
nia pralni bielizny białej w Kolnie: 
pismem Wicewojewody Łomży'ńskie­
go .z dnia 14 października 1987 ro­
ku znak DW 7611-6187 Naczelnika 
Miasta i Gminy Kolno zobowiąza­
no do osobistego zainteresowania 
się sprawą l i kwidacji ..._zCiktćtdu pral­
niczego. W piśmie tym wskazano 
ulgi i zwolnienia podatk owe, z. któ­
rych Spółdzielnia mogłaby skorzy­
stać w celu utrzymani a zakładu; 
pismem Wicewojewody Łomżyń-
skiego z dnia 18 l istov ada 1987 roku 
znak DW 7611-9/87 wystąpiono do 
prezesa Spółdzielni Pracy «KoLnian­
ka» w Kolnie z prośbą o utrzyma­
nie działalności prahii. W piśmie 
tym sugerowano wymianę zużyte­
go parku rriaszynowego, wskaz-ując 
na możliwość zrefundowania przez 
Ministra Rynku Wewnętrznego na 
mocy Uchwały Nr 10 z dnia . 30 
stycznia w sprawie zapewnienia 
w arunków rozwoju usług bytowych 
do 1990 roku kos-ztów poniesionych 
w związku z modernizacją placów­
ki 7,LSlugowej". 

„Kolnianka" z propozycji nie sko­
rzystała. Podkreślę raz jesz.cz~: mia­
ła prawo kłerować si"ę w ł a s n y m 
interesem ekonomicz!1ym. Dziwi tyl­
ko fakt, że naczelnik, znając możli­
wości refundacji maszyn i ulg po­
datkowych przemilczał · je, a prze­
rtież argument rachun.ku ekono:11icz­
nego, jakiego użył, w i~h kontekś­
cie, wyglącJ::l 7"'".:1 "7niP i·-ia~zf'i. 

WŁADYSŁAW TOCKI 

potrzeba, by w posługiwaniu c;ię tym 
środkiem zachować większ,ą aozq odpo­
wiedzia· n ości, rozwagi, rozsądku i spo­
łecznej uczciwości. Wychodzac z za łoże­
nia, że każdy medal ma d .vie st.rony 
ocena drugiej , nie pmnanej st.rony me­
dalu, według pierwsze' poz0rianej - to 
częsty błąd popełniany przez niedośw.iad­
czonych i to można za wsze zrozumieć. 

W p rzypadk u artykułu „Tajemnica 
ce·i" - jej autorów nie moż.na zaliczyć 
do niecloświadcz<>nvch a więc ... ! 

Kp-t. mgr WlESLA W SIENKIEWICZ 
rzecznik prasowy szefa WUSW 

"' Lom~y 

feleion-v 
w Gardlinie 

Wojewćdzki Urząd Tc'ekomu'.'likacji w 
Lom.ly . upczejmie i.niormuje, że tema­
tem numer jeden te efony są nle tylko 
w miejscowości Gardlin. leez we wszy­
stkich miejscowościach województwa. 
Obecnie mamy za ;ejestrowanych . 11300 
zgłosizeń na insta 1 ację stacji te'.efonicz­
nych, a dysponujemy 15t>U wolnymi nu­
merami (13 proc. p<>trzeb) 
O~ranicz001e dostawy rcg'amentowa-

n ych urządzel'l i materiałów (cenlirale 
telefonicz.."'le wiejskie kab~e telefonicz­
ne. Słupy i pTZewody) nie pozwalają na 
pełne vokrycie potrzeb w zakresie in­
stalacji nowych stacji te1efonicznych. 
Czynimy starania w jednostce nadrzęd­
nej o zwiększenie dostaw w oparciu o 
opracowany plan te'efonizacji wsi do 

Powszechna te:eronizacja miejscowości 
roku 2005. I 
Gardlin (gm Zambrów' nie jest prze­
widziana do roku 1990, w miejscowości 
tej są dwa te·efony Na terenie woje­
wództwa marpy 19 miejscowośc1 bez te-
lefonu. I 

· Wysolde koszty fnsta 1acji wiejskich 
stacji telefonicznych są wynikiem ich 
ma1.eriałochlonności. wynikają ze znacz­
nej od1egłości od central telefonicznych. 
Zmiana proponowanych kosztów budowy, 
jak to mlalo miejsce u ob . Ireneusza 
Klimaszewskiego. nie wynikała ze zloś,. 
liwości Urzędu Te1ekomunikacyjnego w 
Zambrowie. lecz z aktualnych warun­
ków techniczm.·ch. które zmieniają się 
w wyniku dobudowywania urządzeń i 
ruchu abo:1entów. 

Inż. JANUSZ ZYCJI 
zast«:pca dyrektora WUT 

w Łomży 



o 
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Z PRZESZtOśCI 

Dwór w Kępie, bo o nim mowa, 
tale opisywał w 1903 roku Zyg.munit 
Gloger: „gdzie Biebrza wpada do 
Narwi [ ... ], w samych prawie wi­
dłach, leży kilkunastomorgowa wy­
spa piaszczysta [ ... ]. W miejscu zwa· 
nym Kępą GieŁczyńską wznosi się z 
wieżyczkami, naśladującymi stary 
styl frcłh.cuski, gośe:inny dom pań­
stwa de Fleury". 

rezydencja uroczego 
. ,francuza 

Dwór ów wzniesiÓny został pra­
wdopo<lobnie pod koniec XVIII w. 
Kępa należała do rodz.iny Potockich, 
w której pojawił się mŁody Ludwik 
de Fl~ury, przybysz z Francji; pra­
cował u Potockich jako nauczyciel 
ich dzieci. Uroczy Francuz zakochał 

... się w ciotce swych uczniów, podo­
bno dwukrotnie starsze~ od siiebie. 
Flirt zakończył srię małżeństwem; 
hrabia Ludwik w posagu otrzymał · 
olbrzymią fo·rtunę wraz z Kępą. Nie­
długo po ślubie owdowiał, a następ­
nie ożenił s1ię, tym razem z szesna­
stoletnią wychowanką nieboszczki 
żony - panną Jadwigą Moniuszko. 

W 1884 roku w Kępie przebywała 

I na wakacjach Maria Skłodowska ze 
SvYą siostrą Heleną. Hrabia de Fleu­
ry miał wówczas 70 lat. „Przemily 
starszy pan, wykształcony i oczyta-
ny, wykwintny Francuz" - skrG?śli ­
ła jego charakterystykę w jednym 
z listów Helena Skłodowska. 

Hrabia de Fleury był zbieraczem 
. ,staroci archeolo.gicz.nych". Miał 'v 
Kępie małe muzeum, którym in.te­
res·ował się Zygmunt Gloger. W pra­
s·ie r-0syjskiej z. tamtej epoki zna­
leźć można wiele jeg0 artykułów, 
zawierając}'ch opis stanowisk ar­
cheologicznych w te j częś.ci Mazó­
wsza. 
Dziś po Kępie nie zostało śladu. 

Dwór spłon~ł podc7as I wojny ś~ia­
towej i nigdy nie z.ostał odbudo·wa­
ny. 

CZESŁAW BROE>ZICKI 

RÓD ~ CHOOŻKÓW 
Pochodza w Wi:eńszczyzny. Ich d rze­

w? genea logkzne sięga korzeniami XIII 
wieku. Nie brak wśród nich znanych i 
zasłużonych osób: u czonych, artystów, 
wojskowych. pisarzy itp Zwłaszcza je­
den przedstawiciel rodu zaznaczył się 
';: sposób szczególnv w dziejach Łom­
~Y - Tyburcjusz Ch'odźko. XIX-wieczny 
otog~at'. Miał ateEer we własnym do­

m.u (1stniej~cym do dziś) przy ul. Zjśzd. 
N1espokoj_ny duch d zialac.z społeczny 
~Ył m.in. naczelnikiem ocholniczej 
s.raży pożarnej w Łomży) - po powro­
cie z. ze~lania w Wiatce zakładał i pr o­
wadził fumy fotografi'!'We w Dn1sklen­
nika;h .. Płocku. Piotr~owif. Warszawie, f'0 mzy i na koniec - w Wilnie. Tam 
s~żł zmarł w 1908 roku i pochowany zo­
st! . na R~s~ie. Do tej wspanialej po­
Na ci P<>wrocimy w odrębnym artykule, 
mu wysta\.vte „Domowe archiwum" w 
Ie zeu~ łomżyńskim zgromadzono wie-

pam1ą tek rodzinv Chodźków. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

' 

H .. 

.... 
Łódki o takim kształcie spotyka się tylko w K anadzie, w dorzeczu 

Arnazonki, na wybrzeżach Afryki, a w Europie - w jednym miejs­
cu: nad Narwią . Na naszych oczach dożywają swych dni o.statnie re­
likty dawnego łomżyńskiego szkutnictwa. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

SŁODKIE ŻYCIE 

amerykańskie dzieci : 
Dzieci rosną - stwierdzilam ze 

· zgrozą, oglądając swój pierwszy · 
siwy. wlos w lustrze. Trzeba po­
myśleć o przyszlości. Wybralam się 
z wizytą do koleżanek ze szkolnej 
lawy, które dziś uczą cudze dzieci. 
Ze nie jest to latwy kawalek chle­
ba - wiadomo. Koleżanki nie mia­
ly czasu na wspomnienia. U zupel­
nialy dzienniki, wystawiały stopnie 
i prowadzily długie rozmowy z ro­
dzica mi. Jak to w szkole przed 
końcem roku. 

W ogóle z rodzicami jest cieka­
wa sprawa. Przez caly rok szkol­
ny nauczycielki zapraszają ich d o 
szkoly, a . oni ciągle zapracowani, 
nie mają czasu. Jak już któraś ma­
ma wpadnie w środku roku, r zu­
ci tylko okiem na dziennik, wypo­
wie sakramentalne: „Ależ Dn się 
uczy!" i znika. W czerwcu jest 
inaczej: przychodzą po~orni, ze lza­
mi w oczach i determinacją na 
obliczu; są żdecudowani na wszy­
stko, by wyblagać · dla pociechy 
trójczynę. „Od nowego roku wezmę 
się za gagatka!" przyr~ekają 
poprawę, aroż1c synkowi palcem. 
Synek. pęka w kącie ze śmiechu: 

on wie, że od września będzie tak 
samo„ jak zawsze. 

Ost atnio w kTajobrazie lomżyń­
skim pojawiła się nowa, zgodna z 
duch~m czasu postawa rodzicielek. 
Przychodzą takie do belfra w o­
strym makijażu. Zaczynają normal­
nie: od epitetów pod adresem 
dziecka („chuligan, leń, bałwan"), 
gdy zauważają, że samokrytyka nie 
odnosi ,skutku, zmieniają metodę: 
„Proszę pani, jestem sama z trójką 
dzieci. Ciężko mi. Nie daję rady". 
Belfrowi mięknie serce: „Tak, tak. 
Rozumiem. Ojciec porzu_cil rodzinę". 
„Ależ on nas nie porzucil. Jest w 
Ameryce!" - prostuje poruszona 
rodzicielka. A potem · cichutko do­
daje: „Proszę postawić trójkę, przy­
niosę dobrą kawę". 

Dobrze tym belfrom, nie? N or-
' mal ny czlowiek ziółka pije, bo her­
baty nie dowieźli. Ale moje kole­
żanki, które na oczy jeszcze tej 
.obiecywanej kawy nigdy nie wi­
działy, w tym roku postaw·ily spra­
wę ostro: jak przyniesie magneto­
wid, postawię .t-róję! Okay! Niech 
i polslf.i belfer ma korzyści z Ame­
ryki. 

OSA 

O lu dziach i ·psach-z Danielem 
Zaf ewskim. sanita r iuszem 
rzqt · 2e . sc~"lro11is~a d !a 

• zwie-
• 

MPGKiM w Lomży -
Maria Kaczyńska. -

psow 
rozmawi a 

MARIA KACZYŃSKA: - · Czy I 
Pan w·ie, że ludz~e Pana nie lubią? 

DANIEL ZALEWSKI: - Wiem. 
Lepiej by było, gdyby zaczęli bar-

- Po czter}' w każdej; jest ich 
osiem. 

- A jak się robi tłok? 
- Wzywam lekarza; on je usy-

pia. 

Pierwsze magnetowidy pojawiły 
się w Łom.iy w 1983_ ~oku, .'."Y~o­
łując sensację nie mn1eJszą n1z cielę 
z dwiema głowami. Dziś „kultura 
wideo" podbiła nasze miasto bez 
reszty. Lud.de znający się na rzeczy 
szacują liczbę magnetowidów ~a 
1500-2000. "Każda szanująca się f ir­
ma ma „na stanie" po kilka kom­
pletów aparatury; ruch w zam­
browskim ,,Pewexie" świadczy zaś 
o ambicjach prywatnych. 

O nasyceniu rynku świadczą ce­
ny w wypożyczalniach sprzętu wi­
deo. J est ich w Łomży 5. Za wypo­
życzenie monitora z odtwarzaczem 
na dobę płaci się 6-7 tys. (dla po­
równania: w Łodzi 9-11 tysięcy) . 
Właściciele wypożyczalni narzekają 
na spadek ilości klientów. Konku­
rencję robią im podobno - oprócz 
ciągle rosnącej liczby magnetowi­
dów w mieszkaniach prywatnych 
- również wypożyczalnie nie za­
rejestrowane. 

O wiele więcej kłopotów, niż za­
kup magnetowidu, sprawia łomży­
niakom dostęp do filmów wideo. 
Jak wiadomo, w całym kraju spra­
wa praw autorskich filmów, powie­
lanych na wideokasetach, nie jest 
uregulowana prawnie. Nie mogą 
więc być oficjalnie otwierane wy­
pożyczalnie tych filmów. De facto 
istnieje tolerowane przez władze 
„podziemie'• zajmujące się sprowa­
dzaniem filmów z Zachodu, opra­
cowywaniem ich polskiej wersji ję­
zykowej oraz powielaniem. Za prze­
granie filmu w Warszawie płaci się 
4000 zł, za wypożyczenie kasety na 
dwie doby - 1000 zł (oraz 14 tysię­
cy zł kaucji). „Kultura wideo" j est 
więc dobrym interesem dla tych, 
którzy ją napędzają. 

Jakie 11,aś oblicze pokazuje prze­
ciętnemu posiadaczowi magnetowi­
du w Łomży? Niestety, póki co kon­
sumujemy do znudzenia niewyszu­
kane „pornusy" oraz szablonowe 
historyjki „demaskatorskie". Nie­
liczni w mieście kolekcjonerzy am­
bitniejszych obrazów strzegą swych 
zbiorów jak · oka w głowic. 

(mak) 

rano, jak dzieci idą do szkoły. 
Wszystkie bezpańskie psy ciągną 

za dziećmi, bo dostają od nich jeść • 
Wtedy wyskakuję i eh wytam. 

- Gołymi rękami? 

- Mam rękawice. 

- Nie boi się Pąn? 
- Nie. Lubię, jak pies jest agre-

sywny. 
- Dlaczego? 
- Dla mnie to urozmaicenie, a-

trakcja. Nie lubię potulnych psów. 
- Po ile sztuk pan przywozi z 

każdej wyprawy? 
- Od trzech do siedmiu. 

BRUDNA ROBOTA 
dziej lubić swoje psy. 
n ie byłbym potrzebny. 

- Dlaczego podjął 
, pracy? 

- _ Bo lubię _.psy. 

Wtedy ja 

się Pan tej 

- Ale chwytając je na osiedlach 
i ulicach, przyczynia się Pan do· ich 
końca. 

- To jest lepsze dla psów niż 
wałęsanie się. 

- Ile P!iPw może Pan zinieścić 
w tych klatkach? 

, 

- Wszystkie? 
- -Tylko te, które przebywają w 

scaronisku powyżej d wóch tygod­
ni. , Taki jest przepłs. W ciągu 
dwoch tygodni właściciel albo kto 
inny może psa odebrać. 

- Czy Pan nie przywiązuje si'ę 
do psów? -

- Przywiążuję się. J ak mi się 
który pies . spodoba, nie pozwalam 
go uśpić. Czekam, może ktoś będzie 
chciał go wziąć. 

-""' Jak Pan chwyta p y? 
- Jeździmy żukiem. Przeważni e 

- A jak przez pomyłkę schwyta 
Pan psa, który ma pana? 

• 
- Każdy pies pow1nien mieć 

przypięty do obroży cedel z nume­
rem. Jak biega bez cedla, może się 
zdarzyć, że go schwstan1. · 

- A skąd się biorą bczpań ·kie 
psy? 

- Rolnicy przy\\•ożą je w \\'Or­
k~ch i . wypuszczają .. Ludzie z blp­
kow tez nłe są leps1. Dbajq tylko 
o ;asowe. Jak in1 się kundel znu­
dzi, t-0 won za drzwi. 

• 
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Irena i Zenon zaczynali rzeczy­
wiście od produkcji wód gazowa­
nych w w)'najętej piwnicy w Wy­
sokiem Mazowieckiem. W Łomży 
zjawili się dziewięć lat temu, w 
1979 roku. Teraz mają duży dom, 
„kwitnącą" wytwórnię i drugą halQ 
- gotową do produkcji krówek. 

W pr.zestro·nnych pokojach stoją 

swarzędzkie meble. · Słoń-ce lśni w 
„wysokim połysku" obitych drew­
n~ wnętrz. Te wygodne pomiesz­
czenia, zaprojektowane w każdYm 1 
szczególe, sprawiają dzhvn~ wra-

.... fenie niezamiesz.lcalych. i· 

- Bo takie jest nasze. życ:e. Od 
spania .do span.:a. 

III. 

A zaczęło się nie od tej piwnicy, 
a chyba znacznie wcześniej. Od gło­
du i biedy w białostockiej wsi na 
1,5-hektarowym gospoda_rstwie. Ze­
non. najmłodszy z pięciorga rodzeń­
stwa, we wszystkim pomagał ojcu. 
Ojciec mu imponował, bo potrafił 
i buty podzelować, i dom postawić, 
wyregulować rzekę i: - Pyskować 
w czasie wojny, ryzykować nie 
tylko swoje życie. - To ostatnie 
jut mu mniej imponowało, bo 
straszne było przeżywanie lGkU 
przed Niemcami. Z tych ojcowych 
talentów i hardości bógactw nie 
przybywało. A potem Zenon marzył 
tylko o jednym: by z domu uciec. 

IV. 
Różne bywają ucieczki. Rodzice 

przenieśli się d-0 Bialegoątoku, więc 
już nie trzeba było uciekać ze wsi. 
Ale wcale nie było im„ lepiej, a go­
rzej. Kapusta i kartofle. Na domiar 
złego zostali sami. Ojciec odszedł~·· 

Zenon chodził do szkoły. Dokąd 
tu uciec? Uciekł w sport. Mial do­
bre ·warunki fizyczne i jeszcze lep­
sze predyspozycje 'psychiczne: U.­
Wziętość, upór i jasność celu - wy­
przedŻić wszystkich. P9kazać im, że 
jest dobry. Bardzo dobry. Biegal, 
skakał w dal, wzwyż. Z co.raz lep­
sż.ymi wynlkami. Nie miał trene­
rów poświęcających się bez reszty. 
Nie miał warunków do rozwoju ta- · 
lentu. Ale rń.i~ł wiarę w · siebie. 

Przygotowywal s9l;>ie „działkę" d_o 
ska.kania o tyczce. Dwa, trzy skoki, 
łopata do ręki, skop_ać „działk~". 
Znowu dwa, trzy skoki i łopata. Pia­
sek riie może być ubity, twardy, 
bo można się połamać. Ciągle mu­
sia1 sam pami~tać o każdym szcze­
góle. Wygrywa jedrie zaw~dy, dru­
gie, d~iesiąte. Wyżej. Wyżej. I k?­
lejne mistrzostwa. Marzy mu się 
udział w olimpiadzie. J est już "': 
reprezentacji Polski, w narodowe) 
kadrze olimpijskiej. 

V. 
Wszystkie wakacje spGdza na o­

bozach sportowych. Zdaje maturę; 
co będzie robić teraz? Oczywiście 
studiować. Oczywiście A WF. U­
czelnia stoi otworem bez egzami­
nów. Kolejny obóz, kolejny start, 
a tu trzeba składać podanie. 
Nie martw 11ię. Zalatwimy, nawet 
jeżeli 'się spóźnisz z podaniem. 
Spóźnił się. „Załatwili""'. 

- No i przez kadrq wszystko 
się rozmyło - wspomina Siergie­
jewicz. 

Za rok 'miłość przysz1a, 
stwo, urodziło się dzięcko. 
pójść do pracy, utrzymać 

VI. 

małżeń­
Musial 

rodzinę. 

Co umiał robić? Nic poza spor­
tem. Ale miał przecież wiarę w sie­
bie. że ze wszystkim sobie pora­
dzi. Wszystko było łatwiejsze od 
tamtego harowania. Tamtego tre~o­
wania. Całymi dniami, każdym 
mięśniem, .każdym nerwem. Teraz 
chyba wystarczy, by był sobą. R•..ch­
liwy, wścibski, wszystkiego ciekaw, 
łatwo nawiązujący kontakty. 

Został zaopatrzeniowcem w Przed­
siębio:r:stwie Budownict\.ya Miejsk~e­
go. Brakówalo wszystkiego. Musial 
jeździć,' szukać, wyciąga~ spod zie­
mi zabiegać, prosić, przekonywać, 
obiecywać. Szybko nauczył się, z 
kim i jak należy rozmawiać. Szyb-

I • 

I 

ko pojął, że nie ma rzeczy niemoż­
liwych. że tutaj także wszystko 
dostają najlepsi. Muiial się więc 
wykazać przedsiębiorczością, spry­
tem, psychologicznym rózegraniem 
sytuacji. Od tego zależał przecież 
byt jeg10 rodziny. Miał poczucie od­
powiedzialności. 

„Wykazał się", a jednocŹeśnie nie 
z.rywal ze sportem,, Z tamtą at­
mosferą, obozami. 'tu pracował, ale 
tam czuł się chyba bardziej „u sie-

Siergiejewicz patrzy, co tam na­
pisane i Złość go zalewa: .- Mogę 
p.odipisać, że pan jes.t dureó .. 

- Zobaczymy, jak pan pójdz.ie 
siedzieć. 

Przychodzi milicja i do b iurka. 
Chcą zabrać . calą dokumentację. 
Jego obron('!. Tego już za v.-ielel 

- Chłopcy - do swoich ludzi 
ż.a rury! 

BOGACI I BIEDNf (2) • 

ODZIE 
I 

bie_'' . Zapropo;i:::iwąno mu, by zo ­
stał prczesen.1 klubu ,.Start". 

VII. 
Pieniądze. I następny awnns 

szef Federacji Sportu i Turystyki 
na trzy województwa. Duże p '. e­
niądze. On 800 zł, a kolega, kie-
1rownik katedry w Uniwersytecie 
Warsza'wskim - · 480. Jes t już dwo­
je dzieci,. mieszkanie w bloku (czy 
to wtedy narodziło się marzoo.ie o 
takim dużym domu?); m:esz.k:anie 
trzeba urządzić, żona nie pracu je. · 
Rosną potrzeby. .. 

Treńingi, ale juł wie, że n ie po­
jedzie na Olimpiadc:. Musi n1u vVY.­
starczyć 'vvysoka pozycja w polskin; 
sporcie. 

VIII. , · 
Pozostała amibcja. Już bez mic­

rzeriia wyników na przyrządach- -
pozostała mia:ra bardziej bezwzglGd­
na. Wewnętrzna. Odchodzi od spor­
tu. Zoslaje zastępcą preżesa Spół­
dzielni Pracy „Usługa" (180 · za­
kładów). Znowu duże pieniądze (la­
ta 1950-1962). Mogą być jeszcze 
większe, na przykład · przy remonc_ie 
kotłów. Dwa, - trzy razy w tygodniu 
pracuje fizycznie. Nie brakuje ni­
czego. Kupują wąrszawę. 

Żyje szeroko, bez wyliczania. A. 
gdyby tak spróbować poprowadzić 
własny zakład? Bez trudu zdaje 
odpowiednie egz.am.iny, otwiera za­
kład ślusar$ki. Teraz jest wresz-. 
cie sam sobie szefem, sam sobie 
zaopatrzeniowcem. · 

Czy to wtedy zaczynają się kło­
poty rodzinne? On zajęty pr~cą -, 
może czegoś nie ogarnął? Moze cos 
mu się wymknęło, równie ważne.go? 
Nie lubi o tyin mówić. Uszanu.).n1y 
tę prywatność. 

IX. 
Państwowe prŻedsiGbiorstwa od­

rzucają zamówienia, on je bierze. 
Przyjmuje ludzi, dużo jeździ (­
Jeździłem a raczej mieszkałem w 
tej warsz~wie). Wykonują regały do 
potężnej chłodni. Zakł~d się _ro.z­
wija. Zarabiają, ·och, Jak zarab1aJą. 
- Za duże pienią~ze, . jak n~ P~ls~q 
Ludową - śi:nieje SIG S1erg1eJe-
wicz. 

Lata sześćdziesiąte, nauczyciel po 
studiach zarabiał 1200 złotych, on 
wystawia fakturę na 300 OOO. Bo 
tyle zarobili ciężką i;>racą. Nie . pr~e­
czuwal, . ie wokół ruego co~az wi~­
cej życzliwych". Fakturę wystawił, 
czek~. Czeka ·bez skutk~cmtrola. 
Gdzie są te pieniądze? .Robot~icy nie 
dostali wypłaty. Pewnie sobie przy: 
właszczył. 'l;'łumaczy po dobroci 
jednemu, drugiemu. Nic nię razu­
mieją . . Nie chcą rozumieć. Każą 
podpisać protokół. 

Chl0pcy stoją przy bi.urku ... Mi­
licja musi się zadowolić odpisami. 

. X.-

Proces.. Miesiricc denerwuj<1cych 
przerw między rozprawami. Sier­
giejewicz .wie, że jest niewinny, mi­
mo to bardzo przeżywa !tażde wez­
wanie do sądu. Sprawa ciągnie się 
rok, dwa, trzy. I wreszcie werdykt: 
całkqwite uniewinnienie. Ale .,życz­
liwi" I1i.e dali praco\vać. 

Ten proces przeżyli już razem. z 
Ii:eną Parchanowicz (także z bia lo­
stockiej wsi, sołtysowa córka, „oj­
ciec niepijący", znała pracę, ale 
nie znała biedy). Poznall śiG w Bia­
łymstoku, bo ona takie chcialn. do 
miasta i już w tym mieście · praco­
wała. Uciekli do \Vyso.kiego Mazo­
wieckiego. Sprzedał samochód, spła­
cił robotników, zabrał ze sobą gło­
wę, ręce i · Irenę. O tej głowie mó­
wi dzisiaj, że lepszą niż komputer, 
jest w niej wszystko. Kilka tysięcy 
pozycji. - I wszystko harmonizuje.· 

XI. 

Robi rozeznanie: w uslu·gach wod­
no-kanaliz.acy jnych deficyt. Otwie­
ra więc zakład instalacyjny. Rok 
1970. Irena zostaje zastępcą szefa 
kuchni w restauracji. !14ieszkają w 
wynajętym -lokum. 

Są już pierwsze zamówienie -od 
budujących się chłopów, potem od 
państwowych przedsiębiocstw. 
Cale mia.steczko skanalizowałem. 
Sam też skręcałem rury. Uprawnie­
nia? Z marszu. Umiałem to robić, 
widziałem, jak ojciec- sobie radził. -
Już lżej. A potem znowu ogromne 
pieniądze. Już ma p ięciu pracow­
ników, już zakład się rozrasta. 

Irena rodzi syna (dzisiaf m:i 16 
lat), ona na urlopie m cierzyńsk:hn, 
lecz też nie potrafi długo być bez­
czynna. Razem ze znajomymi my­
śli: co by tutaj? Znajomy p'Ods uwa: 
są· wysłużone maszyny, stoją. Moż­
na by je wyremontować·. W piwni­
cy założyć wytwórnię. Spróbowali 
(.zakła<l przydaje się tym razem na 
własny użytek). .Otwiera ją wytwór­
nię wód ga:lówanych (-· Od piątej 
rano myliśmy butelki - wspomina 
Irena). Dziennie wysyłają w śwłat 
10 OOO sztuk (pracuje sześć osób). 
Zbyt jest; go·rzej z pie."liędzmi, 
!inny n ie plac.ą, zwlekają. Ale to 
przecież chwilowe. On ma zakład 
wod.-ka.n. z dobrą marką, oo.a -
na spółkę ..L wytwórnię. Można by 
na tym poprze.siać. Jedno i drugie 
dochodovve. Bytby to · także w ja­
kiejś mierze sukces. 

XII. 
„By(: widoczny:n czlowiekiem. Ń' e 

na kol'lcu. Z tyczk:) czy bez n ie.j­
skaczę." Taki jest. ·przeczytał we 
„Współczesnej": „Suqha st udia", o 
tym, że lato, a w Lomży wody so­
dav»ej na lekarstwo. Spr a wdzil. I 
już wykupuje trzy gospodarstwa -
dosyć tej piwnicy w domu znajo­
mych. \Vybudu je własną wytwór­
nię, a najlepiej dwie pod firmą:. 
„Parchanowicz-Siergle je .vicz". Z 
rozmachem. 

Mi;il cztery miliony, drugie tyle 
pożyczył z Banku (rok · 1979), mówi­
li wtedy: nie wyrobi się, splajtuje. 
Fe· co taki ogromny kredyt? Teraz 
ri1ówią : . "viedział, co rvbi. : I 

Naj:pierw . hala, ·p J tem ·dom. Po 
dziesiędu mie.oiącach już p :crwsza 
produkcj~. Idzie każda ilosć.. Już 
zatrudniają 30 osó~; dzien:n·e i ' do 
to OOO butelek. Co roku więcej. Te­
raz i 70 OOO, a \Vkrótce.. ruszy druga 
linia. J est dom z obszerną „zakła'­
dową" śwjetlicą na dyskoteki czy 
wesela. Albo na zebrania SD. BO 
równolegle z pracą szedł dalej. Po"­
mysłów wi~cej niż ina taką fa­
bryczkę. Zostaje radnym MRN w 
Łomży, zostaje wybrany wiceprze­
wodniczącym \VK SD, organiz.uje z 
grupą „szalef;i.ców" Spó!dzielnię 
Rzemieślniczą „Producent". Skoczył, 
udało siG. Wystarczy? Nie! 

XIII. · 

Oranżad a ma pówJ dL:enie latem. 
A zimą? Co ludzie kupują zimą? 
znalazł odpowiedź:. cukierki. Chęt­
nie - krówki. Już jest następna 
hala z gotowyn.1 wyposażeniem. 

- Ile zarabiamy? Nie liczymy. Za 
rok ubiegły po 3,5 miliona, ws.z:ystko 
idzie w inwestycje. 

On: - Jeżeli się czeg ś podejrnq, 
muszę doprowadzić do końca . 

Kilka krótkich wyjazdów za 
gra.nicę. Swiadomość, że nie muszą 
liczyć wydatków. Standard i swoi­
ste „niewolnictwo", bo nawet w 
kuchni nie ma ,kto zastąpić szefo­
wej. (Ogłoszenia przeszły bez echa). 
Sukces?- Zenon Siergiejewicz zasta­
nawia się chwiię: _,.. Trzeba mieć 
wiedzę, cel, ~ochę talentu i inteli._ 
gencji w genach. ł nie os zczędzać 
się: postawa roboJa z przyg.E;tym 
garbem. ' 

Irena: - Moim sukcesem :e :~ t. 
gdy „Siergiej" nie idzie na zebranie. 
I jedno mam marzenie, żeby go 
ponownie nie wyb~aJi. 

- Na rów-ni przyjmę wybor, jak 
przegraną - śmieje s:ę on. 

- Jestem 
spokój. 

. - A ja nie. 

do:naierką. Lubię 

Tak się uzu.peh1ia ją. VJ jednym 
są zgodni. ~o docadziliby młodym, 
przedsiębiorczym? - Szkoda życia 
na takie duże przedsięwzięcia. Te­
raz nie ma ·nas kto zastąpić. Za 
ciężko. Ale my tak wybraliśmy. · 

ALICJA NIEDŻWIECKA 
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GABRIELA SZCZĘSNA: - Kieruje 
Pani ro.in. szkolą pod tawową, która jak 
inne ma swój numer, 1ecz jako jedy­
na w mieście w swojej naz"wie także 
przy miotnik. Co to znaczy „specjalna"? 

ALINA CICHOCKA: - Przezna­
czona dla dzieci mających trudnośc i 
w opanowaniu programu przewi;­
dzianego dla szk.G-ły podstawoweJ, 
wyriikaJący.ch l t:rwałego upośledze­
nia umysłowego w st~pniu lekkim 
(i tacy uctniowie u nas przeważają): 
ale też w stopniu umiarkowany.n i 
znacznym. Jeśli dodam, że temu 
niesżczęściu towarzyszą zwykle tzw. 
schorzenia sprzężone (najczęściej e:. 
pilepsja), to bł'.ć może łatwo bęcifie 
wyobrazić sob ie na czym, oprocz 
innego programu nauczania, polega 
istota .. tej „specj::il:w.ści ". 

- Powiedziała J'an1 „być moze". ' Czy 
to znaczy. że potoczne w)'obrażellie o 
„ósemce" ani trochę . od początku ist-

• nlenia szkoły, się nie zmie niło? 

- Jeśli ktoś pnekcma mnie, że 
już dzisiaj mogę spokojnie na tab­
licy z na.z.wą szkoły dopisać ten· 
przymiotnik „specjalna" i rozd_ać 
naszym dzieciom tarcze, by nosiły · 
je bez narażenia na upokorzenie, 
uwierzę, że się zmieniło. Na razie 
nie mam pod tym względem żad­
nych z~udzeń : ·bliżej nam do głębo-

1 
kiego śreqni-0wiecza niż X,'\.I wiek~. 
Wiedza o p·roblemach . rewalldacJ1, 

· często nawet wśród uważający<.: h się . 
za „światłych". jes t po prostu że-
nująca. 

- Czy ma Pana. tu t.akże na mfśii 
niedoszłych nauczycieli, któ rych od­
prawiła Pani z kwitkiem? 

- Między innymi. Jeżeli przycho­
dzi do mnie kandydat do pracy (czę­
sto bez w·ymaganych kwalifikacji) i 
mówi, że „z takimi tlziećm i to ża­
den problem, bo , tak niczego s ię 
nie nauczą", nie ma czeg-0 u rn!li e 
szukać. Przecież właśnie od tego 
jesteśmy, żeby nau~zyć je nie tyl­
ko podręcznikowego programu, a le 
także życia, w d osło\vnym tego sło­
wa znaczeniu 

- Kadra n a uczycielska w ,.ósemce" to 
prawie w 100 proc. ludzie z wyższym 
wykształceniem specjalistycznym (głów­

nie po pedagogiće specjalne j ), więc mo­
że Pani przebierać. A może innych wa­
bi ten fantastyczny dodatek za uciążli­
wą pracę w Waszej szkole? 

- z. dypl omu rue wyn.ika, czy 
nauczyciel nie brzydzi się wycierać 
no:Sy, szorować zawszone głowy, nie 
wstydzi się trzymać wilgotną rękę 
w swojeJ, idąc z klasą przez mhsto. 
A co do dodatku. nie jest bajoński, 
jak wiele osób sądzi. Te 20 proc. t o · 
tylko rekompensata za wysiłek. któ­
r~go pieniędzmj zmierzyć się ni.e da. 

... - Czym program nauczania w szko-
1,e specjalnej różni się od tego w po­
zostałych podstawówkach? 

- Przede wszystkim brakiem 
przedmiotów wymagających abstrak­
cyjnego myillenia (fizyka, chemia), 
bo jest to dla naszych dzi~ci próg 
nie do pokonania. Mamy za to du­
żo zajęć praktycznych. 1naczej wy­
gląda też system· indywidualnej 
pracy z ucznie:n. Reedukacja ozna­
cza u nas przede wszystkim nau-
czanie umiejętnosci pisania, czyta­
nia i liczenia. 

- Specyfiką szkoły specjalnej są tak­
że klasy życia, najtrudniejsze do pro­
wadzenia. 

- Zajęcia w nich wymagają 
wszechstronnej wiedzy o każdym 
uczniu, pośw.ięcania mu należytej 
uwagi, bo tworzący je ucmiowie (z 
upośledzeniem umysłowym w stop­
niu umiarkowanym i znacznym) 
skazani są na całkowitą opiekę na­
uczyciela. Tutaj uczą się pod.stawo­
wych czynności warunkujących 
ludzką egzystencję: ubierania, dba­
nia o higienę osobistą, prawidłowe­
go spożywania -posiłków. W kla­
sach życia rozwijane są także u­
miejętności manualne uczniów. W 
tej chwili iiczą one 21 osób ,(jedna 
w domu specjalnym). 

- Szkoła specjalna przyjmuje ucznia 
na podstawie orieczenia poradni wycho­
wawczo-zawodowej. Nierzadki to przy­
padek, gdy rodzice lekceważą opinię 
specjalistów i kierując się fałszywie P.O­
jętym wstydem czy ambicją, zmuszają 
dziecko do nauki w z:.vykłej szkole pod­
stawowej. Znam fakt, gdy po jej ukoń­
cze;niu nle umlało się nawet podpisać •.• 

- „.a potem przychodzi d.o m.nle 
~o~pac~ona matka . i błaga ·o przy­
Jęc1e .go do naszej szkoły zaw-0do­
wej. Stajemy wtedy przed .dylema­
tem: k()Oflikt z przepisami czy do­
bro dziecka. Niestety, ź rodzicami 
często więcej .kłopotów niż z dz.ieć-·~ 
m~-. Al?<> .są za~lepieni macierzyńską 
nułośc1ą i nie dostrzega ją w porę 
kalectwa dziecka lub wmawiają so-

O innel szkole, jej klopoloch i na­
dziejach - z Alinq Cichcckq, dyrek­
lorkq Z2społu Szkól Spec!alny~h w 
Lomży - rozmawia 'Gabriela Szczęsna. 

•• 

bie, że tak nie je t. albo zupełnie 
są n.a nie obojętni 

- Właśnie, ja k scharakte ryzowa łaby 

Pani środowi~ko ro.d zinne Wa zycb 
uczniów? 

- Większość z nich (aż 42 z 85) 
pochodzi z rodzin, móWiąc językiem 
resocjalizac ji, niewydolnych wycho­
wawczo: alkoholików, wielo<l.ziet­
nych, gdzie często sami rodzice są 
upośledzeni urnysłowo~ rodzin za­
niedbanych pod każdym wzg1ędem. 
Dla wielu uc~niów posiłek w naszej 
stołów€.ę_ jest jedynym w ciągu do­
by, a o kanapce nawet nie marzą. 
Opłaty za dożywianie wyegzekwą.­
wać się nie da, a . gdy kupujemy 
dziecku buty, zakłada je od raz w 
sklepie, żeby matka nie mogła ich 
sprzedać. · 

- Pytanie o współpracę s:ztkoły z ta­
kimi rodzicami nie ma więc chyba 
sensu? 

. - Natomiast zawsze może.my po­
legać na rodzicacb obdarzającycl:i 
swoje upośledzone dziecko zdwojo­
ną miłością. Postęp w rewalidacji 
możliwy jest tylko wtedy, gdy ak­
ceptuje się dziecko w pełni w naj­
bliższym mu środowisku: domu 
i szkole. Bowiem my zapewniamy 

im opiekę do 15.30, a co potem? 
Odpowiedź pr:zynosi życie, gdy np. 
starsi namawiają nasze dzieci do 
kradzieży, bo na „takiego" łatwo 
można zwalić całą winę, wszak i 
tak nikt mu nie uwierzy. Czy sami 
zdołamy je przed tym uchronić? Za 
to myślę, ,żę uchronimy je pr_zed 

.o.piniią pasożytn.ików społecznych, bo 
nie pójdą od nas w· świat bez wy­
uczonego zawodu. 

- Wasza specjalna szkoła zawodowa 
to konieczność, bo nill~t przecież. nie 
prz~ Jmie do pracy nieletniego„. 

- ... a do tego po „ósemcć:!". Szko­
da, że jeszcze tak niewielu ludzi 
wie, jak dobrymi są nasi absol­
wenci fachowcan:i.i. ... Nie muszą u­
mięć ułamków, byleby ścianę po­
sta wili pro·sto, a o to się nie oba­
wiam. Zarówno murarze, jak i nasi 
ogrodnicy terenów · zieleni, mają 
taką opinię od lat, choć przyznam, -
że zakłady pracy nie kwapią się do 
ich zatrudniania. Dopiero pierwszy 
role dziewczęta uczą się zawodu 
-krawcowej. Nasze dzieci nie są więc 
ciężar~m a.ni dla własnej rodzin{', 
ani dla społeczeństwa. BulwersuJe 
mnie fakt, że niejeden alkoholik do.: 
czeka się renty ze wz.ględu na ·stan 
zdrowia, zaś. naszym dzieciom po u-

• 
kończeniu 16 lat (tym z k_las ż~cia 
także) komisja do spraw inwalidz­
twa przyzmaje zwykle II ~upę, co 
jest równoznaczne z 7-tysięcznym 
zasiłkiem s-Ocja1nym. 

_ w pedagogice toczy się odw~eczn~ 
spór o sens istnienia szkoły specJalne ': 
Pytanle o to, po której stroni~ Pana 
stoi, byłoby nietaktem, proszę więc _po­
wiedzieć, czy taki spór w ogóle Jest 
zasadny? 

- Nie. Nikt jeszcze nie wymyślił 
idealnego, złotego środka. . A z~ 
sporu powinno wyniknąć Jedno. 
uświadomienie wszem i wobec, że 
dzieci upośledzone umysł~o Ł? n~e 
są gzieci chore ~sychiczrue 1 n:ie 
mogą być iz.olowane od społeczen­
stwa. To także jedna z metod re­
walidacji. 

- Podobnie jak pedagogizacja rodzi­
ców„ tyle że przychodzi ją Wam pro­
wadzić z tymi, którzy i tak . rozumieją 
swoje dziecko i otaczają je troskliwą 

opieką. 

- · To prawda, że nasze uwagi 
zwykle nie docierają do tych rod~i­
ców do których przede wszystkim 
powlnny trafić. W pr.ogran:ie peda­
gogizacji oprócz propozrcj1 .metod 
wychowawczych, chodzi tez . o . u: 
-świadomienie, że dz.iec~o .m~s1 b~c 
zaakceptowane takim, Jakie Jest. ze. 
ono także potrafi się czegoś na­
uczyć. Wsze!kie szkolne uroczystoś?i 
są tego najlepszym dowadem, me 
mówiąc już o pracach plastycznyc!1, 
których nie mamy powod':1 s1~ 
wstydzić. To jasne, że z innym~ 
szkołami nie będziemy konkurowac 
np. w matematyce, ~le życ~yła.bym 
im takiego zdyscyplmowarua i u­
miejętności zachowania się w~ró? 
lu,dzi, jakie prezentują nasze dzieci. 

- Ogromną rolę w procesi~ rewalida­
cji odgrywa system motywacyjny . Na 
czym polega on w Waszej placówce'? I 

- Jest bardzo prosty : mak~imum 
nagród, minimum kar, ·a całość 
sprowadza się do jednego - do­
wartościowania dziecka, czyli re­
kompensaty psychicznej. Po prostu 
celem systemu jest uświadoa-nienie 
dziecku upośledzonemu umysłowo. 
że jest potrzebne. 

- Specjalna placówka ma s pecjalne 
kłopoty. Jak Pani sobie z ninrl radzi? 

- . Dzięki życzliwym nam ludziom, 
zakładom pracy. Zawsze możemy 
liczyć na Towarzystwo_ Przyjaciół 
Dzieci, Spółdzielnię Inwalidów „Ra­
zem'', /Dom Srodowisk Twórczych, 
organizujący nam imprezy muzycz­
ne. Osta;f;nio za pieniądze przekaza­
ne na ' nasz apel przez nieliczne. nie­
stety, zakłady pracy po raz pier­
wszy w życiu nasze dzieci pojecha­
ły na wycieczkę nad morze. Nasze 
kłopoty wynikają także z naszej 
bezradności. . Marzy na.(Il się taka 
specjalna szkoła zawodowa, w któ­
rej nasi absolwenci moglił>y wybie­
rać zawód, jaki chcą, a nie taki , 
jaki muszą .• Chciałabym także, żeby 
zakłady pracy, fundując książecz­
k.i mieszka·niowe wychowankom do­
mów dziecka. pomyślały też o na­
szych. Co prawda mają one rodzi­
ców, ale.„ 

- Co więc przyciąga do pracy w pla­
có~vce specjalnej? 

- świadomość, że jak kI"opla 
drąży skałę, tak nasza praca . z 
dzieckiem upośledzonym umysłowo 
pozostawia jakiś ślad w jego psy­
chice, przygotowując je do życia. 
Zapłatą . za nasz trud są r·eakcje 
dla innych nauczycieli oczywiste: to 
że dziecko dba o czystość, że potra7" 
fi z sensem odpowiedzieć na zada­
ne pytanie, choćby nawet był to 
jeden wyraz. 

- Czy nie żałuje Pani swojej decyzji 
sprzed ·ośmiu lat? 

- Nie. Nawet mimo kl-Oipotów, 
których wtedy nie umiałam prze ... 
widzieć. Dzi>Siaj nie wyobrażam już 
sobie pracy w zwykłej szkole pod­
stawowej. Jeszcze tutaj mam wie­
le do zrobienia. 

- A t o najważniejsze? 

- Jest bardziej chyba w sferze 
marzeń niż realiów. Marzę, żebyś­
my nigdy nie musieli ukrywać (jak 
-robimy to dzisiaj) przed uczestni­
kami oboż.ów, rajdów, wycieczek, że 
biorą w nich udział także nasze 
dżied; żeby nikt nigdy nie poka­
zywał ich palcem nazywając 
„ósemami" i. nie wykorzystywał ich 
spontaniczności . i zaufania; żeby 
każdy człowiek dał im szansę. 

- Dzięl.."llję za rozinowę. 

Znany aktor. Zygmunt Kę towicz jest 
założycielem konta pomocy dzieciom u­
pośledzonym umysłowo - „Dać szansę'. 
Prtypominamy Jego numer s nadzieją. 
że powiększy się ono takte o wpłaty 

. mieszkańców l.omzyńsklego: TPD ., Dać 
SEansę"- 103~-969'-13! NBP lD 01\l War­
szawa. 
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powraca1acy fil1n 

f'ilm mego życia c:::ęsto kręci ·ię 
pr:::ed moim.i oczyma. Obrazy pTze­
s.uicają się i powracają. Rol· 1939, 
ku>iecie·ń-maj - ślub. Rok 1939, _, 
wr::esień - wojna. Role 1942. lip·iec 
- Niemcy aresztują mę:i:a i wtrą-
cają do więzienia w Łomży. Ma-. \ 
rzec 1943 roku·- na oczach licz-
nych mies::kaiiców Lomży „biega- · 
cy" z więzi.enia wywożeni Eą .do 
obo.:u ~oncentracyjnego. Zostaję z 
d·u;ojg-iem. malych dzieci bez ś rod­
ków do ±-yci.a. Biorę się w aar.~ć. 
Szyciem ;;m.rabiam na paczki dla 
męża i na utr-zymanie dzieci. 9cy 
z czternastego na piętna tego lipca 
1943 roku nie zapomnę nigdy. Dzie­
ci spały. ja siedztalam w ciemn·ym 
pokoju, bo nie moglam zasnąć. Na­
gle ktoś niecierpliwie za.pukał ci.o 
drzw'i. Teść wpadl zad·yszany i ner­
wowo wyr:::iical z siebie: „Twoje 
nazw·isl<;o jest na jakiejś liście, któ­
rą sporząd::ili Niem.cy. Musisz na­
t·ychmi ast uciekać". Teść w-:: ·iąl na 
ręce trzyletniego Zbyszka, ja dwu­
letnią Lalu-nitę, którą okryłam kot- · 
derką, i w·ybiegLiśmy z m ·ies:::1wnia. 
1Vsz·ystl o pozostawiliśmy otwarte. 
UC'iekaliśmy na uUcę Zamiejską do 
mies:::kania przyrodniego brata mę­
ża. S zliśmy na skróty, pod górkę. 
Bylo po deszczu i ugrzęzlam w gU­
nie. S:amotalam się, al.e mu.sialam 
zachowywać si-c:: cicho. Wkrótce u- . 
wolnila mnie z tego blota mama, 
która również -i ·uż wiedziala o nie-;. 1 

mieckiej liście i przybiegla mn·ie 
upr::eclzić. Buty zostaly w gl·inie, a 
ja, jak ścigane ::wierzę, boso pę­
dziłam do kryjówki. Dziec i szybko 
zasnęły. Siedzialam. przy otwartym 

. oknie, wyraźnie widzialam drogę 
prou:ad:::qcą do Piątnicy. Nad ranem 
tą drogą sunęly duże, kryte cięża­
rówki. \i\Tidzialam żandarmów nie­
niieckich. Czulam, że pod tymi 
plandekami znajdują się nasi. _ któ­
rych c:::eka coś potwontego. Wtedy 
wyraźnie slyszalam odglosy jęku, 
placzu i modlitwy. Zbudziłam 1cszy­
stkich. D:::ialo się ze mną cqś, co 
trudno mi opisać. Mów'ilam, plaka­
lam, nie pomagaly poĆieszenia. 15 
lipca, o godzinie siódmej ra1].o. 
mieszkańcy Lom±y szeptem przę-
kazyu.:aU. sobie ostatnie wieści. O­
tóż w lesie za Jeziorkiem. hitlero.w­
cy za mordował~ wiele 'rod zin łom­
żyńskiej i,nteligencji - doroslyc/1, 
dzieci, a nawet niemoU?lęta. WleP,y 
dowiedziałam się również, że naj­
·mlodszy brat męża (Stefan) mial 
mnie ostrzec. Takie ostrzeżenia o­
trzymalo jeszcze kilka ' rodzin. Ko­
mu wówczas udalo się ukryć, tego 
już nikt nie szukał. Na razie . by-
liśmy ocaleni. Ale nie potraf1lam 
cieszy~ się z ~ego, nie moglarn. 
·wszystkich, którzy zginęli, znała~ 
bardzo dobrze : pani , Komornicka 
spodzie wala się czwartego dziecka; 
chybg, nikt nie spodzie·wal się tego 
najgorszego. Mój syn, . Zbyszek, te­
go dnia z wi'ł?lką ciekawością sl!!­
chal tego o czym mówili star~i. O 
nic nie p

1
ytal, byl spokqjny, a ja ~v 

jego twarzy zobaczy lam, pou:agę do­
roslego czlo.wieka. 

1·1 

TIALINA kAT'll 'IÓNG\\'Sl,(A 
Łomża . 
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bez taryfy ulgowe.J 
s 

Zawarte porozumienie w spra-
wie zielonych pluc Polski"' napa­
wa ~tuchą. Jest szansa, że osW.t1~.i 
fragment nies~ażonej _zi;mi ~osta,me 
ocalony. Chociaż tu i owdzie P?d­
noszą się, glosy ~ezapro?~ty dla JY~h 
zamierzen, nalezy zyU?ic nad ... ze;ę, 
że zwyctęży zdrowy roz~ądek. - ~le 
od zaraz ratujmy -to, co Jeszcze t3est 
do uratowania. Nie możzia w dgl­
szym ciqgu za~miecać prz11dro3.1MJ_ch 
rowów i olcolicznych Z.asow . . Tr ..... e­
ba def initywnte zakończyć spr9wę 
wiejskich wysypisk. śmieci, a tych, 
którzy będą zanieczyszczać lasy, 
trzeba po pu>stu karać. I to b~z 
żadnych taryf ulgowych. IVJ_oze 
wtedy las ' będzie lasem, a nie 
śmietnikiem; rzeka rzeką, a nie 
ściekiem. ~"' 

KAROL F. ·wzTKA 
. Lomża 

CIĄG D'ALSZY ZE STR. 1 

przed upadkiem a dodatek mniej-
zość narodowa stanowiła tu wiqk­

szo 'ć i po to, żeby w polskim mieś­
cie burmis trzem m.ógł zostać Polak,~ 
'lrzeba bylo użyć wybiegu włączenia 
1w granice mia ta trzech w i ... 

Mimo czqste j roibieżnośc1 intere-
~r:.ów i wzajemnej niechęci, nie do­
.szlo w Jedwabnem do żadnych 
gwałtownych zajść czy manife­
~tac ji wrogości.· Dopiero wojna wy­
~alila ludzkie dusze i p chłonęła 
dw-ie trzecie mieszkańców .. ,Problem 
ż.ydowski" został „rozwiązany"' na 
miesiąc . p;rzed wp„·owadzcnicm w 
Jedw&bnern cywilnej admin1strucji. 
Dziś świadczy o tym napis na pa­
miątkowym kamicni..i, · stojącym. na­
przeciw _ tarego, zarosłego leszczyną 
kirkutu: „Miejsce ka::i-11 ltidności ży­
d,owsk1ej. Gestapo i żandarme'ria hi­
Llerowska sp:iliia żyu.,czem 1600 o­
sób 10 li7Jca 19.Jl r." 

) O JEDW ABIE::\'SKIM HOLO­
C A USCIE pozostały także pi­
semne relacje otaz wspoinnie­

nia świadków. Wspomnienia kontro­
·.versy jne: jedn.e za barw.i.one poczu­
ciem wspólwiny, inne - ogromnej 
krzywdy, czy - jak w· przypadku . 
relacji Szmu1a Wasersztejna, sp:sa­
ncj 5 kwietnia 19 ±5' r. - pełne o- · 
skarżeń wobec Polaków. 

„10 Upca 19.J l r. rano pr;:;ybyfo do 
>niastcc:::.ka ośm iu gestapowców, 
któ-rzy odbyli na·raclę z pr;:;edstawi­
c1elami wladz miastcc;;:ka Na pyta­
nie ge iapowców, jakie m.ajq zamia­
ry w stosunku do Z11d6w, wszyscy 
jed1zogłośni e odpowied:::ieli, że trze­
ba wszi;stk<ch . zgladzić. N a propo;:;y­
c1ę Niemców, ażeby z każdego za­
wodu zastawie pr:::.y życiu jedną ro­
rlzinę ż·ydowskri, miejs~owy stolar:::, 
Bronisław S. oclpowi edzia/,.· «Mamy 

·dosyć stcoich facho wców, mttsimy 
zolad.:.ić U' s;:;ystkich . Zydów . B-iir­
m strz l\.. i wszyscy µo:::o.<:tal 1 ;:;go­
dzi.li się z jego słowa-mi. Postano­
wi ono wszystkich Żydów ;:;ebrać w 
jeclno miejsce 1 spalić. Do teoo celu 
oddal S. swoją stoclatę znajdującą 

. się niedaleko miastec:::.ka. 
Po tym zebrani u ro::poczęla s z ę 

r;;:cź. M iejscowi chuligani u:::broje­
ni w siekier!}, w speC]al ne kije na­
bijane gwoździami i inne narzędzia 
zn'szc:::cn.ia i tort ur wypędzili -.;szy­
stkic li Zydów na ulice. Na pierwsze 
ofiary swych diabelskich instynktów 
wybrali 'f5 najmłcd-;ozych i naj­
;;clrowszych mę:i:czy:::n. którym kazal i 
wziąć wielki pomnik Len.na, swego 

· czasu postawionego prze::: Ros;an w 
r·entrwn miast eczka. Byl on niemoż­
liwie c ię;;ki , ale pod gradem strasz­
liwych uderzeń nwsieli jednak Zy­
rlzC to ::rob 'ć. Niosąc pomnik mu­
sie li· jeszcze do tego śpiewać, -aż 
przynię.$li po na wskazane m iejsce. 
Tam zm.iis:ono ich do wykopania 
dołu i wrzucenia pomnika. Po tym 
"i sami Żyd:::i zostali zakatowani rza 
~mierć i wrzuceni · cło te90 samego 
dolu [. .. ]. Spa.Zono · brody starych 
Żydów, za.bija no niemowlęta u 
piersi matek. Bito, mordowano i 
:nnttszano clo śpiewów, ta11ców itp. 
Na kon iec pr::ystqpiono do głównej 
akcji --... cło pożogi Cale miastcc:ko 
:::ostal o otoczone przez straż tak, że 
n ikt nie mógl uciec, później usta­
wiono Żydów pG c;:;terech w s;:eręgu, 
a rabina, Żyda powyżej 90 lat, i 
r::e:::aka postawili no czele. Dano il.n 
clo rąk c:::erwony s:::tandar i pędzo­
no śpiewajci e do stodoły [ ... ]. 

Córka Broni.:;ława S. ząstr.zcga się, 
że nic pamięta już wszystkich szcze­
gółów zajś-cia sprzed 47 lat, ale jest. 

. pewna, że ojciec nic splamił się 
żydowską krw;ą, jak to sugeru}ą 
niektórzy: - Byl przed wojną rad­
nym i może dlatego znalazł się _na 
naradzie u burmistrza . . A1e to, że 
ofiarował swoją stodołę do spalenia 
Żydów, jest czystą bzdurą. Tak, 
jakby Niemcy pytali o zgodę. Paso­
wala im, bo siała rueda:ieko kirkutu 
i w bczp'.ecznym oddaleniu od in­
ny-eh zabudowai't. Ja do Żydów nie 
m.ia1am żadnych pretensji i sądzę , 
że ojciec też nie. Z żydowską ro­
dziną czapników mieszkaliśmy przez 
wiele łat po sąsiedzku bez naj-" 
mniejszej kłó'tni. Wychowałam się 
z Żydziakami, bawiłam z nimi. 
Gdy 10 lipca Niemcy zaczqli iga­
niać Żydów na rynek. rzekomo do 
pislenia trawy, przyglądaliśmy się 
temu· z mamą i dwienia ŻydG-wccz­
kami-sąsiadkami z okna na pod­
daszu. Jednai z nich tłumaczyła nam, 
co Niemcy mówią do zebranych. że 
zostaną wyprowndzeni z m.iasta, bo 
w nim mieszkać nie mogą. Musieli 
już · słyszeć o gettach,. skoro karnie 
ustawili· się w czwórki i tak zacho­

·wywali. , jakhy w' to wierzyli. Dopie­
rei kiedy ich skierowali na mógilki, 

... 

zaczęli się niektórzy domyślać, że 
na śmierć idą. Dwa dni wczdmiej 
palono Żydów w Radz.ilowie i pe-. 

wnie doszly ic.:h o tym słuchy. Jęki 
i lament s ię wśród nich "podniosly, 
a· w 'm ieście niepokój taki, że lu­
dziom · żadna robota n !e byla w glo...'. 
wie, tylko gada.U o tym, co się sta­
nie z Żydami . Jak zobaczyliśmy 
później ten czarny dym, wiedzic.liś­
my. Sąsiadek nikt z nas n ic wydal. 
Przeżyły pogrom. Po_i..cn1 t- ., ~ib do 
łom:lyl'lskiego getta. 

- Faktycznie odpo yiedzi a lni za ten 
czyn, jak twierd zi z przekonaniem 

_ Bronjsław S., są jedynie iemcy. 
Ale karę pon :eśli wylącz.nie Pola-..y. 
Niewinni. Sama widziała, jak mło­
dy, sprężysty gestapowiec szedł do . 
jednego z żydowski ch domów. ż. 
tylko siQ wychyli ł zza drzwi, już 
Niemiec go zauważył. „Chodż tulaj! 
Szuka j Z)rdpw!". I -niby to Polak 
robił prze zukan:c ... Czy dziś wielu 
tać byłoby przE·d uzbrojonym Nieni­

cem na odwagę ·? A tamte n człowiek 
zn1-0rl za io po wojnie w więzieniu. 

.,A: u·res:::ct.e śmie~(, stnla się 
. pospolitą rzecĄq, 

joda:nq, jal.; gnioy chleo 
I eJ.;k os'rav· nq, 

I w us~a sobie bro'i.·.,.ny leJ.;kp 
- krom·((: ro:.kwi.tajqcq sm:rki..mi 

·. cd: b ez na: ·oy, 
:cikim cou:ic'l1w11n •· 

lV\.ll'AL WOJACZEK 

TAKA BYL POLITYr A Hit­
lera, by zgladzić Żydów -
Eugeniusz ś. nie ma wątpli-

vvośc i, kto b):t duchem spr:lwczym 
tej tragedii - i do tego doprowa­
dzi! taki m czy innnym . posobem. 
Getta, oboz:v koncentracyjne. Jed­
nak w Rac.lziłowie, \Vą 'ószu i Jed­
wabnem „Endlcsung" nastąpil 
\Vczęśniej. Hitlerowcy wyk.orz~·- tali 
przyzwalającą. ni echęć, i rozża1 enic ­
Polaków, znaleźli te.C kilku chuli.: 
ganów. D :ti ·, choć mamy pokój, <1 -
dy i praworządnoś~, ile jest gwał ­
tu, przerrl cy. rabunko, nawet mor­
dów. A trzeba pami ętać, że cztcr- · 
dzieści parę lc:it temu był -c~as ła­
mania pra:w i charakterów. czas za­
bijania. 3edn)·m wystar-czy ło·, że 
gestapowcy pGwiedzieli: „ vVolno za­
bijać", .in.11ym, że rozkazali: „Mu­
sicie Zydóv.' spalić!", a cen:f pu lu-' 
zet'l. twa b~·lo żyt:ie własne ro-

dzi 1" . . • 
- Nicbagntelną rt>lę w programie 

- t \\'ie1·dz1 J arr S. - odegrąl r ., · 
Ś\\"ieżo i przy padkowo przez Niem­
ców wybz:any na bunnistrza. 10 
lipca, gdy i·ano zamintalem ulicę 
przed pose. ją, zagad1it ąl mnie: „Wie 
pan, że dzi' albo ich spal<), albo 
rozstrzelaj"4 "?" Nie w_,·glądal na za­
lroskanegó. Chwilę po1em powtarza! 
nowinę kilku innym. Słyszalern z 
daleka radosną wrzawę: Jakby się 
cieszyli na dobrą zabawę. Pojeclul'­
łem w interesach do Drozdowa, a 
gdy wróciłem, widziałem tyll~o nu-
jqcy się d~·m... · 

' 
Po wyzwoleniu burmistrz K. 

gdzieś się 'zapodział i nigdy nie od­
nalazł. Starsze dzieci uciekły d o 
Warszawy, żd'nci z · najmlocls.t~·m 
została w Jedwabnem. Na· niej . za­
stępczo, .dokon:rno zemst.\' . edy le­
żała zarr:iOł"dowana n~ uli cy, ma­
leństwo jeszcze si·ę przy niej" kn:;­
cilo, ssafo jej pierś ... Nikt nie szu­
kał au to.rów tej zbrodni. Cz.rżb)-' 
dlatego, ,że uznano jq za słuszniej­
szą, zlaelietniejszq? 

Ustalenia historyków ni e pqzo la­
Wiają w[itpli\vości co do roli, jaką · 
w· wymo1'dowaniu jedwabieńskich 
Żydów slJełnili Niemcy. Jan Karli­
kowsh w ksi::rżce „Polityka okupa­
cyjna lII . Rzeszy w Okręgu Bialo -
tockim f941-4·1"' pi sze, i ż ek ·termi­
nacją -ludności polskjcj i żydow­
skiej zajmowały się• specjalne grup:· 
operacyjne <Elnsatzguppen_ „A'', 
„B,", „C'' i „D" ) ut\vorzone przez 
Główny Urzqd Bezpieczet'lstwa Ill 
R:.:::eszy. Dzieliły się one na Ein­
satzkommaridos, a le z kolei skla-. ( 

dały się z Sonderk.ommandos i jesz-
cze mniej szych oddzialów, przydzi&­
lonych do poszczególnych armii i 
związków'. taktycznych. Biulo toc­
czyzna zn'alazła się w zasięgu dzia­
łania Eirisatzgruppen „ff', kiero­
wanej przez AJYtura Nuebego. 

Zdaniem Vvald emara Monkiewi­
cza, przewodniczącego oddziału bia­
łostockiego Komisji Bada nia Zbrod­
ni Hitlerówskich, pogromu w, .Jed­
wabnem · 'dokonały wydzielone od­
działy policji, tzw. komando. "Birk­
nera. Było to około 200 zbirów, lu­
dzi pozbawionych wszelkich skru,­
pulów. Przenosili się z miejscowos~ 
ci do miejscowości, co dwa dm , 
przepro\vadzając nowy· pogrom. Po­
trafili przy tym umiejętnie wyko-

rzystać nawet najdrobniejsze za rze­
wie narodowościO\.vego antagonizmu. 
W Rajgrodzie np. znaleźli kobietę, 
kt .Jra mó'" i!a. iż Żydzi zamordowa­
li jej ·syna. To wystarcz:do, by w 
sc1-cach ludzbch wzniecić płomień 
żądzy odwetu. ł 

Waldemar Monkiewicz protestuje 
jednak,. kiedy sly zy, że Zydów w 
Jed\\'abn_cm wy'mo1-clowali Polacy; 
- Tal\: może mó\.vić tylko ktoś, kto 
nie ma pojęcia o ówc.tesnjTh rea­
liach. Był taki m oment w czenn~u 
1941 r., kiedy Ro janie już się wy- c:i; 
cofali, a Niemcy jes·zcze nie zd<1- N 
:tyli nad ej ~ ć. Z tego bezkrólewi,a ko- ~ 
rzystata mie:j scowa łobuzeria, do­
pu zczajqc się kradzieży i najroz­
maitszych porachunków:· Żeby zapo­
bi ec kompletnemu rozprzę;i,eniu, za-' 
częto organizować policję. Gdy zja­
wili ię Niemcy, część z tych ludzi 
zrezygnowała, ale niektórzy poszli 
na kolaborację. W czasie: pogromu O 
eskortowali pędzon~·ch Żydów, cho& ­
pn wdop0d obnie nie \.Viedzieli, · co l: 
ię ma z nimi stać. Nie p17eczę, ~ 

zn:ileźli się i tacy, którzy znęcali IJJ 
się nad żydami, ale to -był mar- l: 
gines, który ist.nieje w każdej spo­
łeczności. Oni zrcsztq też mieli swo­
je racJe. Kiedy w 39 r. do Jed- -
wabnego przyszli Rosjanie, dla Po­
laków byli. zwykłymi_ najeźdźcami. '() 
Natomiast większość Zydów natych- a: 
miast opowicdziala się po stroni !Al 
wbdzy radzieckiej. Nie mieli zaha- a: 
mówań przy zmienianiu orz.elków O 
na gwiazdy, chętnie brali udział .w & 
mityngach. Nustroje antysemickie 
\V7.rosly tc.ż na pc'wno, )dedy tuż 
przed wkroc7.eniem Niemców w1·ó- -. 
cili z lomi.yński ;;o więzienia ludzie -
zac.lenu ncjono\vani przez Żydów ... 

":) ÓvVNIEŻ WIELU MIESZKAN­
~ \ W .Jedwabnego mvaż::\, że 

„bicz Br)ży·' ściągnęli na s ie­
bi e sami Żydzi. - Byli polskimi 
obywatelami - móv;i Jan Czesław 
S. ~ :.'lle P olakami nie czuli się -

.ni gdy. Pamic;tam, jali: się ·cieszyli , -~ 
gdy w tn20 r. Polacy przechodzili ,0 lGdr na wschód: . ,~asi idq na Wil- I'.( 
no!"' Ki edy późni ej Rosjanie parli> 
ńa \Varszaw~, głosili nowinę:~ 
„Nasi idą!'' A po .,cudzie nud Wis-. 
łq" obstąpili mnie rado'nie: ,.Panie 
s~ ind, dali.bóg. nasi wracają!" W 
dwudzi<:'stoleciu mi~clzywojennym 
zaczęły ~ się narodO\\ ościowe waśnie. 
Zyclzi ntibiera1i sily -i znac7.enia. Zi;l 
Sowietów normalnie · dostali rogów. 
Niektórzy z nich przeczuwali, że to 
gorliwe poslu ze11stwo obróci się 
przeciw nim. Stara Kuropatwina 
powied ziała mi kiedyś: „Moja Pesa 
i Chaja si raduj<1, ale ja znam 
p1-;-epowicdnie; nasza śmierć blis­
ko ... " P.:.imiętam, jak wywozili Po-
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Jaków do transportu na Sybir; na 
każde.i ·furmance sfou;;ial Żyd z 
karabinem. Matki, i.un:v, dzieci klę­
kały przed wozami, blagaly o litość, 

pomoc. Osta tni raz . dwudziestego 
czerwca 41 r oku . Kiedy więc przy­
szli Niemcy ... Tych mściwych, bez­
względnych Polaków była garstka, 
ale to stnrcz.\·lo, by okryć wszystkich 
llnt1ba. Bo Nieme\' stali nie tylko 
z automatami, ale i apa ratami fo­
tograficznymi. .• 

Jan C. z Wizny, sam i.ydowskiego 
pochodzenia, uwai.a, że tłumaczenie 
postępowania Polaków żqdzą od­
wetu jest znsadne: - vV vVi~nie, po 
odej ' ciu władzy 1;'ad,deckiej, Pol ac~ 
dokonali samosqdu • nad Polakami, 
1-tórz.y pracowali w siclsow i ecię. 
2ydami zajęli się w:rlć1cznie Niem­
cy: rozstrzeliwa nh1, rabunki, wywo­
żenie do gett, jak wszędzie .. 

Tak czy inaczej uczestnićy jed­
wabie1'lskicgo pogromu zosto.li po 
wojnic rozliczeni sumiennie. Odby­
ła się 1·ozprawa, 7apadly surowe wy­
roki. \Valdema1· l\1onkicwicz ·mógłby 
o tym po·wiedY.ieć n:.1j\ViE;>cej, · byl 
bovvicm w ta111t~·m procesie oskar­
życielem. Dzisiaj pr1:y „maje, że ro­
uil to wbrew wlasn mu sumieniu. 
- Ci ludzie - mó\':i z n aciskiem 
·_ mus ie 1 i b~·ć skuz~ni. Bez 
\.\ ;rglc;du nn. stopic1i w in.'·· Były t~ 
pn~ecież czasy J akuba Derm.:ma i 

jemu p cdubnyc:1... 

Dronislaw S.. U\.\.·ai,n ny przez 
Szmula \Vascrszkjn a za · polskiegó 
pr1)Woc1;\Ta pogrumu, - Rit: doc;1,ekal 
na\\-·ct :-;pruwy sqcJu\\ t:J. 

- Nnszym dumowyrn złym du­
chem -wsp~m1ina ,iego córka 
byla panna Z. \Vysz.ła ona za mą.l 
7.a radzieckiego lejtnanta. Pocllodzi­
la z biedoty i to zo.m~śde L>~· lo dla 
niej ~nYhnsern. Pomo<Jłb. jej też po­
tem w zdobyciu zaufania u \\:ladz 
radzieckich. „Napu. zczultl" Rosjan 
na różnych ludLi. J ako n:.i.sza są­
sio.dka wiedziula. co mamy cennego. 
Pod jaktmś pretek~tcrn nasłała n a 
nas rewizję. Bańki z bimbrem · w 
.kącie nie zauważyli, a le złoto spod 
s ienniku wygrzebali... Kicdv w 1945 
r. Rosjanie \\TÓcili z Pulukami, Z. 
natychmias t 7nóu· <la la .l'nać o so­
bie. Naklc1mala komnndirowi na te­
m :lt ojca. Nocą jacyś ludzie rozeb­
rali wlaśnie odbudo\\'an~1 n n poży­
dowskim polu stodołc.~. a OJ<.:H t;:ik. 
pobili że z r a n umm 1. Skazal i g0 

I • 

bez st}du, Ś\\'ic dk<)w, ~lum<lczenia. 
·winni mu-.;ieli s ię znalezć. a hitle­

j- rowcó·w już tu nie b>:ło. 

T.o ~zukńnie winn;\'Ch nigdy ni e 
bylo proste. Jcd\\'ubniac,· rn.id1~tniej 
widz<-1 ich ~śród blii:cj nieokrcślo­
rn·ch „d\\'orusów i fornali''. vVicjs-
e-:i.· n atomiast ripostuj4: .. To miejs­
co\\·i wle;'li w ich mie~zknnia. łóż­
ka. garnki, rozsz~1browali dobytek. 
.Juki chłop minl interes r/ucać swo­
je pole r chaiupę? !" 

A jednak ni ektórzy porzucali. 
Sit"<lemdziesięcinletnia Marin K . 
w~,ka7u.ic..tc na jednq z pierzei ryn ­
ku m6wi: - Tu, gc11 ie ki edyś mie­
szkało 30 rodzin żn.lo\\ skich, dziś 
~Lujq te cztery murowane '\ville: 
.Jed\ll:abninkÓ\V z korzt.!nia zostało 
nie\\'iclu. Pr.1,C\\·ażnie, t ak juk ja z 
m ... cm, sprowndz i li się po v/oj nio, 
do opus1.czonych chnlup. Palenia nie 
\\ ic.l/ialarn, tylko m qi tajnie \\·ozil 
uciekinierów z pożogi. Dwa dni póź­
ni ej pojcchularn do rnia<>tcczka do 
mn tki. Ile narodu pozjeżd/.ało się 
furmankami na szaber! Niemcy 
wc~lc w tym nie przeszkadzali. Na­
\\'ct tym. co przy zmarłych znajdo­
wali zloto. Gdy bili się o nie, to 
Niemcy tylko się śmiali~ ,.Was cze­
ka taki sam koniec". Nic boję się 
o 1\·111 mówić, bo ja z tego spalenia 
nk nic sko"rzysta tam. T ylko jedną 
Pierzyn c;, dwie poduszki i szafę, co 
mama dln mnie w Li eta. A ile mu­
sialam j_cszcze ·pomysłu użyć, żeby 
to przewieźć! MieszlrnJi śmv 1 u teś­
ciowej, a ona była trochę'. tercjar­
ku: modliła się za Żydó-tV, rozpa­
czała po nich i gromy s.rpn la na 
t.rch. co się na ich ni eszc1.c;ści u 
wzbogacali. 

„R 1la JWtr'.!t'bo :ycla, b11/a .~111i:nc1 
poo :cba." · 

RAFAŁ WOJ , lCZEK 
• 

W .J ANCZE\ąKu. wiosce „spra­
wiedliv<ych oddalanej od Jed­

. wabnego w linii prostej o 5 
kllome~rów. w zyscy pamiętają· jesz­
c:e d:-.1~d~{a Kanvowskie~o. który 
W?law 11 się tym, że przez całą nie­
Z~ec.ką ók:upację ukrywał siedmiu 

~ ~~w · w przemyślnej kryjówce. 
Opi ocz. Franciszka i Józefy Kar­
wowskich oraz i eh córki An toni ny 

I 

Wyrzykowskiej nikt we wsi nie 
wiedzial, choć kilku musiało się 
czegoś domyślać, spostrzegłszy, że 
apetyty sąsiadów bądź ich dobytku 
gwaliownie wzrosły. W lrn.ldy m 
bądź razie gestapowcy, którzy któ­
regoś dhia zjawili się \Ye wsi, prze­
szukiwuli zabudowania tylko tych 
dwóch rodzin. Pozostali chlopj stali 
przed domami z podniesionymi rę­
kami i świadomością, że jeśli I~ai.·­
wowscy i Wyrzykowscy kogoś ulTy­
wają i Niemcy ich znajdą, cała wieś 
pójdzje z dymem. Na szczęście nie 
znaleźli nikogo i nawet podejrzane 
rodziny nie ucierpiały. Niemniej 
jednak do dziś niektórzy mieszkań­
cy Jannczewka mają kłopoty · z jed­
noznaczną oceną: ,,żydów uratowa­
li, ale dość lel· komyślnie narazili 
przy tym calą wieś". Nie wiadomo, 
czy któryś z sąsiadów nie był czlon­
ldem bandy, która tuż po wojnie 
zdrowo wykarbowała skórę Kanvo­
wskiemu i jego córce za wojenne 
zasługi.. Gdy malują osobowość 
Franciszka Karwowskiego, w ich 
głosach pobrzmiewa nutka nieco i­
ronicznej pobło.żliwośc{: - Nie byl 
on bohaterem. Raczej czlo\.i,,•iekiem 
wielkiej •dobroci i pobożności. Na­
wet nad- zwierzQcicm, które miało 
iść pod nóż. prawie płakali. Gdy 
leża? półży\VY po pobkiu przez par­
tyzantów, powiedział: „Niech Bóg 
im przebaczy i zachowa w zdro­
wiu''. 

Z J;>rzecbnwanych w Janez wku 
jed\<\.'abiel1 kich Żydów· tylko jeden 
zdecydu\\·at ię ponownie osiq 'ć w'~ -mia teczku. Przes.ledl na katolicyzm 

i otrz,·mnł chr7cśc.:ija11skie imię Jó­
zef. vVrócil do ~Wego domu i do 
'pabkiego sqsiada. F clik.:.a ż .. przed­
wojennego grabarza. Józef G. nie 
wypominał ?. .. że ten brał udział \V 

pogromie Żydów. a jego samego si­
lą . wyciągnął z domu na plac. Pr4e­
cież się un1towal Najpierw zclolnł 
się ukrvć w bud\·11ku m agi st ralu, 

· potem kluczył lasami u/. do J<1n­
czewka. N ie b;\·ło to proste z po­
wu9,u obław~· i pogłoski. ~e Żydzi 
mogą w odwecie spalić miasteczko. 

G. 11ie dop{·ty\nl ł s i ę o· to, \\' ja­
ki sposób zgi nęła żona i dzi eci. Ni e 
opowiadał tez s~s i adowi o l.atach 
spęd;lonych \v nor.ze pod oborą, o 
luksusie oddychania świeżym . po­
wietrzem w wyjątkowe noce, o po­
\troln.rm zżywaniu się z wszami, któ­
re \t"ygryzaly w ciele żywe rnn;\'. 
Dokładniej jego hi storię znała tyl­
ko żona. Polka. która przed wojną 
pracowaliu w jego domu jako slu: 
żąca. 

. 
- lVl<) Ż był bnrd:w pobo:Cny 

mówi dziś wdowa G. - i chYbu 
tylko d lutego pokornie znosi ł ró/.­
ne szykan\;. Wci4ż noca mi sl~1chać 
było jakie ~ trzela ni e, łomotanie do 
drzwi. Nie otwieraliśmy -nigdy. Fe­
lek Z. wyniósł się po jakimś czasie 
na Ziemie Odzy;skane, bo rodzina 
mu się povdąkszyla , a nie miał ani 
gospodarki, ani poi'ządnego zawodu. 
Tam odżył. vVystawił też dzieciom 
dom w Ełku. Przy okazji jakich~ 
odwiedzin w rodzinnych tronach . 
dowiedział. się o .śmjerci męża. Przy­
szed~ do mnie z pretensjami, dla­
czego nie powiadomiłam go o po­
grzebie. Wtedy nie wytrzym::rlam: 
„Józef by się pewnie w trumnie 
przewrócił, gdybym to z1·obila". A 
teraz ju_ż i Felek na cmentarzu, i 
mnie czas, i nikt nie będzie wspo­
minać o dawnych krzywdach bie­
dach. 

Zapominają obydwie sti·oIT\'. Ku­
zyn Feliksa ż. o/.ei1H się z panną 
żydo\vskiego p ochodzenia„. 

Po 1956 r. znmieszkal także w 
Jedwaunem, ' przez nikogo nie nie­
pokojony, Antoni Ch. ze s;vą żpną 
Heleną, z pochodzenia Zydowką. -
Moja żona - twierdzi Antoni Ch. 
- 'ty lko opatr%ności i ludzkiej .dob­
roci Za\\ dzięcza życie. Nav·:et_ wte­
dy gdy leżała w zbożu, a Niemcy 
pr~eczesywali lun, Bóg nad . nią c7:u­
wał. .Jej gehenna zaczęła się 7 hp­
ca 41 roku gdy miasteczkowa ho­
łota uprow~dzila jej ojca, wiejskie-

. go kowa,la, do Radziłowa i tam g6 
i·azem z innnymi spaliła. Po mat­
kę i trójkę d zieci prz~·jechali do 
)<:u bry gestapowcj~ .. Ale wieś i_ch 
nie \\n·dala. Chociaz \,\'Szyscy wie­
dzieli, V że za ukrywanie czy choćby 
tylko podanie - Żydowi szklanki wo­
dy grozi śmierć. Chłopi urządzili 
fikcyjną oblawę, żeby nie podpaść 
Niemcom, jednak zbrodniarzami 
czy wsp'51nikami zbrodni być nie 
chcieli. \Vcześniej nocowali w polu, 
kryli si~ żeby ich ni~ zgarnęli do 
pomocy przy paleniu Zyd t.. w w Ra­
dziłowie. Żona, jej matka i bracia 

· ukr:vwaU się u różnych ludzi, rn.in. 
w Chrzanowie, Kubrze. Doli\\mch, 
Trzaskach. Przechowywano ich nie 
za pienjądze, których zresztą nie 
mieli. zo. to z narażeniem życia 

swoj~go i bli ski~h. Bracia żony ko­
lejno. · nj eszc7ęśliwie ·wpadali w rę­
ce gestapo i po torturach byli roz­
strzcli\vani. Ona matka miały wię­
cej szczęści a ... 

ft_J ELEN A CH. l\Til\IO UPL Y\VU 
fi CZASU 7achm\ ała wd·dc;-cz-

rn'! P•nnięc: - .Jc1k;;e ja mog­
lnbnn pov:ied zicć cos złego o na­
rodzie polskim. skf1t'o mnie i mojej 
kuzynce Polacy ura lu\\;ali życie'? 

Po pl'lecz~·tnniu relacji -Szmula 
Wasen.vlC'jna komentuje be/.. waha­
n ia: - vV .ieclwabienskiej ~ ·>dole 
spłon;1l d ziadek i d\Yie siost1·y ma­
m >· z dziecmi i mc;ża.ni. To. jak do 
tego dns'Zło. znam t' lk0 z opowia­
da11. Nic v.:ie1·zę jednak. żeby mie­
szkm1cy .Tedwabneso byli aż· tak o­
krutni. P17ez Szmula przema\\ iąly 
rfa p ewno ból i rozpacz. dlatego hie 
był obiekt.nvny. Nicdnwno· przy.je­
chał do .Jedwabne~o raqi n z Kosta­
ryki, jeden z tych ieqmiu Żydevv, 
których un) t<Jwał Kat'\\'OW ki. Naj­
pierw modlił s i ę na .kirl ·ucie, , a 
potem pyz~·szedl do nas. Dobrze pa­
m!ętal jednego z tych, o któr>:Ch 
Wasersztejn pisał. że mo1·dowali Zy­
dów. ..To był bardzo dobrv czło­
wiek·'· powi ed/.inl . I ja mu wie­
rzę. 

Wojny zmv ze degradowały .J cł­

\Vabne. Z prę/.ncgo miastec7ka prze­
mysło\\'ego w czasie rozbio1·ów 
zmieniło się po I ·wojr}ie światowej 
w osadę rzemieśl ni czo-.kupiecką Po 
II \\.'Ojnie straciło naw~l \\'ar~ztaty 
i sklepy. Przez 40 la t nie potrnfilo 
się dźwignąć, czy choćoy wskrzesić 
część dawnego znacz~ia. Podzieliło 
losy innych, podubnych do tych, o 
których Antoni Słouin1ski pi„ał w 
„Elegii 1nias leczek żydowskich": 

„Nie ma jut tych m l lStec:.ck, . 
prze m inr, /µ ch•nwm 
l cie1i ten kla.~c stc b 1;cl::i<.> m iG­
rl:.11 nas:;:e s łowa. 
Nim st~ :::bli:q brC1 ierskn l :/qc : q 
od nowa · 
owa narodv t11m sam y m karmio­
ne cierµienk>m." 

' 

' 
• '·'l' 

~ 
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Odpowiedź kooperanla-monopoli­
Ąty udzie.tona monopoliście produ­
centowi: „ W sprawie przyspiesze­
nia dostaw prosimy o wskazanie 
źródeł dewizowego finasowania za-... 
kupu materiałów. Do tego czasu 
prosimy nie zawracać czterech li­
ter i nie zmuszać nas do ponosze­
nia caUcowicie zbędnych kpsztów 
pracy ·teleksu prz y nada waniu od­
powiedzi do waszej firmy''. Podpi­
sał: zastepca dyrektora, magister 
inżyrz,ier. ·Nazw ~u jednostek nie 
podajemy tylko i wyłącznie na 
prośbę adresata odpowiedzi, który 
boi s'ię, że obrażony kooperant 
móglby się raz na zawsze wypiąć. 
Chcialoby się powiedzieć: o, k ... ! 
Niestety. czasy takie, ie i ona woli 
d:iś ii-sad ... dewizow·y. 

-* 
'Vyd:ial Finansowy Ur;:,ędu Miej-

skiego w Łomży ro:::eslal n i edaw-
no wlaśdcielom c:::woronog6w ,,De­

cy: je ro sprawie określania wyso-
1"·ości podatku od posiadania psów". 

Tekst ,.Decy::ji" liczy póltorej stro­

ny mas.::;ynop.isu i ob u:arowany jest 
siedmioma usta u:am i. 0-podatlwwa­
ne psy szczekajq, zbiu ro krat y ::oica­

na karawana jed::ie dal ej. 

* 
O sklepie w K.o::ikach (gmina 

Śniadowo) pisalismy już nie raz. 
Pr:::ypom nijmy: trz y lata temu 
mieszka1'icy wsi pr:eka:ali Gmin-
nej Spóldzielni fundusz wiejski, 
deklarując ·dalszą ponioc przy bu­
dou:ie sklepu. GS pieniqd::e u:ziąl 
i obiecal nie::u:1oczn.ie pr::ystąpić 
do d :ie1a .. Niestety, rnimo 1ic=nych 
interu:encji deklaracja GS pozostala. 
wy1qc.:nie na papierze : do dziś 
Spółdzielnia nie u:ykupila nawet 
działki pod pav:ilon. Kozikom l..:o­
::il.: sam się w kzes::eni otwiera. 

Tr:y dni po wyborach pracow-
nica biura MR-:V w Lmn:y na 
pr.ośbq o poda nie ::wycięzców w o-
7..:ręgu nr 1-1 ośu:iadczyla, że nic z 
tego, gdy± jest zapracowana. poz.a 
tym wyniki niebawem wydrukuje 
prasa. Po ujawnieniu, że o infor­
rn.acj~ prosi właśnie .:prasa", polę­
ci1a odlo::.yc slucha wkę, by mogla 
odd:u:onić. i sprau:d:ić. c::y to prctu.:-
da. , 

• 
\V ktcietniu olrzt1maliśmu skar-

OC: na zlewniarza w Olszynach. Pa11-
st u:owa 1 n.·pel-.:cja Skupu i Pr:e­
t u:órs1 u:a Artyku1.ow Rolnych w 
Bialymstoku. która na naszą proś­
bę przeprotcadzila kontrolę . pracy 
deµ;ni, pot u:ierdziła :a rzuty i. we 
wnioskach u;ystqpila ni.in. o zwol­
nienie :: l etcn iar.:a . Pod listem 
m ies: ka11 ca Ols:yn i u:y)asnzeniem 
PISif>AR-u (d::iękujerny ::a szybka 
odpou:iedż) ::am.ieściliśmy wówczas 
zdanie: .,Ciekawi jesteśmy~ jakie 
decy:: je i wnioski :: ust.ale11. Dele-

I 

gatu1·y tcuciqpnela OSI\1 tv Piątni­
cy". Wkrótce ciekau:oM n.a.sza zostala 
zaspokojona: Spó1dzi.elnia poinfor­
mou:ala. że 2lewniarz zostal zwol­
niony :: pracy. Sprawa wydawala 
się definitywnie : ako11c.:ona, -tym,­
c.::asem C:: ytel nik z Ols::'J,Jn pis.:.e. 
że owszem. :::leumiar:: ::ostal wyrzu- , 

-eony, ale :lewnię, zgodnie z wolą pa-
nów z Piqtnicy, p1·:::eję1a jego matka, 
niimo i ż inna kandydatka otr:;y­
mala 'H.-'ię cej glosów · dostawców. Pa­
now·ie ::: Piqtnicy wslucha1i się· w;­
docznie w panóu.:. któr:::y już pól 
wieku temtL ticierd::ili. że cala ta 
dcrnokracja to i~lna wariacja. 

• 
Nagrndę 500 -::lot ych :a najlep­

szy ~ygnal tyged11.ia „To , ię nadaje · 

do --Spięc:„" ot r: umuje . ,a u tor info„­
macji o czterech literach kooperacjL 
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Jest m~j 1940 roku, dziewiąty 
miesiąc okupacji. Trójko przyja·· 
ciół -:- Jurek, Staszek i Edek -
.w tajemnicy ucieka z domu z· 
zamiarem przedarcia się na Wę­
gry, a stamtą~ do walczącego 
na Zachodzie polskiego wojska. 

· Mają po 19 lat. Wskutek zdrady 
zamiast za granicę ,trafiają do 
więzienia w Nowym S~czu, . po­
tem w Tarnowie, stąCI do O­
święcimia. Jlfrek otrzymuje 
nr 2 13 •.. 

W listopadzie umiera Edek. 
Śmierć stało się już czymś tak 
zwyczajnym, że współwięzień 
procujący w obozowym szpital~ 
mówi: w y k i t o w a ł. 

„Pewnego dnia o zmroku o­
czom zdumionych więźniów uka· 
zał się niezwykly i najmniej . o­
czekiwany obraz: majestatycznie 
rozłożona, świątecina choinka. 
Mój wzrok - zapamięta: na całe 
życie Jurek Bielecki - z koloro· 
wych iorpwek przesunął się ku 
dołowi i zatrzymał u ·stóp świer­
ka. Pod jego rozłożystymi kona· 
rami ujrzałem ciemny zwał le­
żących nieruchomo trupów." 

W kwietniu 1941 roku do o­
bozu koło Hamburga wywiezio· 
ny został Staszek. Wcześniej je­
szcze śmierć dosięgła Tadka Dą­
.browskiego, który przed· areszto­
waniem próbował im pomóc w 
·ucieczce na Węgry. · 

Mijały · straszliwe tygodnie, 
miesiące, lata. Jerzy Bięleclci, 
więzień pierwszego oświęcim­
skiego transportu, „rolwagą" 
wozi trupy do krematorium, 
dwukrotnie przechodzi krwawą 
biegunl:ę, na którą codziennie 
umierają dzi.esiqtki l_udzi, paro· 
krotnie stoi w szeregu przezna„ 
czonym do „ wybiórki" na 
Śmier głodową ~W odwet ZÓ U• 
cieczkę więźnia, wielokrotnie 
przyglądać się musi publicznym 
egzekucjom na schwytanych_ u­
ciekinierach. I wbrew „natu­
rze" Oświęcimia - iyje. 

Nadchodzi rok 1944. Niektó­
rzy hitlerowcy zdają już sobie 
sprawę, że wojna jest przegrana 
i łagodzą swój stosunek do 
więźniów; wiedzą, że prawdę o 

. Oświęcimiu zna cały świat, za­
powiedź, iż zbrodniarze zostaną 
surowo o~ądzeni, jest coraz. 
bardziej realna. W kwietniu Je­
rzy Bielecki ~nalazł się w ko­
mandzie pracującym w maga· 
zynac~ zbożowych ... 

· J uż po powrocie do obozu 
oczom schodzących z pracy 
więźniów ukazał się szczególny 

obraz; na rozległym placu przed ku­
chnią obozową ustawiona została, 
wsparta na wysokich, drewnianych 
słupach, połączonych u góry długą 
stalową szyną - dziwna konstruk­
cja ..• Od szyny zwisało w dół d wa­
naście grubych postronków zakoń­
czonych pętlami... 

, 

<:k ie~'O\\ ~m1c, to n i e 0dlą c.:znc „sak i a" „ 
Trzyrnn.j<!C w z~bach Lujk~ i strOJ ctC 
minę znawcy ludzi, wil."!rcił mnie ja­
k i ś czas wzrok iem ... 

J ego . bladoniebie k:c, ryb ie oczy 
nie wyrażały ża d nych odczuć. Ryże , 
>zczecinowate włosy. czerwona jak 
u pija ka twarz i od ta 1ące uszy 
sprawiały niesympatycz.ne wrai.cnie. 
Mógt mieć około czterdziestki bvl 
dość wysoki i mia ł charakte rystyc~­
ne kabląkowate n or;i. Ogólnie bio­
rąc robił wrażen ie fol\:s,·arcznego pa­
robka ... 

- Na, du b is-t dei~ Ncuc , ja ... ? Tyś 
ten nowy „.? - zapy tał. 

- Ja wohl, Hen: Komrna.ndofi..ih­
rer - odpowiedziałem, stuknąws-zy 
obcasami. 
· Spodobało mu się to widać bo 
uśmiechnął się zagadkowo i st~ier­
dził: - Jak widi;ę, język niemiecki 
znasz ... Gdzie się go wyuc 'y łeś? 

- Etwas im Gimnasium und spa ­
ter hier im Lager - odpowiedzia­
łem. 

' -Im Gimnas.ium ... ? - skrzywił 

µa.ru lat. Były dośc dobrźe od ż \'­
wione; wyglądały rześko i zd rO\\:O. 
Ub rane były Jednakowo. w gran,\­
towe suk !enki ze „sztra jfam t" n a 
1 iecac.:h i popielate fartusz.ki. 

Jedna z dziewcz~ '1. ładna or u­
netka o smagieJ cerze i czar­
nych jak u Cyganki oc1,ac:h . 

' pojrzawszy na m nie. uśrn i cc.:hn ql a 
się filuternie i zmrużyła o-k o: p ew­
nie zauważyła mnie. jako „ nowego ·~ 
w. koma ndzie. Choć byłem z.s zoko­
wany n-iespo·dzlewanym przy jśc : em 
dziewcząt. przesz.liy mnie ciark i po 
p lecach. Pierwsz3 raz od czasu 
aresztowa n1a uśm iechnqta się do 
mnie mlo·da kob ieta. 

- Teraz chodźmy na· parte":- do 
M.u!ana, a potem pokażę ci p:er­
wsze I?iętro - z.apro·ponował J~ n-ek . 

BRAWUROWA -UCIECZKA 

Dzies ięcioosobowa grupa, podleg::i­
jąca Marianowi W .. o nazwie Ful­
termittel-speiĆher magazyn 
pasz., była pododdziałem w naszym 
komandzie; w jej q.sob 1.>wy sk1ad 
w-chodzili ·.vięźniowie ntejako uprzy ­
wilejowani, o dłuższym stażu ma­
gazynowym, lepiej_ e>dżyw1eni i wy­
kazujący dobrą kondyc ję f i zyczną. 

z m <1gazynu pasz przeszliśmy jiuż 
we tró jl~ę na p!erwsze piętro, gdz.1e 

. ~ie było n,ajmniejszych wątpliwo­
. sc1 - to s z u b i e n i c a. 

Blady strach padł na obóz ... Dwu­
nastu ludzi straci tu dziś swe ży­

. cie ... 
Blok 16a jes~ tak usytuowany :.:e 

sam budynek, jak i s.tojąca na ;pe­
lu ko-lum.na jego mieszkańców -
znajduje się naprzeciw kuchni, a 
tym sarpym na wprost zainstalowa­
nej szubienicy. 

. c.hcą~ nie chcąc - znalazłem się 
meJako pośrodku :naJącego od­
być sdę '„widowiska". 
' Apel odbył się sprawnie i nieba­
wem od s·trony jedenastego bloku 
ukazała s·ię grupa skaz?ńców oto­
czona uzbrojonymi wartownik~mi. 
. Gdy podeszli bliżej, zauważyłem, 
ze wszyscy mieli ręce skute do t~­
łl:1 drutem ... . Na twarzach malowały 
się powaga i bladość ... 

Zatrzymali się przy szubienicy i 
stanęli twarzami w naszą stronę. z. 
przestrachem i najwyższym zdumie­
niem ro~poznałem wśród qich trzech 
znanycł) mt dobrze więźniów z pieT­
wszego ·: tarnowskiego transportu -
Janusza. Skrzetuskiego; Boguśka 
Ortha i ,Leona Rajzera ... 

Numer obozowy Janusza pamię­
tam do ,dziś, bo był on o dziesiątkę 
większy ~ od numeru, którym zosta­
łem oznaczony ... 
Nięmd~ zmusili ich nast~pnie -do 

wejścia na postawione taborety, za­
kładając pętle na szyję kazdej z 
ofia~ · 
Ktoś ze stojących obok oficerów 

SS zaczął czytać sentencję wyroku, 
ale zanJm tłumacz przeł-Ożył na ję­
zyk" po1skt pierwsze zdanie, J anusz 
coś krzyknął, szarpnął. się ku prz-0-
dowi i - przewracają.c tabaret -
zawisł, : zalrnłysał na - konopnym 
-sznurze... ' 
Zdenerwowało to tak bairdzo obe­

cnych przy egzekucji esesmanów, że 
rzucili ~ę do skazańeów - wytrą­
cając im spod nóg iaboirety. 
. Tragiczny był to widok, gdy pa­

trzyłem na dwunastu młodych lu­
dzi, z których właśnie uchodziło ży­
ci.e na szubienicy ... 

Straszny bunt rodził s.ię w . ser­
cach nie.mych świadków tej zbrodni, 
która - jak tysięce innych - nigdy 
nie zostanie 'p omszczona ..• 

Zarzut, jaki postawiono skazanym 
na śmierć ofiarom, określał, że _ja­
ko członkowie komanda mierników 
- utrzymywał[ kontakty z cywilami 
i przygo.towywali ucieczkę ... 

* Nazajutrz stałem już w pierwszej 
uiątce nowej grupy roboczej o ład- · 
nej nazwie „M'agazyny zbożowe,,.. -
Getreidespeicher; w~aśnie sposobiła 
się do- wyj~ia poza druty. Komando 
było nieduze - liczyło trzydziestu 
więźniów. Większość tą., młodz.i lu­
dzie w wieku gdzieś od dwudziestu 
do trzydziestu paru lat. 
~oostrzegłem też młodego chJopca, 

pewnie szesinastoletniego, ale także 
dwóch lub tr.zech ukoło pięćdzie-
siątki. . 

Wszystkich zaś , charakteryz-0wało 
jedno - wygląsiali czerstwo i zdto­
wo, byli pó,rządnie przyodziani i 
dobrze odżywieni. Ta ostatnia cecha 
spodobała mi się najbardzie j.~. 

G r upie przewodził Czechosło­
wak, krępej budowy · ciała, 
średniego wzrostu, ·o byczym 

karku i zaczerwienionej twarzy. Co 
t rzecie słowo, · gdy pokazałem mu 

s·ię, · jakby połknął cytrynę. - A ja znaj-dow.aly się „triery'', oczyszcza-
myślałem, że do komartdą przysyła- jące ziarno, i spore zapasy zbóż, su-
ją mi fachowca, choćby zas.ranego · · szonych szuflowaniem przez kilku-
rolnika... nastu więźniów. 

_ Herr Chef! ...,.. sądziłem, że go i Wevimątrz pom iesiczeń ?~erwszego 
tym ,,szefem" ułag-0dzę - Panie sze- P ętra ~arządza~ w_acel~, będący tu 
fie! J a z.nam się na rolnictwie .. Moi vo·rarbeitere1? , 1 • • kieruJący . pracą 
rodzice uxod.zili się na wsi. dwunastu więznww .. Do za?~n gru­

py, p·oza szuflowaniem zboz na1e:.. 
- Jaszek! - wezwał siedzącego ża ło czyszczen ~e ziarna przy -' użyc_iu 

w małej klitce przy biurku sympa-• „trieró·w" i workowanie go do . wy-
tycznego, młodego wi"ęźnioa, a kiedy .sYłki. . 
ten podszedl ku nam, polecił: - \V gr upie te j pracowali wszyscy 
Zajmiesz się nowym „kamara·dem" trzej ruscy: Iwan. Aleks iej i Misz;ka 
i pokażesz miu, co ma robić~ od dziś Tutaj też w pomieszczeniu nieczyn-
·pracujecie w szrajbsztubie razem. nej windy ładunko\vej zn;iJdo·wała 

- Tak jest, Her.r Unterscharfilh- się „kuchnia'', w której go·s.podarzył 
rer! - po•wiedział i kiwnął na minie szesnastoletni Stasiu, pichcąc dla 
palcem. całego koman da p o·s ilek. Miał tu 

- A teraz cho-dź, pokażę ci na.sz maszynkę elękt:ryc·Z.n <l .i wiadra, w I 
„fo·lwa.rk" - zaproponował. \i\Tyszli- kitórych gotował to k·a r tofle, to pę-
śmy z kantorka na teren du1żeg·o ćzak, czyli krupy, a n iekiedy grysilk albo 1)1a-Ozionc klusk i. Gru1p:i Ma-
pomieszczenia ma.gazynowego 0 riana miała na dole własną „ktu1ch-
czyś,ciutko wyzamiatanej posadzce. nię". 
Hala była prawie ~upełnie pusta, Po" godzin :e t ak iego spaceru mia-
tylko w kącie leżała sterta wo·rków, Iem już pełne roz-eznanie odnośni e 
złożonych w pTyzmę. Na wprost, roz.kła<lu i dziablnoś-c i komanid.'1 
vLs a vis wyjścia z kantorka znaj- „Getreidesp eicher". 
dawało się po·mieszczenie O'Szale>wa-
ne heblowanymi deska.mi, pociąg- Marian zo.sta.wfa nas. uda-jąc się 
niętymi . jasnobrązową bejcą. Miało do swoich, my z.aś z Jankiem. wró-
rozrniary d1ość dużego pokoju. cili.śmy n.a drugie piętro. · 

- O, widzisz? Tu reperują wor-
Skiręciliśmy w lewo, przechodzą'C ki dziewczyny, które S'P·Otkaliśmy 

przez obsze.rną wnękę W, ścianie przy wejści·u - wskazał na pomie-
dz.iałowej do sąsiedniej hali maga- szczenie osza.lowane deskami. - Są 
z.yjnowej, ·w której praci wali jiUż pod kluczem; Titze zamyka je oso-
ludzie przy szuflowaniu rozległych biście . - Tu Janek • zaczą1 się 
pryzm jęczmienia i pszenicy, prze- · · ć smrn . sypywanych przy pomocy ł0ipa.t z 

. jednej pryz.my na- drugą. Kurw - Spostrzegłszy , że nie bardzo wiem, 
przy tym było niemało. czemu się śmieje, poś·pieszył z wy-

jaśnienie.m: -· On je zamyka na 
, -- vV ten sposób suszy s ię u nas trzy spusty, a my otwieramy, gdy 
z.ihoże - wy j.aśhił krótk·o Janek. - trzeba. No tak, tak! Musimy je 
Codz iennie- każ.da pryzma m·UJSi być przecież d·oż_ywiać; od cz.a:su do cza- . 
całkowicie przesypana. siu trzeba porozmawiać, opowiedziec 
Podeszliśmy do drzwi, prowa<lzą- o wydarzeni.ach na świecie i tak 

cych w dól, na pierwsze piętro. Ja- dalej... • 
nek wyciągnął rękę do klamki, ale ·Gdy popatrzyłem na niego z nie-
zanim jej dotknął, drzwi otwarły doiWierzaniem, zareagował: -· Ocz.y-
się z ta.mtej strony i ukazały się w wiście robimy to dys:k.-etnie; z za-
nich ... kobiety. chovyaniem niezbędnych środków 
Aż m nie zamurowało. Wprost nie 01Strożności, aby nie nakrył nas ja-

. wierzyłem własnym ocziom. kiś ·obcy esesman, ale 3eśli ch odzi 
- A cóż to za wyciecz.ka? - o naszy~h szefów, to oni dobrze o 

szepnąłem do uśmiechniętego k•ole- tym wiedi.ą; ale udają, że nie mają 
gi. Chwilow-0 nie odpowied z..iał. o tych sprawach pojęcia. To babsk ie 
· Staliśmy na uboczu, robiąc miej- pomiesz..-czenie nazywamy~ .. kur ni-

sce wchodzącym. Polkzyłem; było kiem". (Cdn.) 
ich d ziesięć. s a.me młode dziewczy­
ny, poza jed1ną: około trzydziestu JERZY BIELECKI 
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refleksje 
Zamarzyl się żonie mlynek 

do kawy. I to w czasie, 
gdy o kawę trudniej niż o 

marcepany! Ale zrozum tu ko­
bietę, Może chce sąsiadom zaim­
ponować? 

-
Dzwoni.ę do wajomego dyrek­

tora. 
- Stuchaj, Stasu lc mówię 

- masz może , m1yne1c do kawy? 
M ilczenie. 
- Zamuro walo cię? 
- Czlowieku, lcom it d ... iś po-

trze bne mlynki do tcawy? 
-. .Ale sq? . 
- N ie ma . .tlle jak tr.zcba, to 

skomb·imiję. . 
- Fajnie . Tr~yrnaj się! 
- Zarą.:, zaraz, coś ty w ta-

kiej gorqcej. wocl.~ ie kqpany? Ja 
też rnam sp1:awę do ciebie i to 
po ważną. Moja żona chce k oiu ­
szek. 

- Pr:ecież goła nie chod:::i! 
.... Jeszcze mi naturys.tk.a potrze­
bna! ·N iedoczekanie! Załatw, 
wiesz, te tańs~e, bo ja z Kamiń­
skim drę koty. 

KamHisT<:i to szef -sp6Łclziel1d 
kuśnier~y. 

- Z enek, ko:±u~zek da msld po­
trzebuję. 

- Dla ciebie wszyst'ko. Ty 
masz chody! Skombinuj mi gLa­
zurę z importu. Zona .•• 

- Zon<l', żona. vVs::::ystko jasne! 
Od gLa::ury j est Rysiek. 
- · Rysiu, ·potrzebuję gla~urę. 
- Będzie„ ale„. 
- Co ci potrzebne? 
- Zona dostała asygnatę na 

-m.alucha. Pogadaj z dyrektorem 
„ Polmozbytu", niech Zjałatwi t en 
przyd::iał od· ręki. Wiesz, jak µzi.: . 
.sia.i z c;enami... 
- Kto by nie wied::ial! 
. Samochody to Gienek. Tel efo­
nuję dalej: - Gieniu, nie m6gŁ­
byś mi- przyspieszyć malucha? _ 

- Jak trzeba, to trzeba. · Ale 
ja mam też do ciebie prośbę.­
Z ona n ie może żyć bez kawy. No 

. i, wiesz, młynek do kaw u nam 
się popsuŁ. Zalatwisz? 

- Mlynek n a pewno: .. 
- Ale mnie chodzi pr::.ed e 

wszystkim o kawę! 
Krqg się jui pra wie zamyka. 

Znów dzUJonię do St as::ka. 
- Stary, masz kożuszek dla 

żony! 
- S ka:rbie t ·y mój! 
- Ciężko bylo. Musisz j ednak 

wyt rzasnąć d'l'ugi mlynelc do ka-
wy. I 

- Zrobione. 

- I ze dwie paczki samej ka­
wy. 

-- Niech cię kule biją. „ Spró­
buję f)1"zez żonę. Qna dobrze zna 
dyrektora „SpoŁem". Slucha j, ale 

/ 

MAREK A. JA W ORSKI 

. 
' 

I 
czy w razie c::cgo z'alatwisz dru · 
gi kożuszek? 

Ręce mi opadają . . Tymi nasZ'J.!• 
•mi łańcuszkami wkrótce będzie 
można kulę ziemską opa sać/ 

PfQ&fttie'je 
KAMERALNE · 

Sezon. koncertowy 1987/88 w 
Łomzy ·zakończył się 2Z 

. czerwca kolejnym Wtor-
kiem Muzycznym. Z redtalem 
wystąp iła W iesława Chludzińska­
-S~iszewska, której towarzy­
szyły Małgorzata Kozłowska . i 
Beata Szeliga. . 

Wiesława Sta.nisz.ewska 4 lata 
temu ukończyła Państwową 
Szko~ę Muzyci.ną II stopnia w 
Łsom~y, w klasie akordeonu 'mgr. 
~anisł~wa Morawskiego. Obec­
mę koi:iczy FiJię Akademii Mu­
z.yczne1 w Warszawie Wydział 
~ns-trumentalny, w kiasle akor-
peonu pro{ Włodzin1ierza Lecha. 

uchnowskiego. 

owrfr.ogramie przed·ayi:: lomowe­
g citalu znalazły się utwory 

AT ·I· 
I 

dwud ziestowieczne, nap isane 
specjalnie na ten dość młody in­
strument. Na .· wstępie z.abrzmia­
ly organowe Preludium i Fugcf 
a-moll Matrasa Zeibera, odwo­
łujące się do stylu Jana Seba­
stiana Bacha. PQ czym młoda 
akordeonistka zagrała 2 utwory 
programowe, ciekawe pod wzglę­
dem „ artykulacji i kolorystyki, 
wykonując je z dużą ekspresją. 
Były to „Zburzona katedra" Va­
clava Trojana oraz Władimira 
Załotariewa „Fierapontow mo-
nastyr". . 
Następnie wykonała ilustr a-

cyjny utwór „W Z00'1 Nilsa Vig­
go Bootzona. Tu także interesu­
jąca al'tykula.cja, dynamika i a­
gogika, którymi to elementami 
starał się kompoży tor prze ds ta-

wić ch::i.rakter. lego d zieła muzy­
cznego. Autonomiczna, najmniej 
ciekawa 4-częśc~owa „Muzyka 
na akordeon" Wernera Hiibsch­
manna zakończyła I część kon­
certu, po której Wiesla wa Chlu­
dzińska-Staniszewska i Małgo­
rzata Kozłowska (studentka III 
rGku z klasy fletu n1gr Magda­
leny_ Puchalskiej) wykonały So­
natinę na flet i akol'deon Wal­
demara Blocha, pols~iego kom­
pozytora współczesnego. 

Wieczór muzyczny zakończyly 
ciekawe wariacje na temat Mo­
zarta Hermana ·Zilchera w in­
terpretacji Wieslą•vy Staniszew­
skiej i Beaty Szeligi - skrzypce 
(III rok z klasy· mgr Iwony Ko-
ter). · 

ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 

• 

ł21> 

RAJMUND 

- Ten Francuz sam to pis al? - zapytal 
And rucki. 

- Skądże. Pisałem ją, on mi tylko dyk­
tował - wyjaśnił sierżant. - Powiedział, ie 
z pisaniem po polsku to #1 niego nie bar-
dzo - · 

...:. Jak U3 Francuza, facet posługuje się 
calldem. niezłą polszczyzną - wtrącił Kuź­
micki. 

- To P olak. Sł.}·nny profesor. Urodził sic:; 
we Francji, ale w Polsce jest prawie co ro­
ku. Nad Biebrzą już chyba trzeci raz sie­
dzi. To znaczy tutaj, u nas, bo przedtem 
był jeszcze parę razy na Czerwonych Bag-
nach za Goniądzem. .., 

- No cóż, pojedziemy chyba do tego 
Przerwai'1ca. 

- To nie · takie proste, obywatel kapHan 
hyba nie i Lon1ży - Mieleszko bardzieJ 

stwierdz.il niż zapytał. ...- Przerwaniec to 
dżungla, że tak powiem. Bagna, krzewy i 
mamory, żadnej drogi tam nie ma, dopły­
nąć można tylko wodą. Dzwoniłem do rzecz­
nej z Goniądza. Silnik mają zepsuty. 

- ~rzccież jakoś musuny si(! tam do­
s tać! 

- Jak mus, to mus - sierż.int \:t.•estchm1ł 
ci ,żko. - ie ma innej rady, trzeba po-
rozmawiać. z jakim.ś kłuso\vnikicm. 

=o „ 
„ 

- To Juz t.utaj - powiedział sierżant M!e­
le z.ko i radiowóz zatrzymał s:ę. na skraju 
maleńkiej wioski, obok nowych zabu<lo vaó 
g.oc:::podarczych. okalaj~cych starą chatę. 

Andrucki wysiadł z samochodu i ze zdu­
mieniem rozg1qdai się po okolicy. Czeg.-oś ta­
ki'e·go w życiu jeszcze nie widział. Jak okiem 
sięgnąć, ze wssJiodu na zachód i . z północy 
na południe, rozciągała się plaska jak stół, 
b ezkresna równina. Jedynie wieś i pola za 
nią po łożone były nieco wyżej. To rzeczy­
wiście' była dżungla. tylkio zamiast d.rz-ew n3 
~y~nyin bagnie rosły trawy niespotykanej 
wys·okości. 
; - Amazon ia, co? - zapytał sierżant z sa­
tys.fakcfo i jednocześn:e z dumą w głosie . 
.:::_ No, ch.odźm-y do J ózefa. Trzeba go zażyć 
i mań"ki , ł:>o inaczej n!c z pływania nie bę­
d zie. ' 
' Jozef k rzątał się · akura-t po po~·wórzu. Był 
n1(!żczyzną szczupłym, żylastym, po sz.eśćdzie­
.siątce. Twarz miał br~z.ową od słońca -i wia­
tru, oczka bystre i chytre bardzo. 
- - Uszanowanie komendantowi! - Pod­
szedł do Micles.żki z wyciągniętą ręką. -
Gość w dom, Bóg w dom, po-wia<lają. Co do-: 
b rego mowu do mn!e pana sprowadz.a? 
- Sierżant uścisnąl-inu dloń i powiedział: -
Tym raźcm my nie po linii kłusowania. 

- Jakiego kłu.sowania ~? - gospQdarz zdu­
miał się i oburzył jednocześnie.. - Czy mo­
że kto powi edzieć na mnie, że :a sią kiedyś 
brałem za . kłusowąnie? Zawsze wszyst~im 
mówię : zachciało· się tobie ryby, wykup kar­
tę wędkarskll, i·dź. z kijem nad rzekę, to . mo­
że co i złapiesz. Popyta pan ludz.i, komen­
da...r1cie. 

- Józe!le, przcstaócie pieprzyć - przer­
wa.I mru Mielesz.ko. - J ak chcecie, to zaraz 
w stodole poszukamy. Pewnie niejedna siatka 
tam się znajdzie, co? 

- Siatkę każdy może po·siadać ~ l"olnik 
spuścił nieco z tonu. - Do grochu na ten 
przykła.d. Żeby chronić przed kurami. 

- A jak się d'.obrze s:atkę przepatrzy, to 
t łuska w niej się znajdzie. Z ryby, nie z 
g.rochu. dajmy na t-0. 

Józef n:ic nie powie dział na takie d ictum, 
w !G'C sierżant ciągnął dalej: - Ale my dzi­
siaj w i.n.nej sprawie. To jest kapitan, a to 
porucznik i trzeba tych obywateli oficerów 
za'\vicź.ć na P rzerwan:ec. 

- Silnik mam zeps•ut:y ... 
- No to szybko zreperujcie , dobrze wam 

radzę. Mamy zac-ząć szukan ie? 
- A skąd benzyny wezmę? 
- Ile trzeba do waszego Salucika? Trzy 

litry wystarczą? 
- Najmniej p i ~ć . albo i siedem - rolnik 

postanowił sprzedać swoją skórę możliw·ie 
najdrożej. 

- Dostaniesz cztery - zawyroko,vał Iie­
leszko. - A · teraz szukaj, czlowieku, lód ki. 
bo sz.koda cz::i.su. 

Kanalik iem wykopanym tuż za todołą do­
płynęli do Biebrzy, jakże iru.1ej od tej, któ­
rą Kuźmicki widział podcz::is v.·spólnej wy­
.Pra',cvy z Grzym.kiem. Rzeka ply11~ła tu k.o-
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rytem znacznie w.ęższym. nurt toczyła bystry 
i pokrętny, zam~nięty jak ['dyby w kanio­
nie z tru:iny wysokieJ na kilka metrów. 
Sprawiało to niesamow .te wrażenie, ale Kuź­
micki z Andrucki.m niemal całą swoją uwagę 
poświęcali z początku na utrzymanie równo­
wagi. s:erżant n ie z.mieścił się już w płasko­
dennej i okropnie . chybotliwej łódeczce. któ­
reJ burty pod ciężarem trzech osób wysta­
wały ponad lustro wo dy najwyżej kilka cen­
tymetrów. 

Józef na początku milczał Był trochę 
obraż.ony .. ale potem mu przeszło. Była to 
w końcu jego kraina i zawsze, kiedy tyLko 
płynąJ z kimś . kto widział to wszystko po 
ra.L pierwszy. cz.ul się trochę 'jak przewodnik 
r '">kazuJący wycieczce z prowincji najcenniej­
sze zabytki Wawelu 

- Teraz trzym~ się mo .n<>! - ostrzegał 
za każdym raz.em. gay zbliżali się do jakiejś 
niebezpiecz.neJ kipieli. - Zaraz będą/ wiil."y, 
a jama tu niewąska, g dobre kilka metrów. 

Płynęli w ten sposób mniej więcej z pół 
godziny. po czym dotarli · d·o miejsca, w któ­
rym rzeka rozdzielała się na dwa ko.ryta, 
szersze i węższe. Józef skierował łódkę w 
węższe koryto i powiedział: - Ot i Przer­
waniec. Dokąd teraz? 

- Tu gdzieś puw;nien stać namiot - An­
druclci bezradnie rozejrzał się wokół siebie. 

-· Gdzieś na Przerwańcu - d·e>rziucił Kuź­
micki z nadzie ją. 

' - Przerwaniec ciągnie się z dziesięć kilo-
metrów - objaśnił Józef spokojnie, ale nie 
bez satisfakcji. - W jednym miejscu rzecz.­
ka , znaczy wąskie koryto. :lobija do Biebrzy. 
D~iura w brzegu s i ę z:robiła i st_ąd wędka­
rze nazwali to wszys·tko Przerwańcem. A tu 
jak kto wpłynie i drogi nie zna, może po­
błądzić . Kanalików różnych i zatoczek od 
cholery. 

- · Szukamy Jed~ego Francu:za, roślinność 
tutaj ba.da - pow .edział Andrucki. 

- Znaczy profesora? Tak trzeba było mó­
wić - ucieszył się rolnik. - W tym roku 
to ja jeg'O jeszcze nie widziałem, ale wiem, 
gdzie· najczęścieJ s iedzi. Zna jdziemy. nie mp. 
obawy! 

Poszukiwania trwały jednak kilka godzin. 
Profes•olfa Ztnaleźli dobrze już po połu;dniru. 
Dostrzegli najpierw zielony ponton dwuko­
morowy z silnikiem cichobieżnym Johns·ona, 
a dopiero potem namiot ukryty w gęstym 
sitowiu. Poletko biwakowe otoczone z. trz.ech 
stron grząskim bagnem, z czwartej zaś 
fosą martwego kanału, miało nie więcej 
niż dwadzieścia metrów kwad1ratowyClh. Przy 
namiocie .z. tropikiem, którego prz.ednia część 
pełniła rolę kuchni i spiżarni zarazem, stał 
turystyczny stolik rozkładany, z. takim sa­
mym krzesełkiem. Ki.lka wędek opartych o 
namiot, parę słoików z moknącymi w ziel1on­
kawym płynie roślinami i dwa zeszyty leżą~ 
ce na stoliku, dopełniało skromnego wy,po­
sażenia obozowiska. 

Francuz słysząc hałasy, wypełzł z ortalio­
nowej budki, w której odbywał zapewne po­
obiednią sjestę. Był cz.łowiekiem w wieku 
trudnym do określenia. Nie starym jeszcze, 
ale już i nie pierwszei młodości, z. bujną 
czupryną siwych włosów i k~ótlro przystrzy­
żoną brodą, okalającą twarz <> skóirze opa­
lonej na kolor cz:ekoladowy. 

- Panowie pewnie z policji? - zapytał 
uprzejmie, ale bez cienia emocji. 

- Wi.dać to po nas? - równie uprzejmie 
zapytał Andrucki. 

- Ach, skądże! Ale wędkarz.ami nie jes­
teście, bo nie widzę wędek, więc ma.gę się 
domyślać, z ki·m mam niewątpliwą przyjem­
ność - Francuz świetnie mówił po polsku, 
jed·~kże z wyraźn ie cudzO'Ziemski..rń akcen­
tem. - Witam pana, panie Józefie - zwró­
cił się do rolnika. - Co dobrego słychać? 
żona Źdrowa? A jak tam dzieci? 

- Pomalutku. - Józef serdecznie uśoisnął 
podaną mu dłoń. - Czemu pan profesor do 
nas nie zajechał? Zsiadłe mleko zawsze cze· 
ka w studni na m il.ego gościa. A i szynka 
wędzona na jałowcu, i coś do szyneczki. 

- Jeszcz.e długo tutaj pobędę i do wspa­
niałych gospodarzy zajadę, na pewno! 

- Panie profesorze, czy mógłby pan po­
kazać nam miejsce. w którym; znalazł pan 
mąrynarkę? - Andrucki przerwał wymianę 
uprzejmoścL 

- Naturalnie, proszę ze mną. 
Popłynęli pontonem naukowca. Była to 

piękna dwuke>morowa dinghi, na któirej wy­
godnie mogło się zmieścić kilku ludzi wraz z 
pokaźnym bagażem. -Cichob ieżny Johnson 
średniej mocy mruczał tak delikatnie, że mo­
żna było swobodnie rozmawiać. Po ogłusza.:. 
jącym łomocie silnika marki „Salut", praca 
tego urządzenia przypominała muzykę. 

- Ile razy tu jestem, ~ie mogę się riie 
zachwycać - profesor okazał się e-lokwent­
nyrr romantykiem. - Proszę tylko popa­
trzeć, jakie otacza nas piękno! Urodziłem się 
we Francji, ale w gruncie rzeczy jestem Po­
lakiem i dziękuję Bogu, że molą drugą oj­
czyznę wyposażył w ten cud natury. 

- Faktycznie, niebrzydko tutaj - zgodzi.ł 
si~ Kuźmicki. 

(Cdn .) 

REDA.GU JE 
KRZYSZTOF KlfRIANIUK 

·Piosenki zespołu „Pet S~op Boys" nie schodzą z czołowych 
miejsc list przebojów. Obecnie największym wzięciem cieszy. 
się utwór „,Heart", którego polskie tłumaczenie dziś zamie· 
szczamy. 

- Co robiliście przez ostatnie d ni 
w Nowym Jorku'? Czy nagrywaliście 
nowy album'? 

N,EIL: - Nagrywaliśmy nowe 
wersje utw·orów „It's a Sin" i 
„Always on My Mind '' ną nasz 
no·wy LP z. muzyką do tańca. 
Płyta powinna qkazać się na po­
czątku lipca. A poza tym przez 
dwa tygo·dnie wypoczywaliśmy 
na Wyspach Kanaryjskich. 

I 

CHRIS: - Nie jest to film fa­
bularny. ot, taka fmipresja na te­
mat naszej muzyki, bez żadnej 
linii przewodniej. Zresztą, nie 

· widzieliśmy jeszc.ze zakończenia 
filmu. Nie mamy na to czasu. 

NEIL: - Film wszedł już na 
ekrany. N ie oczekujemy jednak 
w ielkiego su!kcesu. Są to raczej 

, połączone teledysl<i, które lepiej 

· TRZY PYTANIA 
do ,,Pet Shop Boys'' 

CHRIS: Plyta, która ukaże 
się, nie będzie krążkiem z. pio­
senkami premierowymL · Będzie 
to składanka z n~szymi najwięk­
g.zymi hitamL LP z. nowymi u­
tworami, który przygotowujemy 
terai, ukaże się wiosną. Jesienią 
rozpoczniemy pracę nad tą pły­
tą, która będzie zupełnie inna 
niż ,,Actually". Bardziej boga.ta 
w efekty d'3więkowe i inśtru­
mentalne. 

- Co dzieje się z Waszym piet-
wszym filmem „lt couldn't h a ppen ' 
he1·e"? 

o·gląda się na wideo niż w kinie. 
- Teledysk z piosenką 

kręciliście w Jugosławii. 

jest ta historia? 

„He art" 
o czym 

CHRIS: - Filmik ten loręciliś­
my w Zagrzebiu, we wnętrzach 
zamk·owych i przepiękeych ju­
gosfowiańskich plenerach. Jest 
to historia o miło•ści. Neil żeni 
się i spędza noc poślubną w 
zamku, w którym straszy. Ja je­
stem Draculą, który w.yłania się 
z mroków nocy i uwodzi pannę 
młodą. 

Rzadko piszę o heavy -m etalowcach, dlatego też dziś, na okrasę, 
fotka groźnego „Kreatora". 

) 

,,SERCE" 
Za wsize kiedy cię widzę 
coś się ze mną dzieje 
to jakby reakcja łańcuchowa 
między tobą a mną 
moje serce przestaje bić 
moje serce przestaje bić ' · 
za każdym razem 
och, och, och za każdym razem 

• . 
Gdybym cię nie kochał 
rozejrzałbyrn S•ię za kimś innym. 

· ale zawsze kiedy cię widzę 
jest ten sam efekt 
moje serce przestaje bić 
moje serce przestaje bić 
za każdym razem. 
Och, och, och za każdym razem 
.Zawsze gdy słyszę bicie twego 

obok mnie 
jestem w tobie zakochany 
mówię to, co myślę . 
jestem w tobie zakochany 
a ·.~ nie wie~z, co to znaczy 
być z tobą 

serca 

bum, bum, bum serca ·bicie 
bum, bum, bum serca bicie 
Zawsze kiedy cię widzę 
bez względu na· to, co robimy 
zachodzi dziwna reakcja 
czy też. to czujesz 
moje serce • 
przestaje bić _ 
moje serce przestaje bić 
za każdym razem 
Och, och, och za każdym razem 
Och, och, och za każdym razem 
gdy słyszę obok mnie bicie 

twego serca 

J estem w tobie zakochany 
mówię to, co myślę 
jestem w tobie zakochany 
mówię to, co myślę . 
jestem w t·obie zakochany 
a ty nie wiesz, co to- znaczy 
być z tobą. 

• rock serwis 
Prawie 2,5 miliona dqlarów k,osz­

t owato tournee· Tiny Turner po Ja-
ponii zorganizowane pod ·naslem 

„Break Every Ru.te", zaczerpniętym 
z jej plyty długograjqcej. Po 31 la­
tach pracy es!radowej „boska Tina" 
twierdzi, że ma już dość występów 
na ŻY'}JJ';' . t nad~ze~l czas na trochę 
sp~komie3sze zycie. Piosenkarka 
zwierzyta się, że pragnie .poświęctć 
się karierze aktórslde; t zacząć na­
reszci e korzystać z uroków życia. 

-*-
Miesiąc wcześniej niż zwykle· od­

byl się w Bial ymstoku tradycyjny 
iuź mar aton rozrywki „Raz do roku 
w Białymstoku", zorganizowańy tym 
razem przez Towarzystwo Przyjaciół 1 „Kuriera", Okręgowy Inspektorat 
Pracy w. Białymstoku t inne f1rmy, 
spl?nsoru3ąoe imprezę. . 

W tym roku poczytna białostocka 
popoludni6wka „Kurier Podlaski" ob­
chodziła swoje 5-lecie, z tej okazji 
postanowiono zaprosić najlepszych 

. l~abareciarzy i p i osenkarzu. Gwiazdą 
· czterech wiecz~rów była H elen a Von­

draczkowa, ktora nie star ze;e się i 
nie t r a ci jeszcze ff losu - potraf i ste­
pować, rozbawiać pubiłczność i ro ­
b~ć na scenie sh ow w st y ln zarhocl ­
mm .. Nie można tego b!1lo powi<'­
d ziec o naszych gwiazdkach i a w ?az­
dec;zkach, które majqc do d ysiwzycji 
świet~q orkiestrę Aleksand ra Ma l i­
szew skteqo - w olat11 śpiewać z 
pl.ay-backu. Jak zawsze dobra b11la 
Maryla Rod ow icz, 1~tó ra nie p rzem r.­
czata się i śpiewata 2 lub 3 piosenld 
dziennie. Podobali się również: za­
pomi nana p owoli Danuta Ri n n o raz 
kabareciarze, kt6rz11 od lat w119la. · 
szajq te same nttdne tekstt/. Bez 
wątpienia najLepszym z 1i tch b y t 
Krzysztof DauT<szewicz, T<tóry przed­
stawil świetny - nowy - program . 
ale wcale nie do śmiechu. No cóż, 
takie mamy czasy. 

Nie sprawdzili stę zupeŁnie· prezen­
terzy koncertów - Katarzuna Dow­
bor i Tadeusz Krusz11ński. · Nie zaw­
sze uroda tdzie w parze z tn n ymi 
walorami t o tym powinni pamtętać 
zarówno sami „zapowiadacze", jak. 
również organizatorzy - ażeby na 
przyszly rok nie pa.Lnqć takiej gafy 
beztalencia. . 

„Raz do roku w Bialymstol<u" to 
już. w tym mieście tradycja. Kon­
certy obejrzalo ponad 20 tysięcy wt­
dzów, n:iimo nie najlepszej pogody. 
Może o czymś takim pomyśleć w 
Łomży? Amfiteatr jest, z warszawy 
do Łomży bUzej niż do B i alegosto­
-J<,u„. 

- Na wakacje przyjeżdża ją do Euro­
py Sting , Michael Jackson, „Pink. 
Floyd", Terence T rent d' Arby, Whit­
neu Houston, George MtchaeL, Cli f f 
Richard oraz „Status Quo", „wet, 
Wet, Wet" t „A-ha". -

Au~tralijsld zespól „Icel1011sc" prze· 
rwat swoje amerylcaitsltic tournee, 
aby odebrać pLatynowq płytę - tum 
razem. za sprzedaż longplaya „Man 
Of Colours". 
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ROLNICZ:A SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 

w Wiźnie 
· Ógl.a~za p1·ze_la1g 11ieogranicZ<Jny · 

ria sprzedaż nw. sprzętu: 
1. ciągnik C-360, szt. 1 cena wywoławcza 635 3 76 zł 
2. przenośnik taśmowy PTP~ szt. 1 - cena wywoławcza 98 980 zł. 

I przetarg odbędzie się w dniu 21 lipca 1988 r. ·o godzinie 10.00 \.V · budynku 
SKR-u w Wiźnie, uf Łomżyńska. Jeżeli I przetarg nie dojdzie do · skutku, II prze­
targ odbędzie ·się w tym samym dniu o. godz. 11.00. Wadil,lm w wysokości 10. proc. 
ceny wywoławczej będzie przyjmowane w dniu 21.07.88 r. w miejscu przetargu . 
Przystępujący do przetargu winni złożyć zaświadczenie wydane przez właściwy dla 
miejsca zamieszkania rolnika Urząd Gminy lub przedstawić nakaz płatniczy podatku 
gruntowego. Sprzęt możn~ . oglądać na . placu SKR w Wiźnie w godzipach s·.oo­
-12.00. Zastrzega się prawo unieważnienia części lub całości przetargu bez poda­
nia przyczyn. , K-199 
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WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział Wysokie Mazowieckie 

zatrudni otl zarazł 
~ mechanikó~ samochodowych 

wymagane ukończenie szkoły za­
-wodowej, 

~ elektryków samochodowych 
wymagane ukończenie szkoły za­
wodowej, 

.6. referenta ds. zaopatrzenia~ tech­
' nicznego - wymagane wykształ-

cenie średnie + znajomość go-
spodarki materiałowej, 

6. kierownika Stacji Obsługi 
wymagane wykształcenie średnie 
techniczne+ znajomość pracy na 
tym odcinku. 

Bliższych informacji udziela Dział 
Kadr, telefon 25-68. K-217-1 

. 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRANICZNE' 
9,HONDEX99 

w Cze1·,vonem 131 k. Kolna, tel. 26-47 
ZATRUDNI~' '; 

§ stolarzy po szkole drzewnej lub 
·z praktyką oraz do przyuczenia w 
zawodzie, 

§ mistrzów stolarskich, 
, § mistrzów kuśnierskich i kuśnie-

rzy, 
§ palaczy c.o. z 
§ pracowników 

portu, 

uprawnieniami, . 
placowych i trans-

§ specjalistę ds. produkcji drzewnej 
i leśnej, wykształcenie wyższe 
lub średnie z praktyką. 

ATRAKCYJNE PŁACE 
Zapewniamy dowóz pracowników 

z Łomży. 

zakupi 
§ drewno tartaczne, iglaste i buko­

we, 
§ tarcicę iglastą i bukową gruboś-

ci od 42 mm wzwyż. · 

posiadamy 
§ wolne moce na tokarce do drewna. 

K-218-0 

OGLOSZEN1A DROBNE 
SPRZ~DAM mlocarnię MSC-7 l wiązałkę Wc5. Szab­
łowski, Szably Mlode 32. p-ta Sniado·.vo. 

K-2-125 
SPRZEDAM ciągnik C-330. stan dobry C hojnv St.a­
re 4, poczta Łomża. K-2J26 

M-3 SPOŁDZIELCZE w Ostródzie, zamienię na podob­
r~55~ Łomży_ Jan Napiórkowski, Ostróda. Jaracza 

. . . K-2327 
KUPIĘ m1eszki;tme własnościowe w Ło·11ży . Łomża 
ul. Konstytucji 3 Maja 5/18 K-2128 
SPRZED AM gospodarstwo rolne wraz z buJynkami 
i sprzęt~m rolruczym Jurczak. zam. os~1ówka gm 
Perlejewo. K -2329 
~AGA rolniku! Tępimy muchy i komary w obejś­
ciach . . Qrabska, Łomża, teL 68-941. 

Ó
' p 453-00 

SP ŁDZIELCZE M-4 (nowe) w Ostrolęce zamienię na 
podobne w Zambrowie. Wiadomość: Zambrów Grun-
waldzka 13/57. · · 

~· . p 526-1 O~ERT x matrymonial ne krajów europejskich wvsvła 
Biuro „Mazury", Olszt~ n, skrytJca 335. • • 

Łg 131-0 

. REDAGU~E ZE~POL: .. Stanisław · Zagórski - redaktor naczelny, Stefania- Hencze low _ t · . czyńska, Al~CJ~ N~edtw1ecka, Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowski, Gabriela Szczęsna ;:ład ~as ę~ca redaktora nacze~m~go, W\esław Janicki, Maria Ka-Stamsław Z1ehńsk1. Fotoreporter: Gabor L.Orinczy Oprac. grat-techn.: Stanisław . Toma:z~~w R ~c~l, Danuta ~ron~szewska. Al~ksander Wromszews~n . ~a Pa~Ju~ . STALE WSPOLPRACUJĄ: Alicja Basta. Ciesław Brodztcki Adam 0 b ń k ' K e a rtor teQ~nl...zny 1 korekta: Elzb1eta Słupska. i Jolan-owsk1. P10~r Kup~ewicz, Krzysztof Kurianiuk, Jan Kwaso-wski. Andrz~j Podulkao ro s 1, rzy~ztot Dworniczak. Bronisław Gołębiowski, Wiestaw Ko­
Tchórzewsk1. Wo3c1ech Woźniak, Alicja Zagórska. KONCEPCJA GRAFlC'Z NA _ M'ar~~r~~e~~l~anski, Adam J . Socha, Waldemar Szpalińsk~. Andrze: 
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KONTAKTY, 

1988.07.10 , 

„Swego męża "pozna1am dwa la­
tcz: przed ślubem - pisz.e Czytel­
r;1c;:ka z Suwalk. - Nasze wspól­
zycie seksualne w okresie narze­
czeństwa ukladalo się znalwmicie. 
Po ślubie wszystko się zmienilo. 
Mąż stal się oziębiy. Je, też ćoraz 
~z..a~ziej mam satysfakcję we wspót­
zyciu. Stan ten bardzo mnie nie­
pokoi'' . \ 

W odpowiedzi po łużymy się 
doświadczeniami clr. ZBIGNIE\VA 
LWA STARO\VICZA, który o po­
dobnych przypadkach pisze iak: 

W obyczajowości europejskiej ist­
nieje interes'ujący ·lenomen - tzw. 
zespól Tristana i Izoldy. Występu­
je on u osób, które mają silnie 
~ak_odowane ne:n;Y .zakazu wspól­
zyc1a przedmałzensk1ego z jedno­
czesną silną potrzeł;>ą zerwania „za­
kazaneg<JI' owocu''. W okresie przed­
małżeńskim następuje zatem zde­
rzenie się sprzecznych potrzeb. Pod­
jęcie współżycia seksualnego pro­
wadzi z jednej strony do odczu­
wania przyjemności i powstanja 
więz.i seksualnej, z drugiej jednak 
towarzyszy mu pewne napięcie i 
poczucie winy z powodu przekro­
czenia wpojonego zakazu. Inaczej 
~.ówiąc: współżycie „pn~ebiega na 

\\!ysokim poziorpie wewnętrznego 
napięcia> dodatkowej energii. At-

. mosiera owocu zakazanego pobu-
dza podświadomość, aktywność 
psychiczną, nadaje współżyciu 
specyficzny_ }):limat. 

Po zawarciu związku małżeńskie­
go współżycie staje się „legalne", 
dozwolone, nie budzi poczucia wi­
ny: Zdaw~loby się, że istotnie bę­
dzie to miodowy miesiąc związku 
:vol_?ego już od napięć. Okazuje się, 
ze. Jest odwrotnie. Pojawia się spa-

\ 

. , 

dek zainteresowan-i.a współżyciem 
obniża się poziom odczuć i doznań' 
niekiedy wyzwala się nawet znie~ 
chęcenie czy oziębłość. Dla młodej 
p_arJ jest to źródłem wielkiego za­
skoczenia. Owa legalność stała s}ę 
przyczyną pogorśzenia ich współ­
życia seksualnego, zabrakło dopin­
gu, klimatu pewnego napięcia. I 
tym między innymi można tłuma­
czyć niezrozumia]y d1a otoczenia 
fakt rozpadu niektórvch świeżo 
powstałych małżet1stw. · 

• 

'ZH0tł spla"ill" 
- A pan by.·nie mial pretensjt? 
- Nie. 
- Dziwny z paT)a chlbp. 
- Jak się pieniądze bierz e, to 

trzebu pracQtcać. 
I . / 

- Dotychczas mówiło się, że są 

{ 
Siedzia1em na burcie nad Narwią 

w pobliżu Piątnicy i patrzylem na 
splawik, który nie poruszyl się 
od dobrych kilku godz in, .gdy padlo 
pytanie: - Bierze? 

- Nie. 
- Patrz pan - powied.:la1, sia-

dając obok podobny do mnie to­
warzysz niedoli - co z tymi ryba-
1ni się dzieje? 

- Nic się nie dz ieje, bo ich nie 
ma. 

- Są. Widzialem. 
- Jak się zrobi parę kilome-

trów, to kiika uda się zobaczyć. 
Ale tak w ogóle to ni<! ma. 

- Możliwe, że jest malo . . 
- Na pewno jest ma1o. 
- Fabryki trują i nie ma na nie 

• sily. 
- Nie ma. 

·.SWETER 
·· MĘSKI 

Obwód pie-rsi 100-104 cm 
Materiał: około 75~dkg włóczki · 

druty nr 3 i 4, drut z żyłką (80 
cm długości) nr 3. 
ściągacz: 1 oczko prawe, 1 ocz­

ko lewe, na zmianę. 
Scieg pods tawo wy: 
Liczba oczek podzielna przez 8 + 2 oczka brzegowe. Dziergać wg 

schematu. Cyfry z boku schematu 
oznaczają rzędy na prawej stronie. 
Oczka w rzędach powrotnych robić 
jak się pojawiają. Schemat powta­
rzać na całej szerokości i wysokości 
dzianiny. 

Próbka obliczeniowa: 24 oczka 
i 28 rzędów = 10,5 X 10 cm. 

Plecy: 
Na druty nr 3 nabrać 90 oczek 

i dziergać ściagacz na wysokość 5 
cm = 17 rzędów, dodając równo­
miernie w ostatnim rzędzie 40 oczek 
= 130 oczek. Zmienić druty na nr 
4 i dziergać dalej ścieg wg schema­
tu. Na wysokości 59,5 cm = 166-rz 
ód ściągacza zamknąć na wycięcie 
koło szyi 26 środkowych oczek, po 
czym obie części dziergać oddziel­
nie. Na wyokrąglenie wycięcia ko­
ło szyi zamknąć w każdym 2 rzę­
dzie jeszcze 1 , raz 4o, ~ razy 3o, 
2 razy 2o i 1 raz lo. Na wysokości 
5,5 cm wykroju koło szyi zamknąć 
równo na ramię pozostałe 37 oczek. 

-
• 

a człowiek· 
• psioczy 

- Na prawdziwych .Jdusowników 
też nie ma rady. 

- Nie nia. 
- W zeszlym tygodniu na Nar-

wicy kolo Kalinowa to w bialy 
dzień siatkami mlócili. / 

- . Ludzie widzą, a strażnicy ·nie 
widzą. · • 

- Strażnicy też ludzie. 
- Też, a1e dla nich jak nie ·ma 

meldunku, to nie ma sprawy. A 
jak czlowiek zamelduje, to mają 
pretensję„ że iJn się robotę daje. 

' ·' > <" 

Przód: 

' 

Dziergać jak tył, ale ze szpicza­
stym wycięci-em koło szti. Na wy­
sokości 39 cm = llOrz od ściąga­
cza podzielić ·oczka na połowę i każ- ' 
dą z części robić oddzielnie. Na 
skos wykroju zamknąć na wewnętrz­
nym brzegu każdej części 23 razy 
w każdym 2 rzędzie i 5 razy w każ­
dym 4 rzędzie po 1 ocZku: Ra­
miona zamknąć na tej samej wy­
sokości od ściągacza eo na plecach. 

Rękaw: 

Na druty nr 3 nabrać 42 oczka 
i dziergać ściągacz na wysokość 7 
cm ~ 25 rzędów. W ostatnim rzę­
dzie d-0dać, równomiernie rozmiesz­
czając, 32 oczka = 74 oczka-; Zmie-

• ·'"" +-1rr-1 -
~ r""ł',) • I . 
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Tdusownicy, qo nie ma strażników. 
TeTaz ·mamy i tych, i tych ... Kie~ · 
d7:!,ś, panie ... 

-
Te s1owa otu:orzyly „drzwi do 

wspomniefl,": R~eka, płynąca pod 
moimi nogami, od: yskala swój nq.­
turalny błękit. Zasrebnyla się ła-
wicami ryb, a brzegi zaludnily 
wędkarzami. któr.zy nie wkladali 
do torby j)lotki ważącej mnieJ niż 
20 deka. I pomyśleć, że wszystko 
to stalo się tylko dlatego, że ryba 
nie brala. vV przeciwnym Bowiem 
razie /Jn siedzialby na swoim miej­
scu, ja na swoim. I nie mielibyś­
my możliwości ustalenia wspó/.nych 
poglądów w tylu sprawach... Stąd 
wniosek, że brnk ryb w Narwi zbli­
ża, pozu.:ala się porozumieć i zro­
zumieć, co jest wysoce-.. pozytywne. 
A ·sz.lowiek, nieświadoni tych wa­
lorów, psioc?y. 

CIACH 

nić druty na nr 4 i dz:ergać ście­
giem podstawowym. Na poszerze­
nie ręka wa dodać na obu jegq 

. brzegach w każdym 4 rzędzie 30 
razy po 1 oczku i w k~żdym 2 
rzędzie 2 razy po 1 oczku = 138 
oczek. Na wysokości 45 cm od ścią­
gacza ~amknąć równo wszystlcie 
oczka. 
Wykończenie: 
Części dzianiny zszyć. Drutem 

z żyłką nabrać · dookbla dekol­
tu, zaczynając i , kończąc w 
szpicu, około 216 · oczek i dziergać 
ściągacz na wysokość 3,5 cm, po 
cz.ym wszystkie oczka luźno zamk­
nąć. Wolne brzegi plisy w szpicu 
dekoltu przyszyć: lewy - do pra­
wego, prawy - do lewego brzegu. 
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Pod tawy nauki o alergii sięga­
ją lat dziewięćdziesiątych ubiegłego 
s~ul~cia. Od tego okresu obserwuje 
się. intensywny rozwój nauki zwa­
nej alergologią. W 1958 r. Między­
narodowy Komitet przyjął nastę­
pującą definicję: „Alergia jest na­
bytą, jakościowo zmienioną odczyn­
"tłością żywych tkanek, wywołaną 
swoisiJ~mi antygenami". T ak: więc 
obalony został, uprzednio rozpow­
szechniony, pogląd o istnieniu a­
lergii wrodzonej. . 
zju~isku i chornby 

alergiczne 
Alergię nabywa się czynnie lub 

biernie. Uczulenie czynne, • które 
występuje najczęściej, charaktery­
zuje się tym, że ustrój sarp wytwa­
rza mechani?mY aler&iczne. Do wy­
wołania takiego rodzaju uczulenia 
konieczny jest kilkakrotny, co naj­
miej dwukrotny, kontakt ustroju 
człowieka z substancją będącą a­
lergenem. Po pierwszym zetknięciu 
się z alergenem powstaje uczule­
nie, przebiegające bezobjawowo. 
Dopiero po następnym kontakcie, 
zwanym_ wyzwalającym, występują 
objawy chorobowe. Okres pomiędzy 
pierwszym kontaktęm a wystąpie­
niem zmian klinicznych zależy od 
wielu .czynników: rodzaju aler­
genu, dawki, drogi wprowadzenia 
czy wrażliwości ustroju. średnio 
wynosi on około tygoonia. Przy 
·okresowym kontakcie chorego z a­
lergenem, np. lekiem · czy rzadko 
spożywanym pokarmem, objawy 
mogą wystąpić po kilku miesią-
cach, a nawet 1atach. Uczulenie 
bierne w praktyce jest rzadko ob­
serwowane. Polega ono na wpro­
wadzeniu osobom zdrowym prze­
ciwciał od os~b mających ~uczulenie. 
Z tego rodzaJu alergią spotyka się 
niekiedy po przetaczaniu krwi, le­
czeniu g::unma globulinami lub w 
naslGPSt\'vie przenikania przez lo­
ży~ko przeciwciał z krwi math do 
krwi płodu. ·w takich pi:zypadkach 
już p ierwszy kontakt ż antygenem 
moż.e wywol,Y"\'l'ać zmiany chorobo­
we. 

Poza nabytym cha rakterem a­
lergii, drugą i"'totną cechą jest jej 
swoistość. Polega ona na- tym~ że 
uklad przestrzenny łańcucha biał­
kowego przeciwciała wytwarŻancgo 
w ustroju ludzkim odpowiada pew­
nym grupom tylko tego antygenu. 
który użyty został do uczulenia. 
Swoistość tę latwo jest wykryć. w 
alergii jednoważncj , tzn. kiedy u ­
czula je-dcn alergen. jak np. po­
ziom] i, prymLtlka czy lek. U osób 
z alergią wielo"v~żną, gdzie obja­
wy chorobowe może wywolać sze­
reg antygenów, na'wet kilkadziesiąt 
prześledzenie związku zachodz(.lceg~ 
pomiędzy wystqpowaniem choroby 
a kontaktem z alergenem jest bar­
dzo trudne. 

Uprzednio uważano, że- każde po­
jawienie slę objawów uczulenia. 
związane jest z obecnością przeciw­
ciał w ustroju. Dalsze jednak bada­
nia wykazały. że istn!eje- jeszcze 
inny mechanizm. We krwi znajdu­
ją się krwinki zwane limfocvtam i' , . , 
klore są produkowane przez węzły 
chłonne i śledzionę. Niektóre z nich 
posiadają specjalne. m echan izm y 
immunologiczne, zdolne do swoiste­
go reagowania z antygenem i bę­
dqce odpowiednikami przeciwciał. 
Od rodzaju me~hanizmu alergii za· 
leży okres wystąpienia objawów 

· chorobowych od chwili kontaktu z 
antygenem. Gdy z antygenem rea­
guje przeciwciało, to zmiany wy­
stępują w ciągu kilku minut. Ty­
powym przykładem tego jest po­
krzywka czy wstrząs po pencyH­
n ie. W alergii związanej z udzi~­
łem lin1focytów okres wylęgania 
objawów może wynosić wiele go­
dzin. Związane to jest z · powol­
nym . gromadzeniem się komórelt 
zd olnych do reagowania z antyge­
n em. Przykładem t ego mechanizmu 
jest wypryskeczema. 

.O mechanizmach chorób alergicz­
, nych będziemy mówić jeszcze w 

1 
następnym numerze. 

, Dr med. JERZY WNOROWSKI 
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CZWARTEK - 7.07.88 
Program _! 

s.5o. „W poszukiwaniu kapitana 
Granta'' (2) - serial butg.-~z. 
11:30. Telewizyjny film dokUment. 
ut25. ;,zdrowie" .- wojskowy ·pro­
gram publicyst. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz't - tygodnik gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Sprawy majora Zemana" (1) 
- serial CSRS. 
21.00. Pegaz. 
21.41). XXII Festiwal Piosenki żoł­
nierskiej . - Kołobrzeg '88. 
22.40. DT - Komentarze. 
23.00. Kolobrzeg '88. 

· Program 2 
18.30. „Bolesne dojrzewanie Adriana 
Mole'a" '(5) - serial ang. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. „Jak powstaje miasto" 
publ. kult. · 
20.00 . . Program 'rozrywkowy. 
20.30. Studio Sport. 
21.0Ó. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. , . .„ 
21.45. Kino Studyjne „Dw0Jk1 ; „Sy-
stem" - film ang. · 
23.10. Wieczorne wiadomości. 

. PIĄTEK - 8.07.88 
Program 1 

9.00. „Teleferie z kukułką". 
ł).30. „Syn strzelca" (1) - serial hist. 
NRD. 
16.55. „Mieszkać" - wszechnk:a. bu­
dowlana. 
17.30. w sitarym kinie: „Ka:bdemu' 
wolno kochać" - pol. film fab. 
18.50. Dobranoc. . 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Chrześniak" - pol. film fab. 
21.00. Czas. 
21.30. Kołobrzeg '88. 
22.20. DT - Komenta1'ze. 

. 22.40. Kołobrzeg '88. 
23.10. „Konwój" - program publ. 
24.00. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.15. Studio Sport. 

/ 

18.30. „Polak podróiuje" . - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn ;,Piątek" . 
21.30. Panorama dnia. 
21:45. Filmy Carlo,sa SauTy: „Cz·aro­
dziejska miłość". -
23.40. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA ,- 9.07.88 
Program 1 

9.00. „Mała czarownica" 
CSRS. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, -najnowsze. 

film 

11.40. „Azymut" - wojskowy pro-: 
gram publ. 
12.10. „Henry Spencer Moore" 
szwajc. film dok. 
12.45. Bariery. 
13.15. Reportaż z przeszłości. 
14.05. Antologia dramatu powszech­
nego: Michał Lermontow - „Ma-
skarada". · 
16.15. Losowanie Dużego Lotka. · 
16.25. „Konwój" - program publ. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Pod jednym dachem" (2) 

• 
serial CSRS. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00 „J eździ.ec zni·kąd" 
USA. 
2-1.4.5. Tydzień w polityce. 
21.55. Kołobrz~g '88. 

fi.Lm fab. 

DzU prezentu1emy pozostałe tabele 
rozgrywek piikarskich grup · młodzieżo­
wych województwa lomżyńsktego. 

GRuPA A trampkarzy (k.lasa woje­
wódzka): 
l. Unia Ciechanowiec 
Z. Wtssa Szczuczyn 
3. Komunalni Grajewo 
4. Czarni Wąsosz 

' 5. Ztemovtt Nowogród 
6. Sokół Sokoly 
7. Smolntld Stawiski 

21: 3 
19: 5 
13:11 
9:15 
9:15 
8:16 

65: 5 
42: 7 
27:19 
25:35 
35:52 
19:45 

GRUPA A trampka rzy starszych (klasa 
wojewódzka): 

6:17 17:66 

l. ŁKS ll Łomża 
2. Unta Ciechanów 
3. Orzeł Kolno . 
4· O!J.mpta Zambrów 
5· _Sparta Szepietowo 

24: 8 
17:15 
17:15 
15:17 
7:25 

37:18 
25:17 
38:32 
26:29 
14:37 

• 

• 

23.35. DT - Wiadomości. 
23.40. Kino Sensacji: „Inspektor Bel­
lamy" (2) - serial austral. 

· Program% 
15.00. Koncert życzeń. 
15.30. „Akcja O.P.E.N." serial 
franc. 
16.30. ·W kręgu kina. 
17.30. Spektrąm. 
18.30. Spotkanie z „Kalinką". 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Muzyka plenerowa, czyli od 
Haendla do Straussa. 
21.00. Stud!_9 Spoft. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Lata dwudzieste, lata trzy­
dzieste" - poł, komedia muz. 
23.10. WiE!czorne wiadomości. 

NIEDilEl.A - 10.07.88 
Prosram 1 , 

9.00. „Panienka z okienka" (1) 
serial pol. 
lo:ao. OT - Wiadomości. 
10.95. „W wytwórniach filmowych 
świata" (4). . . 
11.30. „Zajechał wóz do Węgiersk1eJ 
Górki" (I). 

. 12.00. Siedem anten. 
12.30. Kraj za miastem. 
13.00. „Zajechał wóz ... " (Il). 
13.30. Koncert życzeń . 
14.20. „Zajechał wóz ... " (III). 
14.50. Portrety: ,,Dzień dłuższy niż 
wiek". 
15.10. „W kamiennym kręgu" (2) -
serial brazyl. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 

Oo K W • .„ program publ. 18. . ~, on OJ -
18.50. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. . 
20:00. „Dom" (9) - serial TVP. 
21.40. Kołobrzeg '88. . 
23.1>0. DT - Wiadomości. 
23.05. Kołobrzeg '88. 

• „.: 
11.-.1 -- ... ~ 71A --·„--·-· ,., 

Program 2 
11.25. „Peryskop" · - wojskowy pro­
gram publ. 
12.0Ó. Baśnie, bajki, bajeczki. 
12.50. Jutro poniedziałek. 
13.f O. 100 pytań do„. 
13.45. Bliżej świata. 
15.25. VII Ogólnopólskie Dni Muzy­
ki Cerkiewnej. 
15.50. Niedziela w .„ 
16.25. „Kino-Oko" . 
17.25. Opowieści Michaiła Zoszczen­
ki. 
17.40. Festiwal Muzyki Łańcut '88. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Program rozrywlfowy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Czyje dziecko'' (3) - serial 
a us trał. 
22.35. Adam ' Hanuszkiewicz - czy­
tanie Gombrowicza. 
22.45. Wieczorne wiadomości. • 
PONIEDZIAŁEK - 11.07.88 

Program 1 
9.50. DT - Wiadomości. 
9.55. Powitanie delegacji radzieckiej. 
15.40. Delegacja radziecka w Sejmie. 
ok. 18.00. Teleexpress. 

GRUPA B trampKarty starszych (kla sa 
wo jewódzka): 

1. ŁKS 1 Łomta 3Z: 4 87:19 
2. Warmi a Grajewo 16:20 23:50 

. 3. Wissa Szczuczyn 12:24 26.42 
4. Rucn Wysokie Maz. 12:24 24:49 

* w sobotę, 1 · czerwca, na stadionie 
MOSiR-u w ·Łomży rozegrany został fi­
nałowy pojedynek o mistrzostwo wo· 
jewództwa lomźyńskiego· trampkarzy 
starszych pomiędzy zwycięzcamt roŻgry· 
wek w grupach A t B . Drużyna ŁKS-u 
pokQnała ŁKS Il 4:1. 

* Pikłarze rozpoczęli ferie. Jest więc o· 
kazja do kilku słów podsumowania. 
Drużyny junioró'!Jł t trampkarzy uczest­
niczyły w rozgrywkach klasy woje­
wódzkiej, okręgowej t makroregional­
nej. W tej ostatniej występowali ju­
niorzy ŁKS-u Łomźa. Przed · dwoma la· 
ty lomżyńni~cy nieźLe sobie poczynali, w 
minionym sezonie wyraźnie ustępowalt 
swoim rówieśnikom t w konsekwencjt 
od jesieni występowac b!Jdq w lidze O· 
kręgowe; juniorów, oprócz zdegradowa­
nego ŁKS-u, występować bęciq junJo· 
rzy Olimpii Zambrów, którzy zajęLł .nie­
złe , piqte miejsce, ale opuściła jq dru· 

I 
żyna Warmtt Grajewo. JY!Otna pokusić 

• 

• 

. - . 
18.15. „Nad brzegami Dniepru" 
rep. 
18.30. Przeboje z naszej fonoteki. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadioµóvy. 
19.30. DzienniK. 
20.15. Spektakl na bis: Feliks Falk 
- ,, Węzeł". 
21.45. „Eurydyki . płaczące" film 
dok. 
22.15. „PÓjść na całość" - program 
publ. 
22.40. OT - K9mentarze. 

Program 2 
18.30. To jest telewizja. 
18.55. Galerie swiata. 
19.30. Muzyczne małżeństwo. 
20.00. „Wspominki Dr. OzdY." 
program rozrywkowy. 
20.30. Program rozrywkowy. 
21.00. Klub młodych. 
21.30. Panorama dnia. 

4 B . f. Pa 1 Gau0auin" (4) 21. 5. iagra ie: „ u 
- serial franc. 
22.45. Piosenka aktorska. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 12.07.88 
~ogram 1 

żagle w gór~" 
9.00. ,;Teleferie". 
9.30. „Wszystkie 
serial rum. 
11.55. Delegacja radziecka w Poro-
ninie. 
16.20. Teleexpress. 
16.35. Delegacja radziecka na Wa­
welu. 
19.00. Dob.ranqc. 
19.10. Kalejdoskop. 
19.30. Dziennik. 
20.15. „Przychodnia n a prowincji" 
(11). . • 
21.05. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.30. Telewizyjny film dokument. 
22.00. Informator wydawniczy. 
22.20. Eksportowe rozterki. 
22.50. - DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. Ojczyzna - polszczyzn a. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00 . . „Leningrad" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „To ńiepewne u­
czud e" (1) - serial ang. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

śROÓA - 13.07.88 
Program 1 . 

9.00. „Teleferie". 
9.~o. „Szagma, albo zaginione świa­
ty,., - serial franc. 
11.55. Delegacja radziecka w stoczni 
w Szczecinie. 
17.15. Teleexpress. . . 
17.30. „Ginąca przyroda" (3) - węg. 
serial dok. 
18.00. „Być aktorl}:ą". 
18.30. Sonda. 
18:50. Dobranoc. 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.15. Nowela filmowa. 
20.45. Koncert w Wilanowie. 
22.10. Klub międzynarodowy. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. Studio Sport. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Uwaga, dokument . 
20.15. Niedokończony koncert na 
dziedzińcu · zamkoWym. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. P anorama dnia. 
21.45. „Silas Marner '' a•ng. f i1m 
fab. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

się o stwi erdzenie, że drużyny z nasze. 
go województwa są, sLqbsze od rówieś­
ników z innych okręgów. Potwierdza to 
statystyczne spojrzenie na ,tabelę klasy 
okręgowej junio r ów, W.fród trzynastu 
grajq.cych tam drużyn tylko dwie sq 
z województwa iomżyńskiego, pięć re­
prezentuje okręg ciechanowski, a sześć 
- województwo ostrołęckie. P~dobny 
wniosek wyciągnqć może ktoś obser­
wujqcy poptsy naszych młodych pHka· 
rzy, którzy biorą udział w rozgrywkach 
o puchary Kuchara i MichaLo1'1icza . 
N ie Le1Jiej wiedzie stę drużynie sparta­
kiadowej. A przeciet do tych drużyn 
wybierani sq najLepsi z najLepszych. w 
województwie. 

Nasuwa się więc pyta~ie: czy nasi 
juniorzy i t r ampkarze sq mniej zdolni 
od swoi ch rówteśnik6w? Sekretarz OZPN 
WFS w Łomży, Maciej Ruszczyk, skwi­
tował to mniej więcej tak: w rozgryw-

. kach różnycJ:i klas gra w naszym wo­
j~wództwie H drużyn seniorów, · B -
juniorów i 24 - trampkarzy. Razem 
44 drużyny, a więc olwto 1000 zawod­
ników objętych. jest systemdtycznym 
szkoleniem. Jalt na możliwości nasze­
go województwa, jest to bardzo dużo. 
Nawmtast ich szkolente'T!l zajmuje się 
dziewięciu ~renerów, w tym tylko jeden 
I klasy oraz dziewięciu instrulttorów. 

zobaczcie 
koniecznie 

• w cŹwartek 7 lipca - w kinie stu­
dyjnym „Dwójki" - angieJs~! dcan~a~ 
społeczno-obyczajowy „system , w rezy 
serii Michaela Winnera. Oliver l~eed w 
roll podrywacza trafia w koncu na 
dziewczynę o lepszym systemie _podry­
wania. (Pr. II, godz. 21.~5). 

• w sobotę. 9 lipca - klasyczny . we­
stern „Jeździec znikąd" •. Ta~ie f1J~y 
zawsze cieszą się powodzeniem 1 tym ra­
zem miłośnicy przygód bohaterów Dzi· 
kiego Zachodu nie będą rozczarowani. 
Farmerzy w stanie Wyoming - prze~lado­
wani są przez bandę, która wynaJmttje 
zawodowego rewolwerowca, aby rozpra­
wił sie z opornymi. W obronie farme­
rów staje inny rewolwerowiec. W sa­
loonie dochodzi do walki na pięścL Ten 
pojedynek przesz~dł do b~storii kina j_ako 
najwspanialszy w historii westernu. (Pr. 
I, godz. 20.00). . 

• Również w sobotę · - komedię mu­
zyczną Janusza Rz.eszewskięgo „Lata 
dwudzieste, lata trzyd!-ieste". W ~aka­
cyjnym nastroju - przy.iemnie będzie zo­
baczyć film z piękn~mi kobietami, pio­
eenkami humorem i nutką nostalgii. 
Obsada · ' znakomita: Graźyaa Szapołow.: 
ska Krzysztof Kolberger, Jan Kobuszew­
ski,' Tomasz Stockinger. (Pr. O, godz. 
21.ł5). -. 

Meteor" CIECHANOWIBC: 7-8.08 -
Nieśmiertelny", ang„ od l. 15 , 9-'-10.07 

.'..'... zwykli ludzie", USA, od l. 15: l2-
13.o7 - „Skok jaguara". jug., od 1. 15. 

Roma" GRABOWO: 7-8.07 - „Gry „ N w ojenne", USA, od 1. 12; 9-10.07 - „ a 
ringu", rum., od l. 15; 12-13.07 - „sa­
morodek", CSRS, od 1. 15. 

Relax" GRAJEWO: 7.10.07 - „Łuk 
E~~sa", p ol., od 1. 18; 11-12.07 - „Czyję 
się świetnie", pol., od I. 12. • 

Oaza" JEDWABNE: 9-10.07 - „Plęśc 
w" ciemności", CSRS . od l. 15; 13-14.07 I 
- „W niewoli u Wikingów", radz.-norw., . 
od l. ~ . 

Wr!bs" KOLNO: 8-9.07 - „Ucie czka „ 7 l\il' w noc", USA,- od 1. 18; 10-11 .0 - „ i-
lość szmaragd i krokod yl", USA, od 1. 
15; 

0

13-14.07 - „Odliczanie", węg„ od 
I. 15. 

„Millenium» ŁOMŻA: 8-12.07 - „ O­
powieści Harleja". pol., ąd 1. 15 ; 13.07 -
„Nowy", pol., od. l. 15. . 

„Saturn" STWISKI~ 7-10.07 - „Jak się 
robi w Chi~ago". USA. od l. 18, 12-
13.07 - „Zostańmy razem" . węg„ od 1. 
15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 7-
8.07 - „Zaginiony"' USA , ed L 15; 9-
10.07 - „Skorumpowani", franc„ od l. 
15; 12-13.07 - „Honor Prizzicn", USA, 
od 1. 18. 

„Kosmos" ZAMBROW: 7-9.07 - ,.No­
WY"t pol.. od 1. 1,.5 : 10- 13.07 - „Sko­
rumpowani" , franc., od l. 15. 

ogłoszenia drohne 
CEGIELNIA , . IVlĄTWICA" k. Łomży 

zatrudni od zaraz pracownika fizy cznego 
w szczególności mechanika operato1 a ko­
parki K.M.602 - włóka z uprawnienia­
mi oraz mechanika kiei:.owcę z. kat. C.E. 
Wiadomość : Cegielnia „Mątwica · •, tel. 
765-21 w godz. 18.00-20.00. 

K - 2337 

IJłl'AGAI 
Od 11-31 lipca 1988 r. - w 

związku z urlopem pracownika 
łomżyńskiego Biura Ogłoszeń -
z ogłos·zeniami drobnymi, które 
mpją być zamieszczone w „Kon­
taktach" oraz „GW". prosimy 
zgłaszać się do urzędów pocz­
towych. 

Reszta szkoleni owców to by li lub czy n­
ni zawodnicy, często niewteie tylko 
starsi koledzy. I jeszcze jedno. Nasł• 
mLodzi piłkarze w bardzo · wteLu przy-
padkach są źle t renowani. Chocia~ 
trenowani to niewta§ciwe określenie. 
S~ źle szkoleni. Nie uczą się pitkar­
skiego abef:adia, uczq si-ę wygrywać za 
wszeiką cenę. 

Do tego dodam jeszcze kill<a faktów. 
Nie będę m6włl o pieniqdzach ant bra­
ku sprzętu. To tematy oklepane. W 
mojej młodo.ki nie byto lepiej z tym t 
sprawami, a piłkarze byli lepie j wy­
szkoLeni tech nicznte. To· slę rzuca w 
oczy. Widzę jeszcze tnnq, moim zda­
niem, podstawową przyczynę. Postużę 
się kilkoma prżyktadami. Siedem dru­
żyn ŁKS-u (jedna seniorów, dwie ju­
niorów i cztery trampkarzy) trenuje na 
jednym bocznym boisku obiektu MOSiR-u, 
a od święta majq do dyspozycji gt6w­
ne. N i eco lepiej w Zambrowie, bo tam 
też dwa boiska, ale cztery drużyny. 
Najciaśniej w G rajewie. Jedno boisko, 
dwa ktuby i szc~ć drużyn, w Szepie­
towie remont, w Rajgrodzie dawno za­
orali, a z okten widać asfa't owe alej­
ki, betonowe parkingi i t rawniki z 
tabliczkami: „Nte deptać ... ", t jeszcze: 
długie kotejki w p rzyc lwdni ortope­
dycznej, neurologie : ncj... (este) 
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z -urzędowego 
• • • „.p1s,ma· 

„[.„] w zrozumieniu tego 
paragrafu przy zderzeni·u pd­
staw wynikających z pozwu i 
z roszczeń zawartych w poz­
waniu przedmi otowej spra­
wy, nie wynika w cale; iż ta 
sprawa winna . być rozważana 
w trybie określonym okolicz­
nościami przewidzianymi w 
postępowaniu związanym '.z 
koniecznością nakazu odpo­
wiedzi na powyższe w okreś­
lonym terminie ·przez Kodelcs. 
Urząd ma więc cza.s zgodny 
z paragrafem odnośnej nstawy 
na ustosunkowanie się do 
podmiotu roszczeń wynikają­
cych z treści zawartej w o­
mawianym piśniie skierowa­
nym na ręce [ .„ ]". 

llllDlllllllllDlllWUHllllJIUO 
. e11are 

l1uman11m 

EST 
Mniejszość ma zawsze 

rację! 

Henrik Ibsen 

Mot t o : 
Dobrze czy ile, 
byle dużo. 

Szanowna Redakcjo, chciał­
bym, abyś zamieścila mój 
wiersz w „KFzW" . A dlacze­
go to nie wiem, chyba dla­
tego, że mam ich za dużo. 
Myślę~ że każdy chętnie go 
przeczyta. Pros~ę pozytywnie 
rozstrzygnąć moją prośbę, Z 
zawodu . jestem murarzem, 

podredakcyJn.a 
ekstrapoczta 

mam 18 lat. A więc dlaczego 
nie ,,Konkursowa ościeżnica 
z wierszyk.iem". To chyba le­
piej brzmi. 

Mie,'>:fkam w województwie 
lamżyftskim. Nazwiska swoje­
go .nie podaję, bo komu. to 
potrzebne. Proszę napisac 
wiersz w „Konkursowej F." 
i pod nim: Hektor. 

ZBIGNIEvV C. 
I , 

llllllłlllllllllllllllllllllllllllllll 

Na dworze króla Ludwika 
XIV zatrudniano ogromną 
liczbę służby. W samej tylko 
kuchni pracowało 448 kucha­
r zy, którym z kolei podlegali 
jeszcze liczniejsi pomocnicy. 
Za tą pozorną rozrzutnością 
kt~yla się jednak zimna kalku­
lacja. Oto min ister finansów 
Colbert wpadł na genialną 

• o 

z zyc-a 
wyższych sfer 
myśl , żeby obłożyć podatkiem 
ludzką próżnosć. Wyznaczył 
więc ceny za wszystkie dwor­
skie posady. Od ośmiu tysięcy 
franków za stanowisko głów­
nego kucharza, do półtora mi­
liona za wysoką godność ma­
jordomusa. Mimo wysokich 
cen trwały ciągle boje o pod­
kupowanie sobie posad, prze­
bywanie bowiem w pobliżu 
króla dawało ogromne moż­
liwości ciqgnięcia profitów z 
jego laskawoś.ci, szczodrobli­
woscl i rozrzu tno~ci. 
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.: MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWIC 

B 7\B:A ·CO cwzka I 

Pl .·. p1zedĘJwała 
Baba była zuchwała. Jednego sprawili, 
Iż u niej na kokoszy ćwika ułapili. 
Ten tam pobiegł do cichu, by się z babą zbracić, 
I poprosił jej o ćwika, chcąc go jej zapłacić. 
Baba nań rzyć wypięła: „Otóż tam masz ćwika! 
Możesz kaczek nagonić, jeno miej ko1nika". 
A ten poszedł splunąwszy, było go wstyd tego. 

R ys. JERZEGO FLISAKA („Szpilki" 19RO r .) 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH'' 

· JANA 
SZTAUDYNGERA 

LIPIEC 
7 . 

* Cyryl wyszedł z mody, 
Gdy zastosował... metody. 

8. 

BRAK SWIADKÓW 
Cnotliwa nie ma świadków 
Na gladkość swych 

pośladków. 

9. 

KAPITULACJA 
Szczęścia sznka w pornografii, 
Kto inacze j nie potrafi. 

' 
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10. 

u:rvIIAR 
Trzeba mieć Wiele taktu . 

· wieści pOlladgminne i umiaru, 
By z miłości, jak z nl.lecza, 

nie odmuchać czaru. 

„Tygodnik I\: ulturalny" za­
mieścił przedostatnio rozmowę 
Andrzeja Zakrz~wskicgo z 
Natancm Ejdclmancm, ra­
dzieckim historykiem i pisa­
rzem, członkiem r adziecko­
-polskiej komisj i · do spraw 
badań i likn·iclacji tak zwa­
nych białych plam, których 
w naszych wzajemnych sto­
sunkach mamy wię~cj niż 

. wiele. Rozmowę tę, uczciwą i 
konkretną, czyta się jednak 1 

trudem i ciężko . Zakrzew~ki 
o coś pyta, Ejclclman od.po­
wiada. a ktoś tam - może ·w 
redakcji, a może w innym 
miejscu - wywala fragmenty 
pytań · i odpowiedzi. Na\Yia­
sów z " ·ielokropkami da s i~ 
\V (ym niczbyf długim tekście 
naliczyć kilkanaście. Oto je~ 
dcn z nich, pierwszy z. brze­
gu: „Śmieszne jest dziś pro­
"·aclzić spory [.„] Być może 
chodzi o SZCZfgóły clo wy jaś­
nienia". 

Faktyczni~. śmieszne jest 
prowadzić spory na tematy o-

)1. 

GvVARANCJA c~y~,· i stć, ale. jc~zczc . ś·mies.z- li Gwarancją cnoty _ 
n~eJsze wydaJą_ się by~ w~:s 1l- To brak ochoty. 
k1 obskuranckiego c1cmniac- • 
twa, które za wszelką cenę 
postanowiło nic dopuścić do 
uczciwego wyjaśnienia kwestii "' 

12. 

MY SL I 
nieraz bardzo bolesnych, . bez 'ft Kiedy 
\'Vyjaśnicnia któr~ch nic może U Za1·az 
być jednak mowy o prawi­
dłowym ułożeniu naszych 
·wzajemnych stosunków do­
brosąsicclzkich. Siły te najwy­
raźniej uważają, że jeśli nic 
można zamalotvać ponownie 
na biało znikających białych 
plam, to niech przynajmniej 
tu i ówdzie pozostaną plamk.i, 
takie pryszczki do rozdrapy­
~1ania w sam()tnośc.i i po ci­
chu. Czy zdobęClziemy się kic-

widzq ładną buzię, 
myśli mam łobuzie: 

13. 

OBOJE 
Oboje bardzo do siebie lgnęli : 
Ona do miecza, on do kądzieli. 

prawdy 
spektakularne 

·-dyś na to, żeby zacząć je na- I ! Mieć o czym milczeć- jest 
zywać po imieniu i nazwisku'? tłotem 

KOMENTATOR I . BORIS CWETANOW 

Z NOWEJ KSIĘGI PRZVStOW POLSKICH 

o 

ł':ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM· , „. „ .•. „ 

* [ ... ] Więc; to są czasy polskiej odnowy 
Klo nas pociesza a kto nas gł'odzi 
Wszystko wiadomo czas się przedłuża 
Lecz Polak życie twardo pobudza 

A choć strajkuje płacą mu za to 
Bo każdy jeść chce .więc kupi za co 
Co dzień kolejki się wydłuża ją 
Lecz do sklepów mało wciąż dają 

I naród głodny nagi i bosy 
Gdzie się podzia.ły polskie zapasy 
Chyba już każdy przywykł do tego 
By życiu sprostać a tu nic z tego. 

Półnota biograficzna: I-Iektor (patrz „Podredakcyj„ 
na ekstrapoczta"). 

1 2 3 4 I ' 

I 

[j 8 . 
9 10 

13 [j 14 

15 16 

D [J · [j 
20 21 

23 D 
[:J 26 

Z7 D „ 

POZIOMO: 1) „Rudy", 5) 
przetak, 8) naczynie do goto­
wania, 9) w łazience, 11) wy­
dobywa się z wulkanu, 13) 
marka polskiego aparatu fo­
tograficznego, 14) skorupa 
stłuczonego naczynia, 15) opła­
ta stała, ustalona urzędowo, 
17) warzywo, 20) polski pił­
karz, gracz „Romy", 22) gru­
pa wysp indonezyjskich w 
Molukach Płn., 23) państwo 
arabskie, 24) miasto w płn.­
·wscb. Etiopii, port nad Mo­
nero Czerwonym, 26) nerwo­
wiec, 27) towot, 28) płaca od 
sztuki. 
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lcwizyjną, 17) prawy dopływ 
górnej Wisły, 18) arkan, 19) 
z' grupy potasowców, 20) dia­
b~ł, szatan, 21) powieść Zoli, 
25) bazar muzułmański zloż9-
ny z wielu uliczek. 

(GENTO) 
Wśrócl Czytelników, którzy 

w terminie 10 dni nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, roz­
losujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR. 24/88 

POZIOMO: dzwon, regula­
tor, marazm, szyper, Boruta, 
spacer, kabalarką, napój. PIO­
NOvVO: szturm, romans, de­
naturat; kołysanka, gamoil, 
jele11, ataman, Sianów. 

Za prawidłowe rozwiązanie 
nagrody książkowe wylosowa­
ły: MIROSŁA 'V A l\IATEJ­
KO\VSKA (Ło1nia), ELZBlE­
T A· MUSIAŁ (Łomża) i TE­
RESA STARZYNSKA (Zam­

PIONOWO: I) zuch, śmia· 
łck, 2) płomyk, światełko, 3) 
ziemia przeznaczona pod za­
s iew, 4) narzędzie ogrodnicze 
do pielenia chwastów, 5) grec­
ka bogini księżyca, 6) mitycz­
ny lotnik, 7) daszek nad pa­
leniskiem, 10) miłośnik, zwo­
lennik, 12) rzymska bogini u­
tożsamiona z grecką Af rody­
tą, 16) zapowiada audycję te-

Miasto ćwika puchacza użrzal kudłatego. 
brów). 
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